– WSTĘP –

Pozwól mi powiedzieć ci, dlaczego tu jesteś. Jesteś tu bo wiesz coś.

Nie umiesz wyjaśnić tego co wiesz. Ale czujesz to. Czułeś to przez całe życie… 

Że coś jest ze światem nie tak, nie wiesz co to jest, ale to tam jest. 

Jak drzazga w twoim mózgu, doprowadzająca cię do szaleństwa. Właśnie to uczucie przygnało cię do mnie.

Czy wiesz o czym mówię?

Czy chcesz wiedzieć, co to jest?

(Matrix)

http://www.youtube.com/watch?v=JIFIuMxXOZs

Oglądałeś Matrixa? To mój kultowy film. Dlatego rozpocząłem mojego e-booka sceną z tego właśnie filmu, w której Neo po raz pierwszy rozmawia z Morfeuszem. Również tą samą sceną zakończę poniższy wstęp. 


Dlaczego akurat cytat z Matrixa? Bo idealnie pasuje w tym miejscu. Skoro czytasz te słowa, to znaczy, że kupiłeś moją książkę, a tym samym, że czegoś szukasz. Bardziej to czujesz, niż potrafisz nazwać słowami. Czujesz w głębi duszy, że twoje życie nie jest dokładnie takie, jakie chciałbyś, żeby było. Odczuwasz pragnienie by coś się w nim zmieniło na lepsze i nie potrafisz zrozumieć, dlaczego nic takiego się nie dzieje. Niby wszystko jest w porządku, ale ciągle za czymś gonisz i czujesz, że już nigdy nie będziesz mógł się zatrzymać. 


Jeśli skończyłeś już edukację i podjąłeś pracę – pierwszą, drugą, i następną – jeśli założyłeś już rodzinę, jeśli wziąłeś kredyt hipoteczny na całe dorosłe życie, to na pewno już uczestniczysz w wyścigu szczurów – nowej grze wymyślonej przez kapitalizm dla naszego pokolenia. Z biegiem lat coraz bardziej wkręcasz się w tę grę – czy tego chcesz, czy nie. Czy uświadamiasz to sobie, czy też nie. 


Ta gonitwa wypala Cię i powoduje różne frustracje. Wpadasz w błędne koło: Praca, dom, dzieci, TV, w sobotę jakaś impreza, w niedzielę regeneracja, a od poniedziałku od nowa to samo. Chciałbyś wreszcie się gdzieś wyrwać, jak najdalej od tej szarej codzienności. Jednak na kolejny urlop musisz czekać 7 miesięcy...


Twoje życie wypełniają sprawy codzienne i rutyna, ale gdzieś tam głęboko w środku odczuwasz niepokój i tęsknotę. 
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Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 39 600 zł         83 279 zł         

12 43 200 zł         97 305 zł         

13 46 800 zł         113 013 zł       

14 50 400 zł         130 607 zł       

15 54 000 zł         150 312 zł       

16 57 600 zł         172 381 zł       

17 61 200 zł         197 099 zł       

18 64 800 zł         224 783 zł       

19 68 400 zł         255 789 zł       

20 72 000 zł         290 515 zł       

21 75 600 zł         329 409 zł       

22 79 200 zł         372 970 zł       

23 82 800 zł         421 759 zł       

24 86 400 zł         476 402 zł       

25 90 000 zł         537 602 zł       

26 93 600 zł         606 146 zł       

27 97 200 zł         682 916 zł       

28 100 800 zł       768 898 zł       

29 104 400 zł       865 198 zł       

30 108 000 zł       973 053 zł       


Niepokój przed tym, co przyniesie niepewna przyszłość...
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Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 79 247 zł         

12 88 757 zł         

13 99 408 zł         

14 111 337 zł       

15 124 697 zł       

16 139 661 zł       

17 156 420 zł       

18 175 190 zł       

19 196 213 zł       

20 219 759 zł       

21 246 130 zł       

22 275 666 zł       

23 308 745 zł       

24 345 795 zł       

25 387 290 zł       

26 433 765 zł       

27 485 817 zł       

28 544 115 zł       

29 609 409 zł       

30 682 538 zł       


...I tęsknotę za tym, co się potocznie nazywa życiem pełną piersią. Odczuwasz tęsknotę za spokojem, możliwością realizowania marzeń i wolnością… Której Cię pozbawiono...








Zdjęcia pochodzą z portalu www.na-pulpit.com

Ta książka ma Tobie uświadomić, skąd biorą się twoje obawy – uzasadnione zresztą – i czym jest owa tęsknota. 
Ale muszę Cię ostrzec; Po jej przeczytaniu nic już nie będzie takie jak dawniej. Dlaczego? Bo będę pisał o rzeczach, które  w 100% dotyczą Ciebie!


Najpierw postraszę Cię wizją biedy, która na Ciebie czeka i jest tak realna, jak ta książka lub monitor przed twoimi oczami – wierz mi! Ale w dalszej części pokażę Ci, że tej tragedii będziesz mógł uniknąć. Co więcej; wyjaśnię jak to – za czym tak w głębi duszy tęsknisz i co wydaje Ci się teraz zupełnie nieosiągalne – zamienić w prosty sposób w rzeczywistość.


Chcę żebyś wiedział, iż dotrzymam obietnicy; poznasz pewny i prosty sposób na to, by stać się MILIONEREM! Dzięki niemu będziesz cieszyć się życiem w pełni. 

Nie będzie to kolejna książka, którą wypełniają frazesy. Gwarantuję, że się nie zawiedziesz, tak jak ja zawodziłem się wielokrotnie. Jako, że całe życie byłem otwarty na nowe sposoby zarabiania i budowania niezależności finansowej, to wielokrotnie chwytałem się na reklamę książek, mówiących o niewiarygodnych metodach szybkiego wzbogacania się. Czytałem, czytałem, i niczego konkretnego się nie dowiadywałem. Ale miałem cały czas nadzieję, że już na kolejnej stronie poznam magiczny „sekret”. Wreszcie kończyłem czytać ostatnią stronę i z goryczą stwierdzałem – Znowu dałem się wystrychnąć na dudka! Cały niewiarygodny „sekret” bogacenia się po raz kolejny sprowadzał się do super odkrywczego stwierdzenia: 
Jak będziesz naprawdę wiedział, czego chcesz i dążył do tego za wszelką cenę – osiągniesz to.

Ok. – pytałem siebie – I za tę radę zapłaciłem kilkadziesiąt kochanych złotych?... 
Znasz to?


Ta książka jest napisana w formie przewodnika. Ma Cię prowadzić za rękę i przejść z Tobą od punktu A do punktu B.

Punkt A to ten właśnie moment, w którym czytasz te słowa. 

Punkt B to chwila, kiedy będziesz dokładnie wiedział co robić, dlaczego i jak – żeby stać się prawdziwym MILIONEREM, osobą, która wyrwała się z finansowego matrixa i korzysta z życia robiąc to co chce, a nie to co musi.
I to bez względu na to kim jesteś i czym się zajmujesz. Bez względu na to czy studiujesz, czy już pracujesz. Czy masz dzieci, czy nie. Czy jesteś młodym chłopakiem, czy kobietą w średnim wieku. Uwierz mi, to nie ma dużego znaczenia.


Najpierw opiszę Ci sposób funkcjonowania naszego systemu emerytalnego. Dlaczego wychodzę od tak nudnego tematu? Po pierwsze dlatego, że na emeryturze statystyczny Polak spędzi ¼ część swojego życia. Prawdopodobnie Ty też. Po drugie dlatego, że – pomimo iż temat wałkuje się wkoło Macieja – tak naprawdę naszym rodakom nie uświadamia się całej powagi sytuacji. Mówi się cały czas, że będzie źle, nie tłumacząc od podstaw – dlaczego. Może właśnie to jest powód powszechnego bagatelizowania tego tematu. Niby wszyscy wiedzą, że będzie źle, ale mało kto cokolwiek z tym robi. Dlatego – po trzecie – postaram się w prostych słowach wytłumaczyć Ci jak „to wszystko” działa, żebyś uświadomił sobie przyczynę zbliżającej się katastrofy i jej przerażający rozmiar.


W rozdziale drugim rozwinę temat, pokazując dlaczego, i w jaki sposób 90 % Polaków, którzy nie wezmą odpowiedzialności za swoje życie stanie się biedakami. 

Dalsze rozdziały będą właśnie o tej odpowiedzialności oraz przekonaniach, które zdecydują, czy będziesz się zaliczał do tych 90%, czy uzyskasz Niezależność Finansową. Pokażę Ci dlaczego ja i Ty powinniśmy być, i będziemy MILIONERAMI! (jeśli tylko skorzystasz z wiedzy zawartej w tej książce) 

W rozdziale piątym pokażę Ci, jak rozsądnie obchodzić się z naszymi pieniędzmi, byśmy dzięki nim mogli korzystać w pełni z życia, aż do naszych ostatnich dni. Podam Ci przykłady, jak bardzo – dzięki odrobinie wysiłku – życie może zmienić się na lepsze. 


W kolejnej części książki przeanalizuję różne sposoby zarabiania, opiszę praktyczne wskazówki dotyczące oszczędzania oraz przedstawię podstawowe metody pomnażania kapitału. 

Rozdział dziewiąty będzie jednym z najważniejszych. Z niego dowiesz się o strategii, która uczyni mnie milionerem. Opiszę Ci dokładnie świetne narzędzie finansowe, które wykorzystuję w tym celu. Wszystko wytłumaczę jasno, konkretnie i na przykładach, żeby każdy – od razu po przeczytaniu książki – mógł zabrać się do roboty, wykorzystując wiedzę i  cenne wskazówki z tej książki.


Na końcu napiszę co nieco o sobie i dam Ci na drogę motywacyjnego kopniaka


To twoja książka, zapłaciłeś(aś) za nią i możesz zrobić z jej treścią, co chcesz. Możesz pominąć czytanie poszczególnych rozdziałów, możesz nawet czytać je od końca. Ale mam dobrą radę: Jeśli chcesz wycisnąć z niej maksimum, czyli skorzystać z poniższej wiedzy w 100%, przeczytaj ją od początku do końca. Efekt będzie piorunujący!

A więc zapraszam Cię na dwugodzinną wyprawę do Krainy Czarów.
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Wkład własny

1 1 200 zł              1 320 zł              1 344 zł               1 368 zł             

2 2 400 zł              2 772 zł              2 849 zł               2 928 zł             

3 3 600 zł              4 369 zł              4 535 zł               4 705 zł             

4 4 800 zł              6 126 zł              6 423 zł               6 732 zł             

5 6 000 zł              8 059 zł              8 538 zł               9 043 zł             

6 7 200 zł              10 185 zł            10 907 zł             11 677 zł           

7 8 400 zł              12 523 zł            13 560 zł             14 679 zł           

8 9 600 zł              15 095 zł            16 531 zł             18 102 zł           

9 10 800 zł            17 925 zł            19 858 zł             22 005 zł           

10 12 000 zł            21 037 zł            23 585 zł             26 453 zł           

11 13 200 zł            24 461 zł            27 760 zł             31 525 zł           

12 14 400 zł            28 227 zł            32 435 zł             37 306 zł           

13 15 600 zł            32 370 zł            37 671 zł             43 897 zł           

14 16 800 zł            36 927 zł            43 536 zł             51 411 zł           

15 18 000 zł            41 940 zł            50 104 zł             59 976 zł           

16 19 200 zł            47 454 zł            57 460 zł             69 741 zł           

17 20 400 zł            53 519 zł            65 700 zł             80 873 zł           

18 21 600 zł            60 191 zł            74 928 zł             93 563 zł           

19 22 800 zł            67 530 zł            85 263 zł             108 030 zł        

20 24 000 zł            75 603 zł            96 838 zł             124 522 zł        

21 25 200 zł            84 483 zł            109 803 zł           143 323 zł        

22 26 400 zł            94 252 zł            124 323 zł           164 756 zł        

23 27 600 zł            104 997 zł         140 586 zł           189 190 zł        

24 28 800 zł            116 816 zł         158 801 zł           217 045 zł        

25 30 000 zł            129 818 zł         179 201 zł           248 799 zł        

26 31 200 zł            144 120 zł         202 049 zł           284 999 zł        

27 32 400 zł            159 852 zł         227 639 zł           326 267 zł        

28 33 600 zł            177 157 zł         256 299 zł           373 312 zł        

29 34 800 zł            196 193 zł         288 399 zł           426 944 zł        

30 36 000 zł            217 132 zł         324 351 zł           488 084 zł        

31 37 200 zł            240 165 zł         364 617 zł           557 784 zł        

32 38 400 zł            265 502 zł         409 715 zł           637 242 zł        

33 39 600 zł            293 372 zł         460 225 zł           727 824 zł        

34 40 800 zł            324 029 zł         516 796 zł           831 087 zł        

35 42 000 zł            357 752 zł         580 156 zł           948 807 zł        

36 43 200 zł            394 847 zł         651 118 zł           1 083 009 zł     

37 44 400 zł            435 652 zł         730 597 zł           1 235 998 zł     

38 45 600 zł            480 537 zł         819 612 zł           1 410 405 zł     

39 46 800 zł            529 911 zł         919 310 zł           1 609 230 zł     

40 48 000 zł            584 222 zł         1 030 971 zł        1 835 890 zł     

Wartość rachunku


„To jest twoja ostatnia szansa, potem nie ma odwrotu.

Bierzesz niebieską pigułkę: bajka się kończy, budzisz się w swoim łóżku 

i wierzysz w cokolwiek chcesz.

Bierzesz czerwoną pigułkę: zostajesz w krainie czarów i pokazuję Ci 

jak głęboko sięga królicza nora.

Pamiętaj. Wszystko co oferuję jest jedynie prawdą. Niczym więcej.”
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Wkład własny

1 3 600 zł           3 960 zł           4 032 zł            4 104 zł          

2 7 200 zł           8 316 zł           8 548 zł            8 783 zł          

3 10 800 zł         13 108 zł         13 606 zł          14 116 zł        

4 14 400 zł         18 378 zł         19 270 zł          20 196 zł        

5 18 000 zł         24 176 zł         25 615 zł          27 128 zł        

6 21 600 zł         30 554 zł         32 720 zł          35 030 zł        

7 25 200 zł         37 569 zł         40 679 zł          44 038 zł        

8 28 800 zł         45 286 zł         49 592 zł          54 307 zł        

9 32 400 zł         53 775 zł         59 575 zł          66 014 zł        

10 36 000 zł         63 112 zł         70 756 zł          79 360 zł        

11 39 600 zł         73 383 zł         83 279 zł          94 575 zł        

12 43 200 zł         84 682 zł         97 305 zł          111 919 zł      

13 46 800 zł         97 110 zł         113 013 zł        131 692 zł      

14 50 400 zł         110 781 zł       130 607 zł        154 233 zł      

15 54 000 zł         125 819 zł       150 312 zł        179 929 zł      

16 57 600 zł         142 361 zł       172 381 zł        209 223 zł      

17 61 200 zł         160 557 zł       197 099 zł        242 619 zł      

18 64 800 zł         180 573 zł       224 783 zł        280 689 zł      

19 68 400 zł         202 590 zł       255 789 zł        324 090 zł      

20 72 000 zł         226 809 zł       290 515 zł        373 566 zł      

21 75 600 zł         253 450 zł       329 409 zł        429 970 zł      

22 79 200 zł         282 755 zł       372 970 zł        494 269 zł      

23 82 800 zł         314 990 zł       421 759 zł        567 571 zł      

24 86 400 zł         350 449 zł       476 402 zł        651 135 zł      

25 90 000 zł         389 454 zł       537 602 zł        746 398 zł      

26 93 600 zł         432 360 zł       606 146 zł        854 998 zł      

27 97 200 zł         479 556 zł       682 916 zł        978 801 zł      

28 100 800 zł       531 471 zł       768 898 zł        1 119 937 zł   

29 104 400 zł       588 578 zł       865 198 zł        1 280 833 zł   

30 108 000 zł       651 396 zł       973 053 zł        1 464 253 zł   

31 111 600 zł       720 496 zł       1 093 852 zł     1 673 353 zł   

32 115 200 zł       796 506 zł       1 229 146 zł     1 911 726 zł   

33 118 800 zł       880 116 zł       1 380 676 zł     2 183 472 zł   

34 122 400 zł       972 088 zł       1 550 389 zł     2 493 262 zł   

35 126 000 zł       1 073 256 zł    1 740 467 zł     2 846 422 zł   

36 129 600 zł       1 184 542 zł    1 953 355 zł     3 249 026 zł   

37 133 200 zł       1 306 956 zł    2 191 790 zł     3 707 993 zł   

38 136 800 zł       1 441 612 zł    2 458 837 zł     4 231 216 zł   

39 140 400 zł       1 589 733 zł    2 757 929 zł     4 827 690 zł   

40 144 000 zł       1 752 667 zł    3 092 913 zł     5 507 671 zł   

Wartość rachunku




Źródło: http://www.triathlontrainingblog.com/wp-content/uploads/2010/03/pill.jpg
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Jak funkcjonuje polski system emerytalny?

Emerytury dawniej


Może to być dla Ciebie zaskoczenie, ale systemy emerytalne są stosunkowo młodym wynalazkiem i mają niewiele więcej, jak 100 lat. Wcześniej żadnych takich systemów nie było i ludzie jakoś sobie na starość radzili. Kiedyś wyglądało to tak, że w okresie aktywności zawodowej każdy musiał po prostu zarobić i zachomikować tyle pieniędzy, żeby mógł się z nich dożywotnio utrzymywać. Inna sprawa, że 100 lat temu średnia długość życia wynosiła zaledwie 50 lat!


Ponadto w większości społeczeństw panował układ, że młodsi członkowie rodzin, które bywały kiedyś bardzo liczne, opiekowali się nie zdolnymi już do pracy seniorami, licząc, że ich dzieci analogicznie zaopiekują się na starość nimi.


Wiesz, że istnieją państwa (jak Nowa Zelandia), gdzie do dziś nie ma systemu ubezpieczeń emerytalnych, jaki my znamy? Te państwa po prostu zrezygnowały z opodatkowania pracy obowiązkowymi składkami emerytalnymi, zostawiając troskę o własną przyszłość samym obywatelom. Cóż za wspaniały kraj!

W porządku; przejdźmy do naszego systemu emerytalnego. Żeby w ogóle rozmawiać o emeryturach musimy mieć jasność, skąd w ogóle biorą się pieniądze na ich wypłaty. Powiesz – Oczywiście z ZUS-u (od niedawna również z OFE, ale tym tematem zajmiemy się później). Ok., ale skąd ZUS bierze te pieniądze? Oczywiście od nas, ponieważ każda pracująca w Polsce osoba odprowadza do tej instytucji składki. 

Wielu ludzi mylnie sądzi, że istnieje tam nasze osobiste konto, na którym gromadzone są te składki. Pewnie, konto jest, ale z pieniędzmi jest już gorzej. Prawda jest taka, że przelatują one przez ZUS i automatycznie są wypłacane obecnym emerytom i rencistom. Co w takim razie jest na tym koncie? 

Same cyferki. 

Twój stan konta w ZUS-ie to jedynie elektroniczny zapis na twardym dysku na jakimś serwerze i nic poza tym. Jeśli o tym jeszcze nie słyszałeś, to zapewniam Cię, że z tej książki dowiesz się wielu takich szokujących ciekawostek.

Umowa pokoleń

Wyjaśnijmy teraz dlaczego tak się dzieje? Dlaczego państwo zdziera z Ciebie przez 40 lat pieniądze, a tak naprawdę nie masz ani grosza? Do tego wmawia Ci się w corocznych listach z informacją o stanie twojego konta w ZUS, że twój kapitał stale rośnie. 


Wszystko ma swój początek w rządzie Bismarcka i tzw. umowie pokoleń. Słyszałeś ten termin? Jeśli tak, to chwała Ci za to, jeśli nie, to żaden wstyd. W końcu polska szkoła jest zajęta wtłaczaniem młodzieży wiedzy o budowie mitochondrium, i nie ma w programie nauczania miejsca na rzeczy, które bezpośrednio wpłyną na czwartą część ich życia.


Nasz system emerytalny do 1998 roku opierał się właśnie na systemie obowiązkowych ubezpieczeń społecznych, stworzonym w 1889 roku przez pruski parlament na wniosek kanclerza Otto von Bismarcka. Miało to być jedynie doraźne rozwiązanie ówczesnych problemów, a stało się powszechnie obowiązującym do końca XX wieku systemem socjalnym.

Umowa pokoleń to prosty układ, który polega na tym, że każda pracująca osoba, płaci niewielką składkę, z której utrzymywani się obecnie żyjący emeryci i renciści. Innymi słowy – wszyscy ludzie będący w okresie produkcyjnym, utrzymują solidarnie wszystkie starsze osoby będące w okresie poprodukcyjnym. I powiem Ci, że to był dobry pomysł, który się sprawdzał… Ale tylko do czasu. Dlaczego? Dowiesz się już w następnym rozdziale.

Polska reforma emerytalna


Pod koniec roku 1998 w Polsce wprowadzono wielką reformę systemu emerytalnego. Konia z rzędem temu, kto ją rozumiał chociaż w połowie. Większość kojarzyła ją tylko z faktem utworzenia OFE i ich reklamami, obiecującymi na starość palmy. Dziś już wiemy, że palm nie będzie, chyba, że jakiemuś staruszkowi takowa odbije na widok pierwszej emerytury. Wyjaśnijmy sobie, co tak naprawdę zmieniła reforma.


Po pierwsze system z tzw. repartycyjnego, czyli polegającego na umowie pokoleń, zmienił się na kapitałowy. Oznacza to, że teraz otrzymasz taką emeryturę, na jaką sobie zapracujesz, będzie ona bezpośrednio zależała od sumy składek, jakie odłożysz w ciągu całego okresu pracy.


Po drugie wprowadzono trzy filary, na których ma być budowana nasza świetlana przyszłość. Aż trzy! Zgodnie z hasłem „Bezpieczeństwo dzięki różnorodności”. Tylko w praktyce wygląda to tak: I filar (ZUS) to tragedia, II filar (OFE) był dobrze pomyślany, ale w praniu wyszło, że źle wykonany. A III filar, ten dobrowolny... Szkoda gadać.


Po trzecie ustalono minimalny wiek przechodzenia na emeryturę.

Teraz trochę bliżej opiszę te zmiany.
System repartycyjny na kapitałowy


Pierwsza i najważniejsza dotyczy sposobu naliczania wysokości emerytury. W starym systemie, który odchodzi już do lamusa i nas nie dotyczy – wysokość emerytury zależała głównie od lat pracy i wysokości zarobków. Przy ustalaniu wysokości emerytury stosowano skomplikowane przeliczniki kwot bazowych i obliczano zarobki z 10 kolejnych lub 20 wybranych lat. Można więc było dobierać sobie najkorzystniejszy okres pracy, czyli taki, w którym zarabialiśmy najwięcej. 

Ciągle jeszcze słyszę o latach pracy, że trzeba je „zbierać”, żeby mieć wysoką emeryturę. Jeśli nie masz pięćdziesięciu lat lub więcej, błagam Cię, zapomnij o latach pracy! Tego już nie ma! To się już w ogóle nie liczy! 

W nowym systemie twoja emerytura będzie zależała prawie wyłącznie od kapitału (chodzi o składki emerytalne) jaki uda się Tobie uzbierać w ciągu całego okresu aktywności zawodowej. Istnieje teraz zasada: Ile uzbierasz – tyle dostaniesz. 

Więc jeśli ktoś długie lata pracował na czarno lub w ogóle nie był nigdzie zatrudniony (jak kobieta, która latami wychowuje w domu dzieci) – może dostać kiedyś np. 200 złotych emerytury, bo obecnie nie ma czegoś takiego jak minimalna gwarantowana emerytura. 
Dlatego mam dla Ciebie ważną radę: jeśli pracujesz na etacie sprawdź swoją umowę o pracę. Jeśli według umowy jesteś zatrudniony na niepełny etat, albo suma wynagrodzenia jest w umowie niższa od faktycznie pobieranej, to dostaniesz odpowiednio niższą emeryturę. Często taka sytuacja zachodzi, gdy dogadujemy się z pracodawcą odnośnie wypłaty, na zasadzie: Na papierku będziesz miał mniej, ale do ręki za to dostaniesz więcej. Bardzo często ludzie skuszeni dodatkowymi pieniędzmi idą na taki układ, nie mając świadomości, że pozbawiają się pieniędzy na starsze lata. Mało znaczące dzisiaj dla nas zapisy w umowach decydują bowiem o wysokości składek, które są za nas odprowadzane, i które będą podstawą do wyliczenia naszych emerytur.

Sama operacja obliczania emerytury będzie bardzo prosta. Pokażę to na przykładzie, pomijając takie czynniki jak inflacja, rewaloryzacja składek czy wzrost wynagrodzeń, które nie są w tym miejscu istotne.

Załóżmy, że przepracowałeś/aś łącznie 35 lat, i że przez wszystkie lata zarabiałeś/aś 2 500 zł brutto. Z tego około 1/5 wędruje na twoje konta w ZUS i OFE, czyli:

500 zł x 12 miesięcy x 35 lat = 210 000 zł

Następnie kwotę uzbieranych składek, czyli te 210 000 złotych będziemy musieli podzielić przez średnie dalsze trwanie życia (ŚDTŻ). Ten kolejny ciekawy termin oznacza średnią prognozowaną długość życia po przejściu na emeryturę, lub inaczej – liczbę miesięcy życia, jaka pozostaje statystycznemu Polakowi z danego rocznika od momentu przejścia na emeryturę aż do śmierci. Wskaźniki ŚDTŻ będą co roku publikowane przez GUS. Poniżej masz ich przykłady dla osób między 60 a 80 rokiem życia.
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Źródło: http://gospodarka.gazeta.pl/zadbajoprzyszlosc/1,108058,8369609,Emerytura_nie_musi_byc_glodowa.html
Wróćmy do naszego przykładu. Powyższe dane obowiązywały w 2010 roku. Więc załóżmy, że skończyłeś wtedy 65 lat i z kapitałem 210 000 złotych przeszedłeś na emeryturę. W twoim przypadku współczynnik ŚDTŻ wynosił 205. Jeśli teraz podzielimy twój kapitał przez ten współczynnik – wynikiem będzie teoretyczna wysokość twojej emerytury, czyli:

210 000 zł / 205 = 1 024 zł

Natomiast w przypadku kobiety, która przeszłaby rok temu na ustawową emeryturę w wieku 60 lat wynik byłby następujący:

210 000 zł / 247 = 850 zł

Hmm... Ciekawe co Ty na to? Może pomyślisz teraz: „W sumie to tragedii nie będzie.” Albo: „Coo? Ja mam ữ≠Ω%¥ za to przeżyć!?!” Uwierz mi, że taki wynik to będzie mistrzostwo świata, ponieważ w rzeczywistości będzie znacznie gorzej. W dalszej części książki dowiesz się dlaczego.


W tym miejscu możesz z ciekawości przeprowadzić małe badanie (a przy okazji rozprostować kości). Sprawdź z jaką emeryturą będziesz miał do czynienia. Znajdź w dokumentach ostatnią informację z ZUS i twojego OFE i dodaj do siebie stan jednego i drugiego konta emerytalnego. Potem sumę podziel przez 247 – jeśli jesteś kobietą lub 205 – jeśli mężczyzną. To, co zobaczysz na kalkulatorze, to wysokość emerytury, jaką byś teraz dostał, przechodząc dzisiaj w stan spoczynku.

Trzy filary

Drugim elementem reformy jest podzielenie systemu na filary.
I Filar – Zakład Ubezpieczeń Społecznych (ZUS) – jest obowiązkowy. Istnieją tam dwa rachunki:

· Indywidualne Konto – wpływa do niego przeszło 12% twojego wynagrodzenia brutto. Te pieniądze nie są dziedziczone.

· Indywidualne Konto Zabezpieczenia Emerytalnego (IKZE) – powstały one w tym roku wskutek zmian w ustawie emerytalnej. Będzie tam wpływać 5% wynagrodzenia, które zostało „zabrane” OFE. Następnie co roku mniej, żeby docelowo – od 2017 roku wędrowało tam 3,8%. Ze wstępnych ustaleń wynika, że zapis na tym koncie będzie podlegał dziedziczeniu w taki sposób, jak składki w OFE.

II Filar – Otwarte Fundusze Emerytalne (OFE) – chociaż otwarte, to również obowiązkowe. W tym roku obniżono składkę do OFE z 7,3% do śmiesznych 2,3% wynagrodzenia brutto. Następnie co roku będzie ona podwyższana, żeby w 2017 osiągnąć poziom 3,5%. Składki w OFE będą dziedziczone w pewnych okolicznościach, które omówię w dalszej części książki.

III Filar – różne formy dobrowolnego oszczędzania na emeryturę.

Do podstawowych form stworzonych przez państwo należą:

· Indywidualne Konta Emerytalne (IKE) – specjalne konta tworzone w czterech instytucjach: bankach, zakładach ubezpieczeniowych, biurach maklerskich, Towarzystwach Funduszy Inwestycyjnych

· Pracownicze Programy Emerytalne (PPE)

Wymagany wiek emerytalny


Trzecia istotna zmiana reformy emerytalnej dotyczy samego momentu przechodzenia w stan spoczynku. Oczywiście; są osoby, które urodziły się w stanie spoczynku, i które w takim stanie umrą; Przypomina mi się niedawno zasłyszana historia o jegomościu z sąsiedniej wioski, który obchodził niedawno 20-lecie „niepracowania” ( Wyobrażasz sobie, że ludzie mogą obchodzić takie rocznice? Nawet impreza była, i winko w kubeczkach! Polacy mają ułańską fantazję. 


Więc aktywność zawodową możesz teraz zakończyć w każdym momencie, ale świadczenie emerytalne dostaniesz od państwa dopiero po ukończeniu 60 roku życia – jeśli jesteś kobietą, i 65 – jeśli mężczyzną (wyjątkiem są pewne grupy, jak np. pracownicy służb mundurowych). Jeśli wydaje Ci się że to późno, to wiedz, że jesteśmy na razie jednym z najwcześniej przechodzących na emeryturę narodów w całej Europie, i że te granice wieku już niedługo zostaną wydłużone. W trzecim rozdziale pokażę Ci, jak długo trzeba pracować w innych państwach europejskich i dokładnie wytłumaczę – dlaczego. 


Również w Polsce przepisy się zmienią, i to szybko (piszę ten e-book latem 2011r.). Osobiście nie mam żadnych wątpliwości, że wiek emerytalny wydłuży, już ekipa rządząca po najbliższych wyborach parlamentarnych w tym roku. Zastanawiam się tylko, czy będzie to zrównanie wieku dla obu płci (65 lat), czy jeszcze bardziej radykalna opcja. 


Ze zmianą wieku emerytalnego wiąże się też bardzo ważna kwestia, mianowicie likwidacja przywilejów emerytalnych, czyli wcześniejszego przechodzenia na emeryturę z tytułu pracy w szczególnych warunkach. Przegłosowanie pod koniec 2008 roku ustawy o emeryturach pomostowych oznacza, że w naszym przypadku nie ma już czegoś takiego jak szczególne warunki pracy oraz wcześniejsze przechodzenie na emeryturę i „pomostówki”. Te pojęcia już nas nie dotyczą. Bez względu na to, czy jesteś nauczycielem, czy pracujesz w hucie czy jeździsz TIR-em, – wiek emerytalny dla każdego będzie taki sam! I to jest kolejna rzecz, o której powinno się pamiętać i uświadamiać innych ludzi.

(A co z emeryturami unuijnymi?)
(Dołączę tu jeszcze info o zasadach otrzymywania emerytur unijnych)

PODSUMOWANIE

· Nasz system emerytalny opiera się na umowie pokoleń

· W obecnym systemie emerytalnym lata pracy nie mają już żadnego znaczenia
· Otrzymasz taką emeryturę, na jaką sobie zapracujesz, będzie ona wynikiem prostego równania matematycznego
· Nie istnieje już coś takiego jak szczególne warunki pracy i wcześniejsze przechodzenie na emeryturę
– 3 –

Weź odpowiedzialność za własne życie

- Czy zechciałbyś mi powiedzieć, którędy mam teraz iść?

- To zależy w dużym stopniu od tego, dokąd chcesz dojść - odpowiedział Kot.

- Właściwie wszystko mi jedno - rzekła Alicja.

- W takim razie obojętne, którędy pójdziesz.

Lewis Carol, Alicja w Krainie Czarów

Czy Tobie również jest obojętne, w którym kierunku idziesz i dokąd zajdziesz? Jeśli tak, to ta książka chyba była niepotrzebną inwestycją. Jeśli nie, jeśli chcesz mieć władzę nad własnym życiem, samodzielnie je kontrolować, jeśli chcesz świadomie podejmować kroki, prowadzące Cię bezpośrednio do celu – musisz wziąć ODPOWIEDZIALNOŚĆ za swoje życie!
Zauważ, że w słowie „odpowiedzialność” zawarte jest inne: „odpowiedź”. Wtedy jesteś odpowiedzialny(a), kiedy umiesz odpowiadać na zaistniałą sytuację, czyli potrafisz podjąć odpowiednie kroki, które rozwiążą powstały problem. A problem stoi przed Tobą i całym naszym pokoleniem ogromny: Uchronić się przed przyszłą nędzą i zadbać o wysoki standard życia.

Cytując za niemieckim multimilionerem Bodo Schäfer’em: „Osiągnięcie dobrobytu jest niemożliwe dopóty, dopóki nie zdamy sobie sprawy z tego, że ZAWSZE my sami jesteśmy odpowiedzialni za KAŻDĄ sytuację, w której się znajdujemy. Nie państwo, nie okoliczności, nie nasz partner, nie nasze wychowanie, nie nasze zdrowie, nie nasza finansowa sytuacja. Zawsze my sami jesteśmy odpowiedzialni za każdą sytuację.”


Od dłuższego czasu próbuję zrozumieć fakt, dlaczego Polacy – szczególnie młodzi ludzie – nie reagują na pojawiające się coraz częściej skądinąd informacje o katastrofie emerytalnej. Wytłumaczeniem może być nie zrozumienie faktu, że nastąpiła historyczna zmiana. Patrzymy na naszych dziadków, będąc przekonani, że tak właśnie będzie wyglądać nasza starość; Nie ma szału, ale też nie ma aż tak dużej biedy. Jednym słowem: da się żyć. 

Otóż nie! Nasza starość będzie przykrą wegetacją.
„Musisz brać za siebie odpowiedzialność. Nie możesz zmienić okoliczności, pór roku, ani wiatru, ale możesz zmienić siebie. To jest coś, nad czym masz władzę.”
Jim Rohn
Pozwól, że opowiem Ci historię, która niedawno mi się przydarzyła. Robiłem zakupy w dużym supermarkecie, w którym istnieje system premiowy. Za zakup asortymentu otrzymuje się tam punkty, wymieniane później na różne rzeczy. Kiedyś jedna pracownica tego sklepu nawet nakłoniła mnie do wyrobienia sobie takiej karty do zbierania punktów. Ale kiedy zapoznałem się ze szczegółami, gdy zobaczyłem, że na patelnię trzeba uzbierać kwadrylion punktów – zaraz dałem sobie ze zbieractwem spokój.

No więc po zrobieniu zakupów stanąłem w kolejce. W pewnym momencie słyszę ciche pytanie – Ma Pan kartę? – Odwróciłem się i ujrzałem starszą kobietę. Na moje oko była po siedemdziesiątce. Odparłem, że nie mam karty. Wtedy ona poprosiła bym wziął jej, i nabił na nią punkty za swoje zakupy…
Tak właśnie wyglądają polskie realia życia na emeryturze. A będą one znacznie bardziej ponure w naszym przypadku. Więc jeśli nie weźmiesz dzisiaj odpowiedzialności za swoje życie, przyszłość zmieni Cię w zbieracza. Tylko wtedy będzie znacznie większa konkurencja.


Czy teraz, kiedy już dowiedziałeś(aś) się z poprzedniego rozdziału, że nasza przyszłość jest cholernie niepewna i fatalnie się zapowiada – czy teraz nadal będziesz ignorował problem? Czy raczej odważysz się podnieść głowę i wziąć pełną odpowiedzialność za swoje życie?

Czy to twoja albo moja wina, że przyszłość będzie taka paskudna? Oczywiście, że nie. To jest bardzo niesprawiedliwe i możemy kląć do woli pod nosem na polityków, szefa, gospodarkę i w ogóle na wszystko dookoła. Ale czy to coś da? Czy to coś zmieni? 
„Okoliczności? To ja tworzę okoliczności!”
Napoleon Bonaparte

Znaleźliśmy się w takim punkcie w czasie i przestrzeni, a nie innym. Musimy się z tym pogodzić. Zresztą nie ma co narzekać. Zobacz; Żyjemy w wolnym kraju, robimy co chcemy, mamy swobodę gospodarczą. Wyobraź sobie, że mogliśmy urodzić się w Korei Północnej. Wtedy przymierając głodem paradowalibyśmy w marszach, wyśpiewując pieśni pochwalne ku czci partii i wodza narodu.  

Tak naprawdę to nie możemy narzekać na nasz kraj, ponieważ daje on nam najważniejszą rzecz – wolność. I to jest wspaniałe, że możesz zrobić ze swoim życiem co chcesz. Jest ono w twoich rękach. Nie ma co liczyć na innych, jeśli chodzi o twoją przyszłość. Państwo Ci nie pomoże. Inni ludzie też, bo z jakiej racji? A rodzina? Dzieci?

W dawniejszych czasach – owszem – potomstwo było gwarantem opieki i zabezpieczenia bytu. Ale wszystko się od tamtych czasów zmieniło. Już nie utrzymujemy się z roli, tylko z pracy najemnej. Nasza praca jest coraz bardziej opodatkowana, często już zakładając rodzinę pogrążamy się w kredytach (np. hipotecznym). 

Musisz pogodzić się z myślą, że nasze pokolenie – niestety – jest tym, które zostanie ukarane za błędy przeszłości. Błędy, których nie popełniliśmy. Ale nie tylko my będziemy płacić wysoką cenę, również nasze dzieci.

W rozdziale drugim wytłumaczyłem Tobie dlaczego nasze państwo będzie miało coraz większe wydatki, przy coraz mniejszych dochodach. Jak myślisz; jakie będzie miało w tej sytuacji wyjście? Najprościej można powiedzieć, że będzie starało się zmniejszać w każdy możliwy sposób wydatki (np. wydłużając wiek emerytalny i opóźniając moment wypłacania emerytur) oraz zwiększać w każdy możliwy sposób dochody. A najprostszym sposobem na to jest nałożyć na obywateli jeszcze większe podatki. Nie ważne czy mówimy o podatku dochodowym, VAT, czy innym. Skutek będzie ten sam: Naszym dzieciom będzie za 30 lat znacznie trudniej się utrzymać, niż nam obecnie, bo państwo będzie wyciskać z nich ostatnie soki. W takich czasach liczenie na pomoc dzieci to prawdziwe seppuku.

Wyobraź sobie teraz, że przytrafia się Tobie wypadek, wylew lub ciężka choroba, wskutek czego wymagasz długiej rehabilitacji.

Może się to wydawać nieprawdopodobne, lecz w Polsce żyje około dwóch milionów osób z orzeczoną niezdolnością do samodzielnej egzystencji (stan na 2008 r.)16 Więc nie możemy być na tyle aroganccy, żeby mówić, że coś takiego na pewno nam się nie przytrafi.

Jak w tym momencie wyglądałoby twoje życie, bez pieniędzy na to, by opłacić opiekuna i fizjoterapeutę? Teraz dodatek i zasiłek pielęgnacyjny wystarczają na zakup zaledwie ½ godziny opieki dziennie!16 Na państwo nie ma więc co liczyć. Kto zatem będzie się Tobą opiekował, jeśli będziesz miał tylko jedno lub dwoje dzieci (przyjmuję średnią krajową), które będą harować cały dzień na nasze emerytury, albo walczyć o lepszy standard życia gdzieś w Anglii, Holandii czy innej Nibylandii?

„Wierzyłem zawsze, że każdy człowiek tworzy własne szczęście i jest odpowiedzialny za własne kłopoty.”
Raymond Albert Kroc (założyciel McDonald’s Corporation) – amerykański przedsiębiorca czeskiego pochodzenia

Starość i niepełnosprawność to ciężkie i smutne tematy. Chociaż zdajemy sobie podświadomie sprawę, że to nas czeka, to nikt nie chce o tych rzeczach rozmawiać, bo są przykre i dołujące. Ale czy ignorowanie dnia jutrzejszego spowoduje, że on nie nadejdzie? Nie mamy wpływu na uciekający czas, a proces starzenia i pojawiające się dolegliwości możemy tylko opóźniać. Jednak prędzej, czy później będziemy starsi i niedołężni. Czy nie chciałbyś się przygotować na ten moment? Wolisz zdać się na swojego partnera, który również może kiedyś niedomagać, tak jak Ty? Czy wolał(a)byś mieć spore środki, by opłacić prywatną opiekę – ludzi którzy zadbają zarówno o twoją kondycję fizyczną i psychiczną?
Kwestia dobrego samopoczucia jest bardzo ważna, ponieważ często jest tak, że niepełnosprawności towarzyszy załamanie psychiczne i apatia. Starsze osoby, zdane na łaskę i niełaskę bliskich czują, że są ciężarem, i że są odrzucone przez rodzinę oraz środowisko społeczne.

Znam ten temat z pierwszej ręki, bo moja Żona jest fizjoterapeutką. Wiesz jaki jest podstawowy podział ludzi wymagających rehabilitacji? Nie, nie na udarowców, częściowo lub całkiem sparaliżowanych, po wypadkach, itp. Oni dzielą się na tych, którzy mają w sobie siłę, by odnaleźć się w nowej rzeczywistości, bardzo trudnej sytuacji i walczyć ze swoją niepełnosprawnością – oraz tych, których ogarnęła rezygnacja z walki i pogrążają się w kompletnej rozpaczy.

To, co często widzi moja Żona w czasie kontaktu z tymi osobami to Smutek, Przygnębienie i Bezradność.

To jak długo mam się męczyć?
Umówmy się; Nikt z nas nie ucieknie od omawianych problemów. Możemy udawać, że nic się nie dzieje, albo, że te problemy nas nie dotyczą, ale wtedy będziemy się tylko oszukiwać. Możesz powiedzieć, jak mówi wiele osób chcących usprawiedliwić swoją bierność – Co tam starość, i tak nie dożyję! 

Piotr Szukalski, doktor demografii na Instytucie Socjologii Uniwersytetu Łódzkiego odpowiada na takie słowa: „Nic bardziej mylnego. Większość z nas jedną czwartą życia przeżyje po sześćdziesiątce”. 33
Poniżej są prognozy Organizacji Narodów Zjednoczonych, zgodnie z którymi w 2050 roku przewidywana długość życia po osiągnięciu wieku emerytalnego wyniesie 20,3 lat dla mężczyzn i 24,5 lat dla kobiet
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Lata

Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 39 600 zł         83 279 zł         

12 43 200 zł         97 305 zł         

13 46 800 zł         113 013 zł       

14 50 400 zł         130 607 zł       

15 54 000 zł         150 312 zł       

16 57 600 zł         172 381 zł       

17 61 200 zł         197 099 zł       

18 64 800 zł         224 783 zł       

19 68 400 zł         255 789 zł       

20 72 000 zł         290 515 zł       

21 75 600 zł         329 409 zł       

22 79 200 zł         372 970 zł       

23 82 800 zł         421 759 zł       

24 86 400 zł         476 402 zł       

25 90 000 zł         537 602 zł       

26 93 600 zł         606 146 zł       

27 97 200 zł         682 916 zł       

28 100 800 zł       768 898 zł       

29 104 400 zł       865 198 zł       

30 108 000 zł       973 053 zł       


Źródło: http://prnews.pl/analizy/emerytury-polek-bardziej-zagrozone-niz-w-jakimkolwiek-innym-rozwinietym-kraju-61163/drukuj/
„Zawsze narzekamy, że życie jest takie krótkie, a zachowujemy się, jakby nie miało końca.”
Seneka – rzymski filozof, pisarz i poeta

Mówi się, że życie to wyścig szczurów. Ja bym przyrównał życie do eksperymentu ze szczurami. I tylko od Ciebie zależy, czy jesteś tym szczurem w klatce, czy naukowcem, który tylko przygląda się z boku zwierzakom desperacko biegającym po labiryncie i próbującym znaleźć wyjście. Pamiętaj:
Albo sam planujesz swoje życie, albo inni robią to za Ciebie

To gdzie jesteśmy teraz, zależy od tego, co robiliśmy w przeszłości. Na przeszłość jednak nie mamy wpływu. Możemy kształtować tylko przyszłość. To, co robimy teraz, ma ogromny wpływ na to, gdzie będziemy się znajdować w przyszłości, zgadza się? W życiu nie ma przypadków. To, jakie decyzje podejmujemy w tym momencie, ma bezpośredni wpływ na poziom naszego życia w przyszłości. Dlatego musimy wziąć odpowiedzialność i  wreszcie przejąć stery nad życiem.

Czy żona po twojej śmierci będzie chodzić równie dobrze ubrana?

Do tego momentu poruszałem kwestię odpowiedzialności jedynie za twoje własne życie. A co z odpowiedzialnością za życie bliskich, twojego małżonka i dzieci. Nie ma tu znaczenia, że może jeszcze jesteś w młodym wieku i może twoja teściowa się jeszcze nie urodziła (. Prędzej czy później założysz rodzinę, więc już teraz jesteś za nią odpowiedzialny. Za to, jaki byt zapewnisz dzieciom podczas swojego życia, i co im zostawisz w spadku po swojej śmierci.
Czy dziedziczenie jest ważne? Może z twojego punktu widzenia, jako młodego jeszcze człowieka, jest to średnio atrakcyjny i interesujący Cię temat. Nie zawracasz sobie głowy pytaniem, co się stanie z twoimi pieniędzmi za kilkadziesiąt lat, kiedy będziesz rozstawać się z tym światem.

Ale odpowiedz proszę na proste pytanie. Czy zainteresowałaby cię informacja, że twój dziadek po śmierci zostawił Tobie w spadku sumę, za którą był(a)byś w stanie kupić sobie duże i wygodne mieszkanie albo luksusowy samochód?
Wyobraźmy sobie teraz sytuację, że kończysz 65 lat i przechodzisz na emeryturę. Pobierasz ją przez 3 lata i umierasz. Smutny scenariusz, ale może się tak zdarzyć, prawda?

I co w tym momencie dzieje się z twoimi pieniędzmi w ZUS-ie i OFE? W końcu przez całe 40 lat płaciłeś składki, tak? Zgodzisz się, że uczciwie by było, gdyby te pieniądze trafiły do rodziny? Smutna prawda jest taka, że wszystkie one przepadają! 


Wiem, że o emeryturach mówiliśmy dużo w poprzednich rozdziałach, ale wróćmy do nich jeszcze na chwilę. A dokładnie do tej ważnej sprawy dziedziczenia. Tym bardziej, że w Polsce istnieje jedna wielka dezinformacja jeśli chodzi o ten temat, więc rozprawmy się z nim raz na zawsze.
Dziedziczenie emerytur oraz składek emerytalnych
Dziedziczenie świadczenia emerytalnego zmarłej osoby po jej przejściu na emeryturę 

I filar – ZUS


Gdy ktoś już przeszedł na emeryturę, mówiąc fachowo – nabył prawa emerytalne, to po jego śmierci rodzina nie dostaje nic. Jedynie zasiłek pogrzebowy w wysokości 4 000 złotych.17
II filar – OFE

Tu jest bardzo ciekawie ( Środki zgromadzone w OFE są dziedziczone tylko przez okres 3 lat. Ale nie w całości. W Praktyce wygląda to tak: 

Rodzina zmarłego otrzyma kwotę kapitału (pomniejszoną o podatek), od której zostanie odliczone 2,7% za każdy miesiąc życia emeryta (od momentu jego przejścia na emeryturę) Więc na przykład po 10 miesiącach dziedziczona kwota wyniesie 73% pierwotnie zgromadzonego przez emeryta kapitału, a po 3 latach – jedynie 2,7%.

Czyli – jeśli ktoś miał szczęście i udało mu się wstrzelić ze śmiercią w pierwszym miesiącu po uzyskaniu praw do emerytury, to rodzina zgarnia całą pulę. A jeśli będzie to 36 miesiąc – to odpowiednio świadczenie wyniesie tylko 1/37 tej puli.18
Mówiłem, że będzie ciekawie? Wyobraź sobie teraz absurdalną sytuację, kiedy śmiertelnie chory emeryt leżąc w łóżku modli się, żeby jak najszybciej wyciągnąć kopyta, żeby jego ukochane dzieci mogły dostać po nim jak najwięcej pieniędzy!

Po 3 roku wszyscy oczywiście dostają to co w ZUS-ie – czyli nic.
Dziedziczenie składek emerytalnych zmarłej osoby, przed jej przejściem na emeryturę

I filar – ZUS

Środki na Indywidualnym Koncie przepadają, czyli rodzina (już standardowo) nie dostaje nic. W przypadku środków zgromadzonych na IKZE zasady ich dziedziczenia mają być takie same jak w OFE.

II filar – OFE
OFE, do którego zmarły odprowadzał składki, przelewa połowę środków zgromadzonych na jego rachunku na rachunek małżonka w otwartym funduszu.

Druga połowa środków wypłacana jest w gotówce osobom wskazanym przez zmarłego, czyli żonie, dzieciom, kochance czy komukolwiek innemu.19
Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawiałeś?

Odpowiedz proszę teraz na pytanie: Czy kiedykolwiek analizowałeś co by się stało, gdyby Tobie przydarzyłby się jutro śmiertelny wypadek (odpukać w niemalowane), i twojej rodzinie przyszłoby żyć bez Ciebie? Jak to by wpłynęło na poziom życia twojego małżonka i dzieci? 

Jak już wyjaśniłem kapitał emerytalny z części ZUS-owskiej nie jest dziedziczony, a grosze z OFE i IKZE – na jak długo starczą? Na rok? A co dalej? Zakładając, że twoja druga połówka była jedynym żywicielem rodziny, to może wiele się nie zmieni w kwestii materialnej, bo dalej będzie pracować i utrzymywać wasze dzieci.


A jeśli weźmiemy sytuację odwrotną? Jeśli tylko Ty pracowałeś i wszystkie osoby w rodzinie były na twoim utrzymaniu, to za co one kupią jedzenie w następnym miesiącu? Za co opłacą wszystkie rachunki? Potrafisz sobie wyobrazić dramat takiej sytuacji? Dramat, na jaki niestety są narażone setki tysięcy polskich rodzin...
Wszyscy powinniśmy troszczyć się o przyszłość, bo w niej spędzimy resztę życia.

Charles Kettering – amerykański wynalazca

Przytoczyłem tutaj bardzo smutny i tragiczny scenariusz. Ale czy twoja rodzina nie znajdzie się w podobnej sytuacji w przypadku, gdy stracisz pracę? Statystyki mówią, że około 80% Polaków nie ma żadnych oszczędności. To znaczy, że w momencie utraty pracy, od następnego miesiąca musieliby zacząć się zadłużać, by móc utrzymać ten sam poziom życia. Czy to jest odpowiedzialne?

Weź pod uwagę jeszcze inną bardzo ważną kwestię. Z wiekiem zdrowie zaczyna szwankować i z reguły nie mamy na to wpływu. A jeśli okaże się, że przed 60-tką nie będziesz mógł dłużej wykonywać swojej dotychczasowej pracy, a nikt nie będzie chciał zatrudnić starszej osoby z chorobowymi historiami, to co zrobisz? Za co i jak będziesz żył? Zasiłek socjalny wynosi około 400 złotych.
A co dalej? Gdzie tam 65 (67) rok życia? Kto z twoich bliskich będzie Cię utrzymywał, skoro wszyscy ledwo będą wiązać koniec z końcem?

A teraz wyobraź sobie, że udało Ci się zgromadzić milion złotych, lub chociażby połowę z tego. Czy taka suma mogłaby w wystarczającym stopniu zabezpieczyć twoją rodzinę, na wypadek gdyby Ciebie zabrakło, albo gdybyś na długi czas stracił pracę?

Budując swój kapitał, a potem korzystając z niego, zgodnie z wytycznymi zawartymi w tej książce, udowodnisz sobie i innym, że jesteś odpowiedzialny za swoją rodzinę. Robiąc to, zabezpieczysz byt swoich dzieci. Ucząc ich za życia obchodzenia się z pieniędzmi i przekazując po swojej śmierci majątek sprawisz, że twoje dzieci będą miały znacznie bardziej komfortowe życie. Takie, na jakie zasługują.

Zastanawiające jest, że rodzice starają się ze wszystkich sił umilić swoim bąblom dzieciństwo, kupując drogie zabawki z Fisher Price’a, a nie troszczą się o ich standard życia w momencie, gdy będą one na studiach. To tak, jakby powiedzieć do synka: Teraz zrobię dla ciebie wszystko i dam ci wszystko, ale jak skończysz dwadzieścia lat – adios Amigo!
Stańmy się odpowiedzialni! Życie jest dla każdego podróżą. I tylko od nas zależy, jakim pojazdem odbędziemy tę podróż. 

Jeśli patrzysz na swoje życie, jak na okoliczności i zdarzenia, w które zostałeś wrzucony, i na które nie masz żadnego wpływu, to znaczy że wybrałeś podróż pociągiem. Nie możesz decydować o tym gdzie jedziesz. Stacja docelowa została z góry już przez kogoś zaplanowana, a Ty nieuchronnie się do niej zbliżasz. 

Możesz też wybrać się w tę podróż samochodem terenowym. Masz możliwość zjechać z przetartej drogi i dotrzeć tam, gdzie tylko chcesz. To Ty decydujesz o kierunku i końcowej stacji.
PYTANIA  NA  KTÓRE  KONIECZNIE  MUSISZ  SOBIE  ODPOWIEDZIEĆ:
1. Czy chcesz pracować do 65 roku życia lub dłużej?

2. Widzisz się jako 65-letnią osobę nadal wykonującą swoją pracę?

3. A jeśli podupadniesz na zdrowiu mając 60 lat, i nie będziesz mógł aktywnie wykonywać zawodu, to z czego będziesz się utrzymywać, za co będziesz żyć?

4. Z czego zrezygnujesz przechodząc na emeryturę i otrzymując 1/3 wcześniejszej pensji?

5. Czy teraz potrzebujesz pieniędzy w mniejszym stopniu, niż 10 lat temu? Więc czy za 10 lat Twoje potrzeby finansowe nie będą takie same, albo i większe?

6. Gdyby – nie daj Boże – jutro Ciebie zabrakło, czy twoja żona i dzieci będą żyły na takim samym poziomie jak teraz?

7. Nie boisz się utraty samodzielności i bycia na łasce i niełasce twoich bliskich? Nie boisz się, że staniesz się dla nich ciężarem?

8. Wyobraź sobie, że jesteś już w tym wieku co twój ojciec i musisz jeszcze przepracować 10 lat lub więcej... Potrafisz to sobie wyobrazić?

PODSUMOWANIE

· Nikt inny nie jest odpowiedzialny za poziom twojego przyszłego życia – tylko Ty sam

· Jeśli nie masz czasu na oszczędzanie, będziesz musiał wcześniej czy później znaleźć czas na biedę

· Albo sam(a) planujesz swoje życie, albo inni robią to za Ciebie

· Pamiętaj, że większość z nas jedną czwartą życia przeżyje po sześćdziesiątce

· Jesteś odpowiedzialny(a) w równym stopniu za siebie, jak i swoją rodzinę

· To, jakie decyzje podejmujesz dzisiaj, ma bezpośredni wpływ na poziom życia twojego i twojej rodziny w dniu jutrzejszym

Dzisiaj jest pierwszy dzień reszty twojego życia

To dobry moment by wziąć za nie odpowiedzialność
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Dlaczego 90% Polaków może i powinno zostać Milionerami?
Jak się czujesz po przeczytaniu poprzedniego rozdziału? Odczuwasz smutek? Przygnębienie? Pamiętaj, że czerwoną pigułkę wybrałeś na własne ryzyko. Niemniej mogę Cię zapewnić, że od tego momentu już nie będę straszył lecz motywował. Obiecałem, że pokażę Ci jak uchronić się przed katastrofą emerytalną i – co więcej – jak uzyskać Niezależność Finansową, by przestać się dłużej zamartwiać i wreszcie zacząć korzystać z uroków życia. Zanim jednak przejdziemy do tego tematu, zastanówmy się... 
Dlaczego ludzie nie budują swojego dobrobytu?

Zostać milionerem jest tak łatwo! Dopóki sobie tego nie uzmysłowisz, ciężko Ci będzie zacząć. Może właśnie dlatego, że jest to tak proste i oczywiste, ludziom tak trudno przyjąć to na wiarę. 

Nieraz się zastanawiałem, dlaczego ludzie nie budują swojego dobrobytu, skoro jest to tak proste i tyle instytucji finansowych oferuje przeróżne sposoby zbudowania solidnego kapitału na przyszłość. 

Pomijam tutaj argument dotyczący braku pieniędzy na ten cel, bo w innych miejscach udowadniam, że stać na to zdecydowaną większość Polaków. Przestańmy się oszukiwać mówiąc, że nastały ciężkie czasy. Gdyby w naszym kraju było aż tak źle, to na polskich drogach nie byłoby tak dużo luksusowych  i średniej klasy samochodów.
„Puste kieszenie nigdy nie powstrzymały nikogo przed podjęciem działania. Mogą to zrobić tylko puste głowy i puste serca.”

Norman Vincent Peale – amerykański psycholog i pisarz

Moje wnioski dotyczące braku inicjatywy w budowaniu bogactwa można sprowadzić do trzech podstawowych kwestii:
1. Ludzie czują się zagubieni w gąszczu licznych firm oraz natłoku produktów finansowych i informacji. Są nieustannie bombardowani nowymi ofertami, więc ciężko im się zdecydować na wybór czegokolwiek. Sytuację utrudnia smutna prawda, że kończąc edukację w państwowej szkole (nawet wyższej) pozostajemy FINANSOWYMI ANALFABETAMI. 

Pewnie teraz narażę się środowisku nauczycielskiemu i akademickiemu, ale co tam – w końcu stwierdzam fakt. Gdyby było inaczej, tzn. gdyby w szkołach uczono praktycznych rzeczy dotyczących finansów osobistych, to po 17 latach edukacji nie dziwiłbym się na wieść, że moje pieniądze w ZUS-ie to tylko cyferki na twardym dysku, a nie realne oszczędności, które czekają na mnie i są pomnażane. Zaś z całego semestru Ekonomii nie zapamiętałbym tylko i wyłącznie dowcipu: – Co robią panie w Urzędach Skarbowych? – Siedzą na VAT-ach i grzebią w PIT-ach. Ha, ha...

Po prostu przez 17 lat edukacji nie usłyszałem słowa o emeryturze, procencie składanym i potrzebie oszczędzania. Sam sobie teraz odpowiedz, czy to właśnie te informacje będą miały wpływ na nasze finanse, więc tak naprawdę całe nasze życie – czy może znajomość daty bitwy pod Oliwą lub wiedza o szczękoczułkach pająka??


Tak, przyznaję; I ja po studiach, mając tytuł magistra byłem takim analfabetą. Jednak kwestie finansowe zawsze mnie interesowały, więc rozpocząłem edukację na własną rękę. Później pojawiło się kilka firm, w których poszerzałem tę wiedzę. Na końcu natknąłem się na ludzi, którzy do teorii dołożyli praktykę w najczystszej postaci, pokazując na swoich przykładach co znaczy budować swój prywatny majątek. I w tym miejscu przechodzimy do drugiej przyczyny bezczynności w budowaniu Niezależności Finansowej.

2. Musi być ktoś, kto Ci pokaże na własnym przykładzie, jak to zrobić, jak dojść do miliona. Ktoś, kto poprowadzi Cię za rękę. Musisz ponadto widzieć, że to, co ta osoba robi, daje efekty. Ludzie nie wierzą samym zapewnieniom doradców finansowych i innych magików; potrzebują przykładu z ich strony, jasnego dowodu – a to jest ogromna rzadkość. 

„Nie można pomóc biednym, będąc jednym z nich.”
Abraham Lincoln – 16. prezydent USA

3. Ludzie wolą korzystać z życia (czyt. pieniędzy) – teraz, nie przejmując się o jutro. Ciężko jest odłożyć gratyfikację na przyszłość. To znaczy trudno jest odmówić sobie pewnych korzyści dzisiaj, na poczet większych korzyści osiąganych w późniejszym czasie. Panuje u nas niestety powszechne przekonanie, że budowanie majątku jest bardzo trudne, wiąże się z tym wiele wyrzeczeń i – o zgrozo! – jest to niepotrzebne.

 „Błogosławiony niech będzie ten, kto od życia niczego nie oczekuje, albowiem nie będzie rozczarowany”

Dlaczego uważam, że prawie każdy może zostać Milionerem? Bo tak, jak wspomniałem na początku – jest to proste i przy odrobinie wysiłku zupełnie realne. Zaraz Tobie wymienię wszystkie elementy, które są niezbędne, abyś razem ze mną zaczął wreszcie budować swój dobrobyt. Ale najpierw wyjaśnijmy...

Dlaczego powinniśmy zostać Milionerami?

Zatytułowałem ten rozdział: Dlaczego 90% Polaków może i powinno zostać Milionerami?  Już odpowiadam:

– A dlaczego nie?

Mam dla Ciebie dwie wiadomości: złą i dobrą.

Zła jest taka, że nie można zostać Milionerem od razu, ale dobra taka, że jest to w zasięgu prawie każdej osoby, jest to w 100% realne, tylko potrzeba odrobinę poświęcenia i cierpliwości. 

Piszę, że dojść do miliona może: „prawie każda osoba” lub „90% Polaków”, a nie: „każda osoba” lub „100% Polaków”, bo nie lubię uogólniania i wciskania kitu. W każdym społeczeństwie bowiem jest pewien procent ludzi, którzy ze względu na ułomność fizyczną, psychiczną, czy szczególną sytuację życiową nie są w stanie samodzielnie funkcjonować, bądź utrzymywać się finansowo. 

Ale jeśli Ty jesteś zdrowy, pracujesz i zarabiasz pieniądze – witaj w Klubie Milionera!
Zbudowanie Niezależności Finansowej jest pewnym i bezpośrednim następstwem wykonania określonych czynności, pewnej pracy według prostego schematu i we właściwy sposób.

Z tej książki dowiesz się, o jaki schemat chodzi, jaką pracę masz wykonać i w jaki sposób. Jeśli będziesz trzymać się ze mną tego schematu (planu działania), to osiągniemy nasz cel, jakim jest MILION  ZŁOTYCH!
W porządku. Wymieńmy teraz argumenty mówiące, dlaczego powinniśmy zostać Milionerami:
· ponieważ mamy do tego pełne prawo

· bo pieniądze – wbrew głupiemu powiedzeniu – dają szczęście!
· bo „pieniądze to nie wszystko, ale wszystko bez pieniędzy to ....”
· żeby wreszcie poczuć się pewnie i przestać wiecznie się zamartwiać 

· po to, żeby nasze dzieci mogły w sobie rozwijać pasje, a nie musiały od wczesnej młodości uczestniczyć w gonitwie za mamoną

· żeby pomóc wszystkim biednym w naszym kraju, a najskuteczniejszym sposobem na to jest nie dołączać do ich grona i ochronić przed tym swoje dzieci

· ponieważ każdy człowiek odczuwa naturalną potrzebę wzbogacania swojego życia, a do tego potrzebne są pieniądze

· bo wszyscy mamy wrodzone pragnienie poszukiwania szczęścia i dążenia do dobrobytu

· dlatego, że pieniądze przyciągają jeszcze większe pieniądze, i na odwrót

· bo dzięki pieniądzom możesz czynić mnóstwo dobrych rzeczy
Mówi się, że pieniądze szczęścia nie dają. Ciekawe tylko, że prawie zawsze słyszymy to z ust osób biednych lub żyjących od pierwszego do pierwszego. A skąd ci wszyscy ludzie o tym wiedzą, skoro nigdy nie byli w posiadaniu dużych pieniędzy? To tak, jakby mówić, że posiadanie dwóch par rąk wcale życia nie ułatwia.


Zresztą przykładów na to, że pieniądze szczęście jednak dają, możemy przytaczać nieskończoną ilość. Chcesz się o tym przekonać osobiście? W porządku.


Jeśli jesteś facetem, oznajmij swojej dziewczynie lub żonie, że nigdy jej tego nie mówiłeś, ale od pięciu lat zbierałeś kasę na wycieczkę waszych marzeń. Powiedz, że zabierzesz ją na wyspy Bora Bora, gdzie będziecie się wylegiwać na złotej plaży, upijać smakowitymi drinkami i szaleć na skuterach wodnych. A teraz zapytam – Ujrzysz w jej oczach Smutek czy Szczęście?... 
Jeśli smutek, to pewnie tylko dlatego, że domyśli się, iż okrutnie sobie z niej zadrwiłeś.


Analogicznie; jeśli jesteś kobietą, podejdź do swojego lubego i z pełnym przekonaniem oznajmij, że wygrałaś na loterii okrągłą bańkę, a wcześniej przysięgłaś sobie, że jeśli to się stanie, to kupisz mu Porsche. Czy chcesz mi powiedzieć, że twój facet nie będzie w tym momencie szczęśliwy?... 
Chyba, że już macie 6 porschaków, i tylko będzie kłopot z wybudowaniem kolejnego garażu.


Domyślam się, że niejedna osoba teraz mi zarzuci, iż skupiam się na rzeczach przyziemnych a nie dostrzegam wartości wyższych. Po pierwsze nie byłaby to do końca prawda. Dlaczego tak sądzę? Bo – nawiązując do powyższego przykładu – wycieczka na Bora Bora stukrotnie bardziej scementowałaby każdy związek, niż codzienny rytuał ślęczenia nad stertą niezapłaconych rachunków. Po drugie; Co jest złego w tym, że za pieniądze można kupić wiele rzeczy, niekoniecznie praktycznych i potrzebnych, ale dających ogromnie dużo zadowolenia i pozytywnych emocji z ich używania? 
Oczywiście zakładając, że używamy tych wszystkich rzeczy w rozsądny sposób i nie ingerujemy tym w przestrzeń życiową drugiego człowieka. A najprostszym sposobem na określenie granic swobody w dysponowaniu naszym bogactwem, jest przywołanie odwiecznej i świętej zasady: 
Wolność jednego człowieka kończy się tam, gdzie zaczyna się wolność drugiego człowieka. 
Jeśli jeździsz Bentleyem za milion złotych, to w jaki sposób naruszasz wolność, godność i prawa drugiego człowieka?

Pieniądze to nie wszystko, ale dzięki nim możemy mieć większy procent życia w życiu. Czy miałbym rację, gdybym powiedział, że na pewno wolałbyś zrobić sobie emeryturę 10 lat wcześniej, żeby o tyle prędzej i dłużej móc cieszyć się swobodą i mnóstwem czasu? Gdybyś tylko miał odłożoną małą fortunkę, to stać by Cię było na podróże w takie miejsca jak na poniższych zdjęciach i robienie tych rzeczy, na które przez całe życie nie miałeś ani czasu, ani pieniędzy. 
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Czy ktoś miałby prawo Cię za to krytykować?
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Zdjęcia: www.easytimes.pl
Dążenie do szczęścia i dobrobytu nie jest absolutnie niczym złym. Wręcz przeciwnie – uważam, że jest czymś naturalnym. Ustalmy, że to nie pieniądze są złe, ale niewłaściwe ich wykorzystywanie. Jednak w powszechnym odczuciu bogactwo jest czymś niestosownym i często rodzi grzech. Czy rzeczywiście? Wymieńmy grzechy główne i zastanówmy się, czy są domeną ludzi bogatych:
· gniew, zazdrość – bez wątpienia pieniądze są przyczyną tych grzechów... Poprawka – brak tych pieniędzy. Bo kto komu będzie zazdrościł? Bogaty biednemu jego biedy, czy biedny bogatemu jego bogactwa? A skoro żyjemy w wolnym kraju i każdy ma tę samą możliwość bogacenia się, to nikt nie ma prawa gniewać się na sąsiada, że ten ciężką (zakładam) pracą dorobił się wielkich pieniędzy.
· pycha – jest wiele przykładów osób, które znajdziemy czy to w Ameryce, czy na naszym podwórku – które mogłyby wykupić parking dużego Media Markt z wszystkimi jego samochodami, a mimo to jeżdżą zwykłymi autami. Natomiast jaką tendencję widzimy u przeciętnego Kowalskiego? Kupić jak najdroższą brykę, żeby jak najbardziej zabolało sąsiadów.
· chciwość – najbogatszy człowiek świata Warren Buffet oddał już kilkadziesiąt miliardów (nie milionów, tylko miliardów!) dolarów na cele charytatywne. Postępuje tak bardzo duży odsetek bogatych. Są filantropami, często zakładają fundacje, a jak rozdają pieniądze to w grubych plikach. Czy tak postępują chciwi ludzie? Jestem przekonany, że chciwość – podobnie jak gniew i zazdrość – znacznie częściej jest skutkiem braku pieniędzy, niż ich obfitości.
· obżarstwo (nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu) – najwięcej otyłych schorowanych grubasów w Ameryce jest wśród biedniejszej klasy społecznej, która odżywia się kiepskiej jakości jedzeniem w fast foodach. Natomiast bogaci aktorzy, znane osoby showbiznesu i biznesmani z reguły są szczupli. Oni się nie obżerają, tylko odżywiają drogim ale zdrowym i zróżnicowanym pożywieniem, ponieważ stać ich na to.
· lenistwo – nie ma wątpliwości, że zdecydowana większość z milionerów dorobiła się majątku dzięki ciężkiej pracy, wyrzeczeniom i samodyscyplinie. To jedyna droga poza odziedziczeniem fortuny lub wygraną na loterii. Czy bogaci ludzie wiszą na płocie przez pół dnia, albo oglądają 7 godzin dziennie telewizor lub spędzają każdy wieczór w barze?

· nieczystość – a na to akurat pieniądze chyba nie mają dużego znaczenia (
„Jest tylko jedna klasa społeczna, która myśli o pieniądzach częściej niż bogaci. Stanowią ją biedni.”
Oscar Wilde – irlandzki pisarz
W tym miejscu polecam biografie i autobiografie najbogatszych ludzi w historii świata. Dzięki nim dowiesz się, że najbogatsi mieszkańcy Ziemi są niezwykle pracowici, hojni i często bardzo skromni. Szczególnie polecam autobiografię Henry’ego Forda. Jestem do teraz pod wrażeniem zdrowego i racjonalnego podejścia tej osoby do kwestii pieniędzy i produkcji dóbr materialnych. Idea, jaką wyznawał Ford to: jak najwięcej produkować, przy jak najmniejszych kosztach, dzięki czemu można zatrudniać za godziwą płacę większą liczbę pracowników i dostarczać społeczeństwu dobrej jakości towar po maksymalnie niskiej cenie. 

Tacy ludzie jak Henry Ford nie dążą do uzyskiwania jak największego zysku, ale kierują się wartościami wyższymi, których często niestety brakuje nam Nie-Fordom.
Jedno jest pewne. Nie ma sposobu na spełnione, pełne sukcesów życie, dopóki nie osiągnie się Finansowej Niezależności. Dzięki pieniądzom nasze życie może być łatwiejsze, bardziej komfortowe i bogatsze o nowe doświadczenia. W następnym rozdziale pokażę Ci na przykładach jak dużo radości mogą dać Ci pieniądze, i jak wiele wspaniałych chwil możesz dzięki nim przeżyć.


Żaden człowiek nie będzie żył pełnią i nie uzyska całkowitego spokoju ducha, nie posiadając dużych zasobów pieniędzy. Zgodzisz się ze mną, że trudno czuć harmonię i spokój wewnętrzny, jeśli na przykład jest się zagrożonym zwolnieniem z pracy, która jest jedynym źródłem utrzymania naszej rodziny?

Poza tym pieniądze kupują nam najcenniejszą rzecz – czas, który jest nam dany w ograniczonej ilości. Mając go więcej możemy wykorzystać ten czas w pożyteczny i przyjemny sposób, poświęcając go więcej rodzinie oraz realizując swoje plany i marzenia. 

Fakt jest taki, że pieniądze dają wolność i niezależność, i jedynie wzbogacając się finansowo możemy rozwinąć w pełni swój potencjał fizyczny, umysłowy i duchowy.


Jak mawiał świętej pamięci ksiądz z mojej Parafii: Koniec, Schluss,,Amen!

Przytoczyłem argument, że pieniądze przyciągają jeszcze większe pieniądze, i vice versa: brak pieniędzy przyciąga jeszcze większy ich brak. Nie raz przekonałem się o tym na własnej skórze; Przykład z życia wzięty: Kiedyś potrzebowałem szybkiej pożyczki, ale nie miałem zdolności kredytowej, bo za mało jeszcze zarabiałem i za krótko pracowałem. Jedynym wyjściem było wzięcie kredytu w Providencie – instytucji, która nie stosuje ostrych kryteriów ale za to pobiera horrendalne odsetki w wysokości od 48% do 108% rocznie (Rzeczywista Roczna Stopa Oprocentowania). W efekcie byłem zmuszony zapłacić 40% więcej odsetek, niż w sytuacji gdybym nie miał wtedy problemów ze zdolnością kredytową.
„Każdemu bowiem, kto ma, będzie dodane, tak że nadmiar mieć będzie. 

Temu zaś, kto nie ma, zabiorą nawet to, co ma.”

Ewangelia św. Mateusza.

Dlaczego szczególnie faceci powinni zostać milionerami?

Podam na koniec jeszcze jeden istotny argument, przemawiający za tym by zostać człowiekiem majętnym. Z góry zaznaczam, że ten podrozdział należy czytać z przymrużeniem oka.
Przyjrzyj się najbardziej znanym powiedzeniom mówiącym o tym, co każdy facet powinien mieć i zrobić, żeby zasługiwać na miano prawdziwego mężczyzny.

„Prawdziwy mężczyzna musi mieć: złoto w kieszeni, srebro we włosach i żelazo w spodniach”

„Prawdziwy mężczyzna powinien w życiu: wybudować dom, spłodzić syna i posadzić drzewo”


Ciekawe, że oba przysłowia sugerują dwie te same cechy, mianowicie: zamożność i... hmm... jakby to zgrabnie ująć... libido (?)  :P


Tak już jest, że od nas mężczyzn nasza kultura oczekuje zamożności finansowej i umiejętności zadbania o rodzinę. To czyni z nas prawdziwie poważanych i pożądanych facetów. Dlatego właśnie kobiety w różnym wieku prędzej wybiorą ustatkowanego, siwiejącego faceta w gajerku, niż młodego w sile wieku, ale biednego jak mysz kościelna – chłystka. I to jest jedna z przyczyn, dla której my – mężczyźni powinniśmy zostać Milionerami ;-)


Do Was drogie Panie to też się w jakimś sensie odnosi. Bez wątpienia zamożność wpływa również i na waszą atrakcyjność. Nie znam faceta, który by nie stęknął z wrażenia na widok zadbanej kobiety w drogim futrze, wsiadającej za kierownicę sportowego samochodu lub limuzyny. Poezja...

Nasz wredny charakter narodowy

Na koniec tych rozważań o pieniądzach i majętności zastanówmy się, dlaczego my – Polacy z tak dużą niechęcią patrzymy na bogatych ludzi? Dlaczego tak bardzo różnimy się od Amerykanów pod względem postrzegania dobrobytu? 

Dlaczego Amerykanin, mając za sąsiada milionera, jest dla niego życzliwy i prosi Boga – Spraw bym był tak samo bogaty, a Polak najchętniej utopił by takiego sąsiada w łyżce wody i modli się do Boga słowami – Spraw by był tak samo biedny? 


Dlaczego w Ameryce milioner jest synonimem człowieka sukcesu, a u nas – złodzieja? 


Dlaczego Amerykanin na pytanie – How are You? z szerokim uśmiechem niezmiennie odpowiada – I’m fine, a Polak na pytanie – Co słychać? marszcząc czoło wiecznie odpowiada – Eeee, Stara bieda...

Być może są to cechy narodowe. Znasz tę anegdotę? 

W piekle stoi kilkaset kotłów, tyle – ile narodowości. Przy każdym stoi jeden czart, pilnując, żeby czasami nikt nie wyskoczył i nie uciekł. Tylko polskiego kotła nikt nie pilnuje. Dlaczego? Bo nie musi; Polacy sami siebie wciągają do środka. 
Hmm... Na pewno coś w tym jest.

Pewnie duże znaczenie ma tu nasza tragiczna historia powojenna i spuścizna po chorym systemie, który wypaczył pojęcie sprawiedliwości społecznej i równości. Równość nie oznacza, jak nam wpajano, że każdy powinien mieć to samo, tylko że wszyscy powinni mieć równe szanse na dochodzenie do bogactwa.

Istotnym czynnikiem jest też z pewnością nasza religia, a właściwie błędne interpretowanie Pisma Świętego. W Kościele i na lekcjach religii jak mantrę powtarza się fragmenty, jak ten o wielbłądzie i igielnym uchu. Szkoda, że nigdy nie wspomina się tych akapitów, które są pochwałą dobrobytu i pomnażania majątku (no, może poza tą przypowieścią z talentami).


Jedno jest pewne. Takie postrzeganie ludzi bogatych i bogactwa musi się u nas  radykalnie zmienić. Pewnie, że są osoby, które dorobiły się mnóstwa pieniędzy na ludzkim nieszczęściu i przekrętach. Na całym świecie  żyją tacy hochsztaplerzy. Ale uważam, że to niewielki procent tych, którzy uczciwie dorabiają się poprzez ciężką pracę i liczne wyrzeczenia.


Myślę, że kwestię tego, czy powinniśmy być bogaci i niezależni finansowo mamy omówioną. I jestem przekonany, że zgadzasz się z moimi wnioskami i sugestiami, co do posiadania dużych pieniędzy. Przejdźmy więc dalej. 
Uwaga! To jest moment, gdzie uzyskasz I stopień wtajemniczenia. Mianowicie zdradzę Ci teraz:

Co jest potrzebne, żeby stać się Milionerem?

Gdy mówię o „stawaniu się Milionerem” mam na myśli proces, a nie tzw. żabi skok. W ten proces wpisuje się siedem niezbędnych elementów składowych – warunków, które muszą zaistnieć, żeby osiągnąć nasz cel. Wiedz, że nie możemy pominąć żadnego, ale Ty jesteś odpowiedzialny za spełnienie tylko czterech pierwszych warunków. Ja dostarczę Ci pozostałe elementy. Oto one:
· świadoma, odpowiedzialna decyzja „TAK, chcę tego i zrobię to!”,
· wiara w to, że jest to realne w 100%,
· samodyscyplina

· kapitał

· plan działania, strategia

· narzędzie, które pomoże nam osiągnąć nasz cel,
· wiedza, doświadczenie i praktyka

Decyzja
Zostaniesz Milionerem dopiero, gdy podejmiesz decyzję, że „coś musi się zmienić”. Później musisz nabrać przekonania w to, że „możesz, jesteś w stanie coś zmienić”. A na końcu wykazać się odpowiedzialnością i zdecydować, że „to Ty, nikt inny, możesz to zmienić.
„Pamiętaj, iż decydowanie polega przede wszystkim na podjęciu działania. Jeśli nie ma działań, nie podjąłeś decyzji.”
Anthony Robbins – amerykański mówca motywacyjny
Wiesz, dlaczego wg mojego przyjaciela-mentora – który już jest milionerem, i od którego wiele się uczę o pieniądzach – wielu ludzi nie zaczęło jeszcze budować swojej zamożności? Bo nikt im nie powiedział, że mogą to robić... Tak po prostu. Nikt im nie uświadomił, że są w stanie to robić, i że to ma sens. Wystarczyło z nimi tylko porozmawiać i nagle opadała im na głowę piłeczka, zupełnie jak u Pomysłowego Dobromira (pamiętasz jeszcze tę fantastyczną, inspirującą bajkę?) Mam nadzieję, że w trakcie czytania tej książki, też wielokrotnie doznasz tego typu olśnienia.

Tak więc mogę Cię tylko tą książką zainspirować, przekazać moją wiedzę, wystraszyć i zachęcić – ale to do Ciebie będzie należała decyzja, która zaważy o twoim życiu. 

Właściwie to muszę Cię w tym miejscu przeprosić. Za to, że postawiłem Cię w niekomfortowej sytuacji. Otóż stoisz przed poważnym wyborem. Jak się pewnie domyślasz, bez względu na to, jaką decyzję teraz podejmiesz, konsekwencje będą ogromne. Masz dwa wyjścia:

· przeczytać tę książkę i nic z tym nie zrobić (będzie to decyzja: Pierniczę, nic nie robię!)

· przeczytać tę książkę i powiedzieć sobie: Tak! Jestem gotowy na zmiany!
„Odpowiedzialni jesteśmy nie tylko za to, co robimy, lecz i za to, czego nie robimy.”
Lao- Tse – półlegendarny chiński filozof, twórca taoizmu

Wiara
Osiągnięcie dobrobytu nie jest takie skomplikowane, jak się większości wydaje. Wręcz przeciwnie, jest to banalnie proste, tylko musisz uwierzyć, że tak właśnie jest i przejąć inicjatywę. Przede wszystkim zaś musisz uwierzyć, że możesz stać się milionerem, że jest to tak oczywiste, jak fakt, że świeci Słońce.
„Ludzki umysł potrafi osiągnąć wszystko, w co potrafi uwierzyć.”
Napoleon Hill – amerykański autor literatury sukcesu osobistego

Wiara – niby mało istotny element, ale tak naprawdę jest to podstawa, bo nawet, jeśli postawisz pierwsze kroki, ale w głębi duszy będziesz wątpił w to, że Ci się uda, prawdopodobnie szybko zrezygnujesz.

Zapytasz czy ja sam wierzę w to, że będę miał na koncie co najmniej milion złotych? Nie, już nie muszę w to wierzyć, bo teraz to WIEM. To jest fakt, który już się dokonał w mojej przyszłości.

To, czy w coś jest nam łatwo uwierzyć, czy nie, zależy bezpośrednio od naszych przekonań. Więc od twoich myśli zależy jakość twojego życia. To, jak Ci się w życiu powodzi, zależy od twoich przekonań dotyczących pieniędzy i samego postrzegania życia. Wszystko jest w głowie i od głowy się zaczyna. Henry Ford trafnie to ujął, mówiąc: 

„Jeśli myślisz, że potrafisz, i jeśli myślisz, że nie potrafisz – to w obu przypadkach masz rację.”

Nie trafiają do mnie argumenty, że ktoś nie ma pieniędzy. No chyba, że naprawdę zarabia 1 500 złotych i ma na utrzymaniu całą rodzinę. Jednak większość z nas – myślę – jest w lepszej sytuacji. A to oznacza, że możemy pracować nad swoim przyszłym dobrobytem. Podać Ci argument? Ok.

Zastanów się. Ludzie mówią, że nie mają pieniędzy, tzn. wszystko co zarobią przeznaczają na życie, opłaty, itp. A co się dzieje, gdy żywność i opłaty idą w górę (prąd, gaz, czynsz, itd.)? Logiczne się wydaje, że powinni od tego momentu coraz bardziej się zadłużać. A jednak każdy jakoś wiąże koniec z końcem. Jaki z tego wniosek? Że nie pieniędzy jest za mało, tylko umiejętność zarządzania pieniędzmi jest za mała. Nie umiemy racjonalnie gospodarować kasą, nie potrafimy jej kontrolować, i tu jest pies pogrzebany.

To, czy stać Cię na inwestycje, czy nie, nie jest rzeczą obiektywną, na którą nie masz żadnego wpływu. Wręcz przeciwnie; to Ty decydujesz, czy stać Cię, czy nie. To twoja opinia. Mówiąc: Nie mam na to kasy nie stwierdzasz faktu, tylko wyrażasz swoje przekonanie, które nie musi pokrywać się z prawdą, i które możesz w każdym momencie zmienić. 

„Niebo na Ziemi to wybór, którego musisz dokonać, nie miejsce, które musisz znaleźć.”
Wayne Dyer – autor literatury rozwoju osobistego


Wspaniałym przykładem na to, jakie efekty przynosi wiara, ufność i dyscyplina – pokazuje przykład z bambusem.
Bambus to niezwykła roślina. Po zasianiu ziarna „leżakuje” ono w ziemi przez cztery lata, zanim pojawi się roślinka. Przez cztery długie lata rolnik musi codziennie podlewać rozwijające się kiełki, nie mając gwarancji, czy coś z nich wyrośnie. Przez tak długi czas opiekuje się czymś, czego nie widać i co być może jest martwe. Jednak wiara pozwala mu wytrwać. Nagrodą za jego ufność i cierpliwość są następne miesiące od momentu pojawienia się roślinki na powierzchni ziemi. W ciągu trzech miesięcy bambus osiąga wysokość 20 metrów!
Samodyscyplina i właściwe nawyki

Są dobre i złe nawyki. W zależności od tego, ile ich masz i jakie one są – tak kształtuje się później twoje życie. Jedni dla przykładu mają nawyk oszczędzania regularnie jakichś kwot, inni – odwrotnie – wydają wszystko jeszcze przed końcem miesiąca. Myślę, że wypłukiwanie się do ostatniego grosza jest bardzo powszechnym nawykiem wśród Polaków. Nie trzeba dodawać, że bardzo negatywnym. Osobiście znam wiele takich osób lub małżeństw, które dobrze zarabiają, a bez względu na to, jakie mają w danym miesiącu wydatki – zawsze przed wypłatą brakuje im kasy. Z czego to wynika? Ano z braku narzuconej sobie samemu dyscypliny.


Brian Tracy mówi, że aby osiągnąć sukces w jakiejkolwiek sferze życia, potrzebna jest SAMODYSCYPLINA, a definiuje ją tak: 

„Samodyscyplina to umiejętność zjedzenia deseru dopiero po obiedzie.”


Chyba każdy zgodzi się ze stwierdzeniem, że najpierw powinno się jeść obiad, a potem dopiero deser. Tak podpowiada nam zdrowy rozsądek. 


Powiedz, czy mądre jest zatem nagradzanie siebie, zanim wykonamy jakąś pracę? Odnosząc się teraz do naszych finansów osobistych; Czy rozsądne jest zapożyczać się w banku na procent (często niemały), żeby wynagrodzić się kupnem np. plazmy czy laptopa za ciężką pracę wykonaną dopiero w przyszłości? Innymi słowy kupujesz sobie „pocieszkę” w nagrodę za to, że przez następne 3 lata będziesz na nią pracował. Czy to ma sens? Raczej nie. 


Ale mnóstwo ludzi tak robi. Żeby odwrócić kolejność, czyli najpierw coś z siebie dać, aby potem czerpać z tego korzyści, potrzebna jest właśnie samodyscyplina i motywacja. Tej ostatniej dostarczę Ci w niniejszej książce wystarczająco dużo. Do Ciebie będzie zaś należało wyrobienie w sobie samodyscypliny w budowaniu swojego Miliona. 

Amerykański pisarz Elbert Hubbard powiedział: 

„Samodyscyplina to zdolność robienia tego, co potrzeba, kiedy trzeba,
i bez względu na to, czy nam się chce, czy nie.”


Zacznij po przeczytaniu tej książki wyrabiać w sobie taką samodyscyplinę by zbudować swoją Niezależność Finansową. Od teraz, aż do momentu gdy osiągniesz cel (Milion PLN) i bez względu na to, czy Ci się chce, czy nie.


Przestań się tłumaczyć i używać wymówek, że masz mało płatną pracę, że masz na głowie kredyt hipoteczny i rodzinę do wykarmienia. A kto nie ma? Skończ narzekać na szefa w pracy, polityków i całą resztę świata. To nic nie da. Tylko będzie odbierać Tobie kontrolę nad twoim życiem.
„Problemem w moim życiu i w życiu innych ludzi nie jest brak wiedzy, co zrobić, ale brak robienia tego.”
Peter Drucker

Zamiast tego posłuchaj człowieka, który kiedyś na okrągło tłumaczył się i narzekał – czyli mnie. Uwierz mi, że wyrobienie w sobie samodyscypliny potrzebnej do zbudowania miliona nie jest takie trudne, jak by mogło się na początku wydawać. Co więcej. Staje się jeszcze łatwiejsze, jeśli zmienisz swoje przekonania dotyczące pieniędzy, które omówiliśmy wcześniej.

Kapitał


„Z pustego i Salomon nie naleje” Znasz to powiedzenie? Jest uniwersalne i dotyczy wszystkiego. Żeby zbudować swój Milion, będziesz musiał zaangażować pewien procent swoich zarobków – to jest więc twoja działka. Z tym jednak nie będziesz miał większego problemu, bo pokażę Ci, jak w magiczny sposób wyciąga się królika z kapelusza ;-) O tym w rozdziale siódmym.
Plan działania, strategia

Kolejnym bardzo ważnym elementem w drodze do Miliona jest strategiczne działanie, bo bez niego nic nie osiągniesz. Ale to działanie musi być zaplanowane i prowadzić Cię prostą, pewną drogą do osiągnięcia mety.


Nasz plan działania poznasz w rozdziale dziewiątym. Zobaczysz, że nie ma w nim nic skomplikowanego, więc do Ciebie będzie należało tylko się go trzymać.

Narzędzie

Żaden rzemieślnik nie wykona żadnej pracy bez odpowiedniego narzędzia. W naszym przypadku chodzi o narzędzie finansowe, które pomoże nam osiągnąć nasz cel. Później przedstawię Ci je dokładnie.

Wiedza, doświadczenie i praktyka

Tym się nie przejmuj, to moja działka. Otrzymasz z mojej strony pełne wsparcie. Zresztą... wiele rzeczy nauczysz się czytając tę książkę. Zagadnienia związane z teorią i praktyką budowania kapitału rentierskiego poruszę szerzej w dalszej części.
Użyłem w poprzednim zdaniu wyrażenia: kapitał rentierski. Jeśli jeszcze nie znasz tego pojęcia to zapraszam od razu do rozdziału piątego. Tam pokażę Ci jak może się zmienić twoje życie, gdy będziesz miał już milion na swoim koncie (. Poznasz definicję rentiera i zobaczysz na przykładach, w jaki sposób można nim zostać.
Zaczyna robić się gorąco (
PODSUMOWANIE

· Milionerem może zostać prawie każdy. Jeśli tylko jesteś zdrową osobą i masz pracę, to w 100% jest to w twoim przypadku realne
· Zbudowanie Niezależności Finansowej jest bezpośrednim następstwem wykonania pewnej pracy według prostego schematu i we właściwy sposób
· „Pieniądze szczęścia nie dają” to popularne powiedzenie ludzi biednych, chcących usprawiedliwić swoje lenistwo w dążeniu do dobrobytu

· To nie pieniądze są złe, tylko ludzie, którzy w zły sposób je wykorzystują

· Masz pełne prawo do bogacenia się i życia w dobrobycie

· Jeśli chcesz, żeby twoje życie było spełnione, bogatsze o doświadczenia, bardziej komfortowe i pozbawione zmartwień – musisz najpierw zbudować finansowy bufor 

· Dzięki pieniądzom możesz znacznie więcej czasu poświęcić rodzinie i razem z nią poznawać piękno tego świata, które jest dostępne tylko dla ludzi Niezależnych Finansowo
· Pierwszym i najważniejszym krokiem do zdobycia bogactwa jest decyzja, że się nim zostanie i niezłomna wiara, że jest to w pełni osiągalne

Jeśli mówisz, że będziesz Milionerem,

i jeśli mówisz, że nim nie będziesz,

to w obydwu przypadkach masz rację
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Rentierstwo – sposób na Niezależność Finansową

Dowiedziałeś się przed chwilą, co jest potrzebne by zostać Milionerem. W tym rozdziale uzyskasz II stopień wtajemniczenia. Poznasz bardzo ważne pojęcia i mechanizm, dzięki któremu osiągniesz ten cel. Pokażę Ci jak wykorzystać ten mechanizm, żeby dawał Ci w przyszłości nieprzerwany strumień pieniędzy, z którego będziesz czerpał aż do końca życia.

Rentier, Baza Rentierska, Pasywny Dochód, Niezależność Finansowa

Kim jest rentier? Wikipedia podaje następującą definicję:

„Rentier to osoba utrzymująca się z dochodów płynących od posiadanego kapitału, nieruchomości, odsetek od papierów wartościowych (akcji, obligacji itp.) lub wkładów bankowych.”
A teraz podam Ci moje własne definicje. Rentier to osoba niezależna finansowo, która uzyskuje stały pasywny dochód. Rentierem jest ktoś, kto może pracować, ale nie musi, ponieważ zbudował w przeszłości taką bazę rentierską, która dzisiaj przynosi mu ciągły dochód. Ten dochód pokrywa w 100% miesięczne potrzeby finansowe i wydatki tej osoby.

Baza rentierska to coś w rodzaju maszynki do robienia pieniędzy, która nieprzerwanie dla Ciebie pracuje i przynosi Ci ciągłe zyski. Niżej wymienię i opiszę jej podstawowe rodzaje. 

Więc rentierem będzie osoba, której koszty życia jej całej rodziny wynoszą na przykład 5 000 złotych, gdy tymczasem baza rentierska tej osoby co miesiąc generuje co najmniej taką samą sumę pieniędzy.

Bardzo istotne jest, że dochód, o którym mówimy, jest wytwarzany przy znikomym zaangażowaniu – dlatego nazywamy go pasywnym. To znaczy, że osoba będąca rentierem nie musi bezpośrednio uczestniczyć w zarabianiu tych pieniędzy, a one i tak co miesiąc pojawiają się na jej koncie. Dlatego mówimy o rentierach, że są niezależni finansowo, bo cokolwiek by się nie działo – w ich rodzinie, zakładzie pracy, w państwie czy na świecie (wyłączając zupełnie katastroficzne wydarzenia) – oni zawsze będą mieli stały, pasywny dochód uzyskiwany bez pracy.
Sposoby na uzyskanie pasywnego dochodu

Jak już ustaliliśmy – żeby zapewnić sobie pasywny dochód musimy mieć bazę rentierską. Podstawowe jej kategorie to:

· biznes

· nieruchomości

· kapitał

Biznes

Przedsiębiorstwo, firma lub system, które funkcjonują bez twojej pomocy. No, może nie całkowicie, ale chodzi tu o to, że nie pracujesz od rana do wieczora w każdy dzień (chyba, że kochasz swoją pracę), a jedynie doglądasz swojego biznesu – od czasu do czasu go kontrolujesz. Przykładem tutaj może być franczyza, tj. Mc Donald. Jeśli znajdziesz dobrą lokalizację, wyłożysz bańkę i zatrudnisz dobrych ludzi – ta restauracja może Ci przynosić stabilny dochód nawet do końca życia.

Nieruchomości

Typowe nieruchomości, które mogą być bazą rentierską, to: ziemia, budynki mieszkalne i handlowe. Zarabia się na ich wynajmie lub dzierżawie. Najlepiej, jeśli posiada się je na własność, ale czasami jest tak, że rentierzy spłacają daną nieruchomość w banku. Najważniejsze, żeby zysk z wynajmu był stabilny i przewyższał koszty spłacanego kredytu i koszty związane z eksploatacją nieruchomości tj. remont mieszkania.
Kapitał

Tutaj mowa o środkach pieniężnych, które przynoszą stały zysk, ulokowanych w różnego rodzaju instrumentach finansowych. Można wymienić tu chociażby: lokaty bankowe, papiery wartościowe, fundusze inwestycyjne.

Każdy z wymienionych sposobów ma swoje zalety i wady, mniejsze lub większe. Nie będę w tym miejscu opisywał każdego z nich, ponieważ kwestie związane z nieruchomościami i rynkiem kapitałowym szczegółowo przedstawię w rozdziale ósmym. Co się zaś tyczy biznesu, to możemy w ogóle pominąć ten temat. Z prostej przyczyny; Bo zbudowanie takiego silnego przedsiębiorstwa lub kupienie dobrej franczyzy wymaga ogromnych pieniędzy. Do tego postawienie stabilnej, dochodowej firmy wymaga wielu lat harówy, bardzo dobrej znajomości jakiejś branży i jest obarczone bardzo dużym ryzykiem.

W naszym przypadku bazą rentierską będzie kapitał, więc gdy będę miał na myśli naszą bazę – będę posługiwał się terminem kapitał rentierski. Dlaczego my będziemy budować naszą bazę w oparciu o rynek kapitałowy? Ponieważ jest to najłatwiejsza droga do uzyskania naszego celu. A pomoże nam w tym...

Magia procentu składanego

„Procent składany jest największym odkryciem ludzkości w XX wieku.”
Albert Einstein

Zjawisko procentu składanego polega na pomnażaniu się wkładu przez odsetki z odsetek z poprzednich lat. Trochę to zakręcone, wiem. Chodzi o to, że z każdym kolejnym rokiem inwestycji twoje pieniądze przynoszą coraz większy zysk, mimo, iż stopa oprocentowania się nie zmienia.

Podstawową zasadą jest to, że procentów się nie dodaje i nie mnoży! W przypadku procentów dokonuje się potęgowania.

Wiele nieporozumień i niewłaściwych wyliczeń wynika właśnie z błędnego podejścia do istoty procentów. Inaczej mówiąc: Jeśli zainwestowałeś w coś 1 000 złotych i otrzymujesz od tej sumy 10 % zysku w skali roku, to po 10 latach otrzymasz nie 2 000 PLN, ale 2 593 PLN!

Nieprawidłowe liczenie

1 000 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 + 100 = 2 000 = 100% zysku

Właściwe liczenie

1
1 000 x 10%
=
100
+
1 000
=
1 100

2
1 100 x 10%
=
110
+
1 100
=
1 210

3
1 210 x 10%
=
121
+
1 210
=
1 331

4
1 331 x 10%
=
133
+
1 331
=
1 464

5
1 464 x 10%
=
146
+
1 464
=
1 610

6
1 610 x 10%
=
161
+
1 610
=
1 771

7
1 771 x 10%
=
177
+
1 771
=
1 948

8
1 948 x 10%
=
195
+
1 948
=
2 143

9
2 143 x 10%
=
214
+
2 143
=
2 357

10
2 357 x 10%
=
236
+
2 357
=
2 593
=    159% zysku

Jeśli chciałbyś samodzielnie obliczyć łączny zysk przy jakiejś inwestycji uwzględniając procent składany, ale nie chce Ci się obliczać wyniku okrężną drogą – jak wyżej, możesz użyć poniższego wzoru:

zysk = (1 + zysk rocznie) ^ liczba lat inwestycji – 1
Wpisz go w Excelu, bo tam jest dostępna funkcja potęgowania (^). Po podstawieniu do wzoru naszych parametrów, będzie to wyglądało następująco:

zysk = (1 + 10%) ^ 9 = 2,59    czyli  159% zysku

Procent składany jest czymś niezwykłym. Udowodnię to na prostym przykładzie; Jeśli pierwszego dnia miesiąca dałbym Ci jedną złotówkę, i każdego kolejnego dnia pomnażałbym twoje pieniądze razy dwa (1 zł    x2 = 2 zł    x2 = 4 zł    x2 = 8 zł, itd.) to ile miałbyś na końcu miesiąca? 

Przeszło miliard złotych! Przyznasz, że robi wrażenie. 
 
Procent składany powoduje również, że młoda osoba inwestująca 200 zł miesięcznie, zgromadzi na emeryturę więcej pieniędzy, niż zarobi ich przez całe życie.

Jak zbudujesz kapitał rentierski i jakie będziesz miał z niego korzyści?
Jak już wspomniałem my będziemy budować naszą bazę rentierską w oparciu o rynek kapitałowy. Cegłami w tej budowie będą systematycznie wpłacane przez Ciebie sumy pieniędzy, które – tak jak obiecałem – w magiczny sposób pomogę Ci wyczarować.

Zanim przejdziesz dalej mam dla ciebie ciekawe i bardzo ważne zadanie. NIE CZYTAJ następnych akapitów  DOPÓKI NIE ODPOWIESZ NA PONIŻSZE PYTANIE

Załóżmy, że zastanawiasz się nad regularnym inwestowaniem kwoty 100 złotych miesięcznie. 

Ile co najmniej musiałby wynosić twój miesięczny pasywny dochód – odpowiednio po 20, 30 i 40 latach – żebyś zdecydował się dziś na rozpoczęcie takiej inwestycji? Innymi słowy: przy których kwotach taki „interes” byłby twoim zdaniem „opłacalny”? 

Zaznacz przy każdym okresie (20, 30 i 40 lat) jedną tylko opcję. Jeśli będzie to opcja e) – wpisz odpowiednią kwotę. Do wyników tego testu wkrótce powrócimy.

Okres  inwestowania 100 zł miesięcznie




20 lat




30 lat




40 lat



a) 200 zł




a) 300 zł




a) 500 zł




b) 250 zł




b) 500 zł




b) 1 000 zł




c) 300 zł




c) 700 zł




c) 1 500 zł




d) 350 zł




d) 1 000 zł



d) 2 500 zł




e) więcej (........... zł)

e) więcej (........... zł)

e) więcej (........... zł)


A teraz w nagrodę za wykonanie ćwiczenia pokażę Tobie coś niesamowitego! Tylko zapnij pasy i mocno trzymaj się fotela! Skup się i czytaj dalej.

Startujesz dzisiaj w punkcie A i małymi krokami, czyli comiesięcznymi wpłatami zaczynasz budować swoją bazę kapitałową – Milion złotych (punkt B). Te pieniądze oczywiście nie leżą bezczynnie, tylko od początku pracują, bo to nie ogórki – nie kisi się je, tylko pomnaża. Zyski, które twoje pieniądze przynoszą, z czasem przewyższają wielokrotnie sumę, którą sam zainwestowałeś – zgodnie z omówioną zasadą procentu składanego. 

W tym konkretnym przykładzie przyjąłem założenie, że comiesięczne wpłaty wynoszą 300 złotych, a średnioroczny zysk, jaki dają twoje pieniądze, to 12%. Dlaczego akurat 12? Bo tyle realnie można wyciągnąć z rynku kapitałowego (później to udowodnię). 
Przy powyższych założeniach, do punktu B doszlibyśmy po 30 latach. Co potem się dzieje?

Po tym okresie otrzymujesz CO ROKU dochód pasywny w wysokości X złotych. Czytaj uważnie! Ta kwota X oznacza równowartość połowy składek ze wszystkich 30-u lat!!!
Czyli począwszy od 50 albo 60 roku życia możesz corocznie pobierać połowę sumy, którą wyłożyłeś ze swojej kieszeni w ciągu całych 30 lat! I każdego następnego roku, aż do śmierci, będziesz żył za taką właśnie sumę! 

Można powiedzieć, że już w ciągu dwóch lat zwróci się Tobie ta cała suma, którą zainwestowałeś! 

Jak to możliwe?

Zobacz. Matematyka nie kłamie:

Kapitał bazowy 


= 973 000 zł

Roczne odsetki (7,5%)

≈   60 000 zł netto
Składki (30 lat x 3 600 zł) 
= 108 000 zł


Pieniądzom trzeba rozkazywać, a nie służyć

Seneka – rzymski filozof, pisarz i poeta
A tak wygląda przebieg omawianej inwestycji w rozbiciu na poszczególne lata:

[image: image14.png]








Źródło: Opracowanie własne

Nawet, gdybyś inwestował tylko 10 lat, a przez kolejne już nic nie dopłacał, to po tych 30 latach zgromadziłbyś taki kapitał bazowy, dzięki któremu mógłbyś pobierać rocznie 42 000 złotych na czysto (3 500 złotych miesięcznie). To jest o 30% mniejsza kwota, ale przy trzykrotnie mniejszym wkładzie! W tym przypadku cała zainwestowana przez Ciebie suma zwróci się w niecały rok! Świadczy to o tym, że znacznie większy wpływ na wynik końcowy ma czas, niż wielkość zainwestowanych pieniędzy.
Kapitał bazowy 


= 682 000 zł

Roczne odsetki (7,5%)

≈   42 000 zł netto
Składki (10 lat x 3 600 zł) 
=   36 000 zł
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Źródło: Opracowanie własne

I co? Chcesz być maszyną do robienia pieniędzy, czy mieć taką maszynę?

To, o czym muszę tu koniecznie wspomnieć to fakt, że w swoich obliczeniach nie uwzględniam inflacji. A jest ona bardzo ważna, gdyż po 30 latach pieniądze tracą około 2/3 swojej wartości (przy corocznym wskaźniku inflacji na poziomie 3,5%). Ale z drugiej strony inflacja powoduje, że z biegiem czasu zarabiamy coraz więcej, a zatem możemy też (i powinniśmy) odpowiednio więcej inwestować. Najlepiej i najprościej trzymać się zasady, żeby zawsze inwestować określony procent swojego dochodu (na przykład 10% lub 15%). Ale do tego tematu jeszcze wrócimy. Efekt końcowy będzie taki, że na koncie będziemy mieć w złotówkach znacznie więcej niż milion, ale realna wartość tej kwoty będzie zbliżona do dzisiejszego miliona (czyli za te pieniądze będziesz mógł w przyszłości kupić to, co dzisiaj za milion). Więc żeby za bardzo nie komplikować i nie mieszać Tobie w głowie, ustalmy, że wszystkie obliczenia mają odniesienie do teraźniejszości i nie uwzględniają inflacji.

Jak korzystać z dobrodziejstw rentierstwa?
Po zbudowaniu docelowego kapitału kluczowe znaczenie ma racjonalne korzystanie z niego. Słyszałeś, że duży odsetek „błyskawicznych” milionerów – szczęściarzy wygrywających główną nagrodę na loteriach – po kilku latach traci wszystkie pieniądze, rujnując sobie przy tym życie?20 Czy to nie zastanawiające? Osobiście jestem przekonany, że to skutek braku inteligencji finansowej i przemyślanego, racjonalnego sposobu na zagospodarowanie zdobytych środków.

Jeśli komuś wydaje się, że milion lub kilka milionów złotych to worek bez dna, to już w momencie nabycia takiej sumy jest bankrutem skazanym na sromotną porażkę. Umówmy się; w krótkim czasie można wydać każdą sumę pieniędzy. Nie wierzysz? Spójrz na poniższe zdjęcia. Nawet, gdybyś miał MILIARD złotych to jeszcze brakowałoby Ci pieniędzy, żeby kupić sobie ten domek jednorodzinny…
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Źródło: http://www.fakt.pl/Oto-najdrozszy-dom-swiata-Kosztowal-3-miliardy-zlotych,galeria-artykulu,88981,8.html
…lub jachcik…
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Zrbclo: GUS. Dane obowigzuig do 31 marca 2010 .




Źródło: http://www.forbes.pl/styl-zycia/galeria/moto,8161,8159,2
Inną przyczyną tego, że tacy ludzie bardzo często wszystko tracą, jest nieprzygotowanie emocjonalne. Ktoś przez całe życie nie miał żadnych oszczędności, a tu nagle z nieba spada mu kilka(naście) baniek. Efekt jest taki, że ta osoba zaczyna wariować. Budowanie kapitału w sposób jaki Tobie proponuję i z jakiego sam korzystam, pozwoli nam tego uniknąć. Kiedy inwestujesz systematycznie i długofalowo, wzrost twojego kapitału jest rozciągnięty w czasie, tak, że jesteś w stanie oswoić się emocjonalnie z coraz wyższymi kwotami. Świadomość posiadania miliona złotych w punkcie B na pewno nie będzie robiła na tobie aż tak dużego wrażenia jak w punkcie A.

Pamiętaj, że twój kapitał rentierski to złotojajodajna kura. Po to była tyle czasu przez Ciebie karmiona i doglądana, żeby wreszcie zaczęła Ci znosić upragnione złote jaja.


Jeśli nie chcesz zarżnąć tej kury i całe życie podbierać jej złote jaja, posłuchaj mojej rady jak powinno wyglądać racjonalne korzystanie ze zbudowanego kapitału rentierskiego. 

Trzymaj się podstawowej zasady. Nigdy nie wypłacaj z rachunku inwestycyjnego więcej pieniędzy, niż z góry założony procent. Jak może zauważyłeś, ja przyjąłem, że będzie to 7,5%. Dlaczego nie 12%, skoro twierdzę, że średniorocznie można otrzymywać taki właśnie zysk? Moglibyśmy wypłacać sobie co roku 12%, czyli cały roczny zysk, gdyby nie istniało coś takiego jak inflacja. 
Inflacja jest przyczyną – jak wspomniałem parę akapitów wyżej – dla której powinieneś podwyższać składkę na etapie budowania kapitału, i dla której musisz pobierać mniej od tego, co zarobi twój kapitał bazowy – na etapie wypłacania sobie pensji rentierskiej. Będziesz musiał tak postępować, jeśli chcesz żeby twój dochód pasywny miał zawsze taką samą realną wartość, żeby twoje pieniądze miały zawsze taką samą siłę nabywczą. 
Mówiąc wprost – jeśli chcesz za swoją pensję rentierską co roku kupować tyle samo, twoja baza kapitałowa z powodu inflacji musi stale rosnąć.

Żeby lepiej zrozumieć znaczenie inflacji, podam tu jeszcze prosty przykład. Jeśli twoja baza wynosiłaby zawsze 1 000 000 złotych, i co roku zarabiała dla Ciebie 12% czyli 120 000 złotych, a Ty każdego roku podbierałbyś ten cały zysk, to po 20 latach nadal miałbyś 1 000 000 złotych, i nadal wypłacałbyś sobie 120 000 złotych, ale za tę sumę kupiłbyś już o połowę mniej niż 20 lat wcześniej.

Stąd te 7,5% w moich symulacjach. Zakładam realnie, że inflacja będzie się w przyszłości utrzymywała na poziomie 2,5% do 3,5%. Gdy odejmiemy ten wskaźnik od 12% daje to 8,5% do 9,5%. Tak więc zostaje „w zapasie” jeden do dwóch procent zysku, który traktuję jako bufor bezpieczeństwa, w razie gdyby w przyszłości inflacja okazała się wyższa albo zyski z inwestowanych pieniędzy okazały się mniejsze. A jeśli nic takiego się nie wydarzy, to tym lepiej – nasz kapitał rentierski, a tym samym coroczne zyski, będą co roku rosły o jeden lub dwa procenty.
Zasady numer dwa nie ma. Wystarczy, że będziesz z żelazną konsekwencją trzymać się zasady numer jeden, a gwarantuję Ci, że będziesz kiedyś opowiadał wnukom o książce, która zmieniła twoje życie ;) Pamiętaj: Chciwość zarżnie twoją kurę!

Korzystaj tylko ze stałego procenta kapitału,
mniejszego od średniorocznego zysku, który ten kapitał przynosi!
Jeśli przy mojej pomocy zbudujesz swój kapitał rentierski, a później będziesz przestrzegać powyższej zasady, będziesz posiadał dochód, który będzie:

· stały

· dodatkowy, poza pensją lub emeryturą

· otrzymywany bez żadnej pracy

· dożywotni

· dziedziczony

· antyinflacyjny

Brzmi nieźle? Jestem przekonany, że podoba Ci się to, o czym dotychczas napisałem, ale brakuje Ci przykładów. Chcesz pewnie poznać realne kwoty pieniędzy, które możesz w przyszłości posiadać, zarabiać i wydawać. W porządku, przejdźmy więc do konkretnych liczb. Ale najpierw poznaj „Zasadę 200”.

„Zasada 200”

Zgodnie z tą zasadą możesz w bardzo prosty sposób obliczać dochód pasywny netto, od każdej jednej kwoty. Dzielisz po prostu kapitał bazowy przez 200 i otrzymujesz wynik – stały dodatkowy dochód „na czysto”, tudzież – „na rękę”. Naszym celem jest zgromadzenie miliona złotych. W takim razie nasz dochód pasywny da nam 5 000 złotych. Żebyś zrozumiał skąd się bierze taki wynik przedstawię pełne równanie finansowe:

1 000 000 zł x 7,5% = 75 000 zł 




       


75 000 zł – 19% ≈ 60 000 zł 






     




60 000 zł / 12 ≈ 5 000 zł netto
gdzie:

7,5%
to zysk jaki będziesz co roku sobie wypłacać
19%
oznacza podatek „Belki” (podatek od zysków kapitałowych)
12

liczba miesięcy w roku

„Zasadę 200” można też zastosować w odwrotnym kierunku. Jeśli chcesz otrzymywać z tytułu odsetek jakąś określoną kwotę np. 1 500 złotych, i chcesz poznać wysokość kapitału, który musisz w tym celu zgromadzić, wtedy mnożysz kwotę oczekiwanego miesięcznego dochodu razy 200 – w tym przypadku:

1 500 złotych   x   200   =   300 000 złotych.

Rozwiązanie testu i jakie są jego konsekwencje dla Ciebie?
Myślę, że przyszedł dobry moment, żeby powrócić do naszego testu. Zapisałeś lub zapamiętałeś swoje wyniki? Dla przypomnienia jeszcze raz podaję opcje:




20 lat




30 lat




40 lat



a) 200 zł




a) 300 zł




a) 500 zł




b) 250 zł




b) 500 zł




b) 1 000 zł




c) 300 zł




c) 700 zł




c) 1 500 zł




d) 350 zł




d) 1 000 zł



d) 2 500 zł



e) więcej (........... zł)

e) więcej (........... zł)

e) więcej (........... zł)

Oto ich prosta interpretacja: Jeśli udzieliłeś w każdej kolumnie odpowiedzi a), b), c) lub d) to znaczy, że w tym momencie podjąłeś życiową decyzję o budowaniu ze mną swojego kapitału rentierskiego, ponieważ wszystkie wymienione kwoty w przytoczonym scenariuszu są w 100% realne do osiągnięcia ( 



20 lat




30 lat




40 lat
75 603 zł / 200 = 378 zł
217 132 zł / 200 = 1 085 zł

584 222 zł / 200 = 2 921 zł
Powyższe liczby są realnymi kwotami pasywnego dochodu, jakie uzyskiwałbyś po dwudziesto-, trzydziesto- i czterdziestoletnim okresie inwestowania 100 złotych miesięcznie. Zauważ, że podane na czerwono sumy są rezultatem zbudowania kapitału przy stopie procentowej na najniższym zakładanym przeze mnie poziomie 10%, a nie 12%, lub tym bardziej – 14% (rzuć okiem na poniższą tabelę)
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Jeśli zaznaczyłeś odpowiedzi e), to jakie kwoty wpisałeś?

Zobacz, że większe sumy również są do osiągnięcia; inwestując zaledwie 100 biednych złotych miesięcznie i zakładając, że te pieniądze będą dawać 14% zysku rocznie, możesz otrzymywać na okrągło i do końca życia: 

· ponad 600 złotych – po 20 latach, lub

· ponad 2 400 złotych – po 30 latach, lub 

· ponad 9 000 złotych – po 40 latach.



20 lat




30 lat




40 lat
12%
   96 838 zł / 200 = 484 zł

324 351 zł / 200 = 1 622 zł

1 030 971 zł / 200 = 5 155 zł
14%
 124 522 zł / 200 = 623 zł

488 084 zł / 200 = 2 440 zł

1 835 890 zł / 200 = 9 180 zł
Załóżmy, że zacząłeś pracować po szkole średniej mając 20 lat. Od początku wyrobiłeś sobie nawyk odkładania z każdej pensji po 100 złotych. Przedstawię Ci teraz dwa scenariusze.

1) Kończysz 50 lat, masz za sobą 30-letni okres inwestowania 100 złotych i (statystycznie) jeszcze 30 lat życia. Zaczynasz pobierać sobie pensję rentierską przekraczającą 24-krotność odkładanej wcześniej kwoty! 

Innymi słowy: 30 lat odkładałeś po 100 złotych miesięcznie, a przez kolejne 30 lat dostajesz każdego miesiąca 24 razy tyle!

2) Kończysz 60 lat (do emerytury masz jeszcze jakieś 7-10 lat). Przez 40 lat inwestowałeś po 100 złotych miesięcznie. Statystycznie masz jeszcze do przeżycia 20 lat i w tym czasie każdego miesiąca pobierasz 9 000 złotych, czyli 90 razy więcej od tego co odkładałeś!!!
Żeby rozgrzać twój mózg do czerwoności przedstawię to jeszcze inaczej.

Od dziś z każdej pensji odkładasz tyle...
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...żeby kiedyś po 1,5 roku móc zafundować sobie coś takiego...
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Źródło: http://www.mercedes-benz.pl
[image: image21.emf]Składka roczna Zysk roczny

3600 12%

Lata

Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 39 600 zł         83 279 zł         

12 43 200 zł         97 305 zł         

13 46 800 zł         113 013 zł       

14 50 400 zł         130 607 zł       

15 54 000 zł         150 312 zł       

16 57 600 zł         172 381 zł       

17 61 200 zł         197 099 zł       

18 64 800 zł         224 783 zł       

19 68 400 zł         255 789 zł       

20 72 000 zł         290 515 zł       

21 75 600 zł         329 409 zł       

22 79 200 zł         372 970 zł       

23 82 800 zł         421 759 zł       

24 86 400 zł         476 402 zł       

25 90 000 zł         537 602 zł       

26 93 600 zł         606 146 zł       

27 97 200 zł         682 916 zł       

28 100 800 zł       768 898 zł       

29 104 400 zł       865 198 zł       

30 108 000 zł       973 053 zł       


...po kolejnych 18 miesiącach to...







   Źródło: http://www.bmw.pl/
...itd, itd.
Pewnie pomyślisz sobie: „Zbyt piękne, żeby było prawdziwe”. Ale sam widzisz, że to zwykła matematyka. Pozostaje tylko pytanie: gdzie uzyskać rocznie zysk na poziomie 10, 12 lub nawet 14%. Cierpliwości, już wkrótce się dowiesz.

Najpierw jednak musisz określić swój cel, to znaczy to, jaki kapitał chcesz zgromadzić, a tym samym – jaki dochód pasywny chciałbyś w przyszłości uzyskiwać. Musisz również mieć rozeznanie jak dużo czasu jesteś w stania przeznaczyć na budowę przyszłego dobrobytu.

W dalszych rozważaniach i przykładach przyjmę założenie, że będziemy inwestować 300 złotych miesięcznie, bo jest to, uważam, realna dla większości ludzi i sensowna kwota. Natomiast naszą sumą docelową będzie Milion złotych.

Kiedy zostaniemy Rentierami-Milionerami?


Rzuć okiem na poniższą tabelę. To są symulacje pokazujące, w którym momencie zobaczysz na swoim rachunku 1 Milion złotych.
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3600 12%

Lata

Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 79 247 zł         

12 88 757 zł         

13 99 408 zł         

14 111 337 zł       

15 124 697 zł       

16 139 661 zł       

17 156 420 zł       

18 175 190 zł       

19 196 213 zł       

20 219 759 zł       

21 246 130 zł       

22 275 666 zł       

23 308 745 zł       

24 345 795 zł       

25 387 290 zł       

26 433 765 zł       

27 485 817 zł       

28 544 115 zł       

29 609 409 zł       

30 682 538 zł       
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Według powyższych przykładów do Miliona dojdziesz po trzydziestym roku inwestowania 300 złotych miesięcznie, gdyż zakładam, że średnioroczna stopa zwrotu wyniesie 12%. Jeśli okaże się, że będzie to „tylko” 10% to będziesz musiał poczekać jeszcze parę lat. Ale równie dobrze może się okazać, że twoje pieniądze będą przynosiły 14% zysku, a nawet jeszcze więcej. Wtedy droga do celu z kolei skróci się o kilka lat. 

„Umiejętność zdyscyplinowania się, by zrezygnować z natychmiastowej satysfakcji, w zamian za większą nagrodę w dłuższej perspektywie, jest nieodzownym warunkiem sukcesu.”
Brian Tracy – mówca motywacyjny, badacz uwarunkowań sukcesu

Od czego zależy zysk i dlaczego nie jest on stały? Bo nie ma na świecie takiej lokaty, która zapewniałaby stałą ponad 10% stopę zwrotu; tym bardziej w dłuższym terminie. Jednak istnieją możliwości żeby to osiągnąć i jest to zupełnie realne. Oczywiście dla kogoś, kto ma rozeznanie w rynku, odpowiednią wiedzę i zna właściwy sposób.


Oczywiście nie musisz się sugerować kwotą 300 złotych. To jest suma dla osób zarabiających 2 000 – 3 000 złotych. Jeśli twoje zarobki są wyższe lub twoje wydatki są niskie powinieneś więcej inwestować, żeby dojść do Miliona już po 20 latach, a nawet jeszcze szybciej, lub – jeśli przeznaczasz na budowanie kapitału 30 lat – żeby mieć na końcu nie jeden milion, a DWA lub nawet TRZY MILIONY złotych!

W poprzednim rozdziale zapewniłem Cię, że będę milionerem. Skąd ta pewność? Zawsze lubiłem liczby i matematykę. A tu mamy do czynienia z niczym innym, jak tylko z równaniem matematycznym z trzema zmiennymi:

MILION złotych  =  czas  x  ilość zainwestowanych pln  x  roczna stopa zwrotu

a odnosząc się do powyższej tabeli:
MILION złotych  =  lata  x  składka  x  zysk
Jak widzisz to tylko kwestia czasu. Wystarczą tylko trzy czynniki w odpowiednich proporcjach, by zbudować kapitał w wysokości co najmniej Miliona złotych. Dotychczas pokazałem Ci wyłącznie jak to osiągnąć w teorii. W dalszej części książki poznasz praktykę.

Tymczasem zobacz, jak będzie wyglądać twoje życie, gdy już staniesz się Rentierem.
Życie z odsetek


Przytoczony przykład ze sportowymi samochodami, które jesteś w stanie kupować za 18-miesięczną pensję rentierską to próbka tego, co możesz w swoim życiu wypracować, jeśli tylko podejmiesz właściwą decyzję, wyrobisz w sobie nawyk oszczędzania, będziesz umiał odłożyć korzystanie z dobrodziejstw procentu składanego na 40 lat i jeśli uda nam się wypracować średnio 14% zysku rocznie.


Domyślam się, że nie każdego jednak stać na odkładanie gratyfikacji aż na 40 lat, szczególnie kiedy ma się już czterdziestkę na karku. I nie mogę dać pełnej gwarancji, że nasze inwestycje będą przynosiły średniorocznie 14% zysku na czysto. Pewnie spotkałeś się już z czarodziejami zapewniającymi o zysku równym 15%, 18%, a nawet większym niż 20%. Bajkopisarze zawsze byli i będą, ale umówmy się – żeby uzyskiwać w dłuższym czasie zysk netto z inwestycji powyżej 12%, trzeba już mieć dosyć dużą wiedzę i doświadczenie w inwestowaniu. Wrócę do tego tematu w ostatnim rozdziale książki.

Tak więc dla jasności podsumujmy nasze założenia do dalszych rozważań:

· inwestujesz 300 złotych miesięcznie

· twoje pieniądze dają średniorocznie 12% zysku netto

· po 30 latach masz kapitał w wysokości 1 Miliona złotych


Zgodnie z zasadą „200” posiadając kapitał bazowy w wysokości miliona złotych, zaczynasz pobierać pensję rentierską w wysokości 60 000 złotych rocznie, czyli 5 000 złotych każdego miesiąca. Co można zrobić z takimi pieniędzmi?

Przeanalizujmy dwa scenariusze. W pierwszym zakładamy, że już nie pracujesz, w drugim – nadal jesteś aktywny zawodowo i pobierasz swoją stałą pensję.

Scenariusz I (już nie pracujesz)


Właśnie podjąłeś decyzję o wcześniejszym zakończeniu kariery zawodowej, by poświęcać od teraz znacznie więcej czasu rodzinie i sobie. Poza pensją rentierską nie masz żadnego innego źródła dochodu.

Twoje wynagrodzenie wynosiło średnio 3 000 złotych na rękę. Z tego 300 złotych przeznaczałeś na budowanie swojego kapitału rentierskiego a pozostałe 2 700 złotych, jak to się mówi potocznie – „szło na życie”.

Zakładamy, że twoje podstawowe wydatki się nie zmniejszą (a jeśli tak, to tym lepiej – więcej pieniędzy zostanie na twoje zachcianki).


Co teraz? Te 5 000 złotych dochodu pasywnego rozdzielasz w każdym miesiącu na kilka koszyków. Te koszyki to po prostu jakieś ozdobne pudełka, podpisane koperty lub subkonta na rachunku bankowym. Najważniejsze, żebyś nie wrzucał tych wszystkich pieniędzy do jednego worka, tylko zawsze rozdzielał w zależności od ich przeznaczenia.


Na początku musisz ustalić ile będzie tych koszyków, jakie będzie ich przeznaczenie i jakie sumy będziesz tam miesięcznie przenosił.

Oto moja propozycja:

Koszyk: Regularne Wydatki

2 700 zł
Koszyk: Cotygodniowe Atrakcje

300 zł
Koszyk: „Pocieszki” 



500 zł
Koszyk: Wycieczki 



500 zł

Koszyk: Nowy Samochód 


1 000 zł

A teraz zobacz jak w tym momencie możesz żyć z samych odsetek:

Regularne Wydatki

2 700 złotych przeznaczasz na regularne opłaty i rachunki oraz żywność, a także występujące rzadko lub sporadycznie wydatki tj.: odzież czy remonty. 

Cotygodniowe Atrakcje

300 złotych wydajesz jeżdżąc co tydzień ze swoją drugą połówkę do kina, teatru, albo zabierając ją do restauracji. Możesz tę część przeznaczyć od czasu do czasu na niezapomniane chwile spędzone na koncercie lub imprezie sportowej, itp.
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Lata

Wkład własny

1 1 200 zł              1 320 zł              1 344 zł               1 368 zł             

2 2 400 zł              2 772 zł              2 849 zł               2 928 zł             

3 3 600 zł              4 369 zł              4 535 zł               4 705 zł             

4 4 800 zł              6 126 zł              6 423 zł               6 732 zł             

5 6 000 zł              8 059 zł              8 538 zł               9 043 zł             

6 7 200 zł              10 185 zł            10 907 zł             11 677 zł           

7 8 400 zł              12 523 zł            13 560 zł             14 679 zł           

8 9 600 zł              15 095 zł            16 531 zł             18 102 zł           

9 10 800 zł            17 925 zł            19 858 zł             22 005 zł           

10 12 000 zł            21 037 zł            23 585 zł             26 453 zł           

11 13 200 zł            24 461 zł            27 760 zł             31 525 zł           

12 14 400 zł            28 227 zł            32 435 zł             37 306 zł           

13 15 600 zł            32 370 zł            37 671 zł             43 897 zł           

14 16 800 zł            36 927 zł            43 536 zł             51 411 zł           

15 18 000 zł            41 940 zł            50 104 zł             59 976 zł           

16 19 200 zł            47 454 zł            57 460 zł             69 741 zł           

17 20 400 zł            53 519 zł            65 700 zł             80 873 zł           

18 21 600 zł            60 191 zł            74 928 zł             93 563 zł           

19 22 800 zł            67 530 zł            85 263 zł             108 030 zł        

20 24 000 zł            75 603 zł            96 838 zł             124 522 zł        

21 25 200 zł            84 483 zł            109 803 zł           143 323 zł        

22 26 400 zł            94 252 zł            124 323 zł           164 756 zł        

23 27 600 zł            104 997 zł         140 586 zł           189 190 zł        

24 28 800 zł            116 816 zł         158 801 zł           217 045 zł        

25 30 000 zł            129 818 zł         179 201 zł           248 799 zł        

26 31 200 zł            144 120 zł         202 049 zł           284 999 zł        

27 32 400 zł            159 852 zł         227 639 zł           326 267 zł        

28 33 600 zł            177 157 zł         256 299 zł           373 312 zł        

29 34 800 zł            196 193 zł         288 399 zł           426 944 zł        

30 36 000 zł            217 132 zł         324 351 zł           488 084 zł        

31 37 200 zł            240 165 zł         364 617 zł           557 784 zł        

32 38 400 zł            265 502 zł         409 715 zł           637 242 zł        

33 39 600 zł            293 372 zł         460 225 zł           727 824 zł        

34 40 800 zł            324 029 zł         516 796 zł           831 087 zł        

35 42 000 zł            357 752 zł         580 156 zł           948 807 zł        

36 43 200 zł            394 847 zł         651 118 zł           1 083 009 zł     

37 44 400 zł            435 652 zł         730 597 zł           1 235 998 zł     

38 45 600 zł            480 537 zł         819 612 zł           1 410 405 zł     

39 46 800 zł            529 911 zł         919 310 zł           1 609 230 zł     

40 48 000 zł            584 222 zł         1 030 971 zł        1 835 890 zł     

Wartość rachunku






Źródło: http://sport.wp.pl/
„Pocieszki”
Za 500 złotych możesz w każdym miesiącu kupić „pocieszki”, których rynek dostarcza nam w ogromnej ilości. Te rzeczy mają Ci sprawiać radość i dawać dużo zadowolenia. Myślę, że głównie Panie będą miały tu szerokie pole do popisu, bo to dla nich ponoć zakupy są najlepszym sposobem na polepszenie sobie humoru ;)

Co zaliczam do „pocieszek”? Sprzęty rtv, gadżety różnego rodzaju, telefony, biżuterię, modne ciuchy, fatałaszki, buty, torebki i milion podobnych rzeczy.

Wycieczki
Kolejne 500 złotych z każdego miesiąca odkładasz na wycieczki. Możesz co sześć miesięcy zwiedzać z drugą osobą świat przeznaczając na każdy wypad 3 000 złotych. 
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Lata

Wkład własny

1 3 600 zł           3 960 zł           4 032 zł            4 104 zł          

2 7 200 zł           8 316 zł           8 548 zł            8 783 zł          

3 10 800 zł         13 108 zł         13 606 zł          14 116 zł        

4 14 400 zł         18 378 zł         19 270 zł          20 196 zł        

5 18 000 zł         24 176 zł         25 615 zł          27 128 zł        

6 21 600 zł         30 554 zł         32 720 zł          35 030 zł        

7 25 200 zł         37 569 zł         40 679 zł          44 038 zł        

8 28 800 zł         45 286 zł         49 592 zł          54 307 zł        

9 32 400 zł         53 775 zł         59 575 zł          66 014 zł        

10 36 000 zł         63 112 zł         70 756 zł          79 360 zł        

11 39 600 zł         73 383 zł         83 279 zł          94 575 zł        

12 43 200 zł         84 682 zł         97 305 zł          111 919 zł      

13 46 800 zł         97 110 zł         113 013 zł        131 692 zł      

14 50 400 zł         110 781 zł       130 607 zł        154 233 zł      

15 54 000 zł         125 819 zł       150 312 zł        179 929 zł      

16 57 600 zł         142 361 zł       172 381 zł        209 223 zł      

17 61 200 zł         160 557 zł       197 099 zł        242 619 zł      

18 64 800 zł         180 573 zł       224 783 zł        280 689 zł      

19 68 400 zł         202 590 zł       255 789 zł        324 090 zł      

20 72 000 zł         226 809 zł       290 515 zł        373 566 zł      

21 75 600 zł         253 450 zł       329 409 zł        429 970 zł      

22 79 200 zł         282 755 zł       372 970 zł        494 269 zł      

23 82 800 zł         314 990 zł       421 759 zł        567 571 zł      

24 86 400 zł         350 449 zł       476 402 zł        651 135 zł      

25 90 000 zł         389 454 zł       537 602 zł        746 398 zł      

26 93 600 zł         432 360 zł       606 146 zł        854 998 zł      

27 97 200 zł         479 556 zł       682 916 zł        978 801 zł      

28 100 800 zł       531 471 zł       768 898 zł        1 119 937 zł   

29 104 400 zł       588 578 zł       865 198 zł        1 280 833 zł   

30 108 000 zł       651 396 zł       973 053 zł        1 464 253 zł   

31 111 600 zł       720 496 zł       1 093 852 zł     1 673 353 zł   

32 115 200 zł       796 506 zł       1 229 146 zł     1 911 726 zł   

33 118 800 zł       880 116 zł       1 380 676 zł     2 183 472 zł   

34 122 400 zł       972 088 zł       1 550 389 zł     2 493 262 zł   

35 126 000 zł       1 073 256 zł    1 740 467 zł     2 846 422 zł   

36 129 600 zł       1 184 542 zł    1 953 355 zł     3 249 026 zł   

37 133 200 zł       1 306 956 zł    2 191 790 zł     3 707 993 zł   

38 136 800 zł       1 441 612 zł    2 458 837 zł     4 231 216 zł   

39 140 400 zł       1 589 733 zł    2 757 929 zł     4 827 690 zł   

40 144 000 zł       1 752 667 zł    3 092 913 zł     5 507 671 zł   

Wartość rachunku
















Zwiedzisz Turcję... 




...Chorwację...













... Egipt, i wiele innych miejsc.


Zdjęcia pochodzą z portalu www.rainbowtours.pl
Albo możesz za całą pulę przeznaczoną na ten cel (6 000 złotych) wyjechać raz w roku w takie piękne miejsca jak Madera, czy Wyspy Kanaryjskie.
Nowy Samochód
1 000 zł z każdego miesiąca przeznaczasz na samochód. Przykładowo: chcesz kupić nowego Volkswagena Polo. 

Po sześciu miesiącach oszczędzania pieniędzy w tym koszyku robisz pierwszą wpłatę własną, kupujesz pełny pakiet ubezpieczeń i odbierasz z salonu nowiutkie auto. Potem przez kolejne cztery lata płacisz raty miesięczne w wysokości 992 złotych.21 Tak więc po czterech latach i pół roku masz spłacony samochód…

[image: image25.png]





  Źródło: http://www.volkswagen.pl/modele/nowe_polo/galeria/
…i możesz od razu zacząć odkładać na nowe – większe i droższe auto. Albo przeznaczyć 1 000 złotych z tego koszyka na inny cel. W końcu to twoje pieniądze i robisz z nimi co chcesz. Pamiętaj tylko o tym, żeby każda złotówka miała swoje miejsce i przeznaczenie. 
Scenariusz II (nadal pracujesz)


W tym scenariuszu nadal posiadasz źródło dochodu, które zapewnia twoje miesięczne utrzymanie. Po prostu nadal wykonujesz swoją podstawową pracę lub otrzymujesz już emeryturę, która jakimś cudem (?) wystarcza na zachowanie wcześniejszego standardu życia.

Przy takim układzie masz 60 000 złotych rocznie do pełnej swojej dyspozycji! Możesz za tę sumę realizować już naprawdę wielkie marzenia, o których wcześniej nawet Ci się nie śniło. Później Ci to udowodnię.

Tworzysz tym razem tylko cztery koszyki:

Koszyk: Cotygodniowe Atrakcje

500 zł
Koszyk: „Pocieszki” 



500 zł
Koszyk: Wycieczki 



1 000 zł

Koszyk: Nowy Samochód 


3 000 zł
Cotygodniowe Atrakcje, „Pocieszki”
Podobnie jak w poprzednim scenariuszu, na zakupy i atrakcje opisane wyżej możesz wydawać regularnie aż 1 000 złotych miesięcznie.
Wycieczki
Na wycieczki możesz przeznaczyć aż 12 000 złotych rocznie! Za taką sumę można z drugą osobą zwiedzać cały świat dwa, trzy, a nawet cztery razy do roku!

A może marzysz o tym, żeby zapakować do auta całą rodzinkę i w ciągu miesiąca objechać całą Europę? To, co oglądałeś kiedyś w filmach, teraz może stać się twoją rzeczywistością. Myślę, że przy starannym zaplanowaniu podróży (co samo w sobie będzie już niezwykle ekscytujące) 12 000 złotych powinno wystarczyć (.

Nowy Samochód

Do takiej dalekiej podróży przydałby się przestronny, niezawodny wóz. No problem. Kupujesz nowego Mercedesa kombi. Powinieneś go spłacić w 4-5 lat.
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Źródło: http://www.mojeauto.pl/
„Kluczem do szczęścia jest posiadanie marzeń, kluczem do sukcesu jest ich realizacja.”
James Allen – angielski pisarz

A może posiadasz przyzwoity samochód i nie musisz go wymieniać na nowy model? I nie potrzebujesz lecieć na drugi koniec świata, żeby wypocząć; wystarczy Ci niedrogi wypad w polskie piękne góry. Możesz się też obejść bez cotygodniowych imprez i kupowania gadżetów. Za to od młodości miałeś marzenie, żeby usiąść za sterami takiego sportowego auta…
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Źródło: http://www.mojeauto.pl/
Cóż, teraz nic nie stoi na przeszkodzie, żebyś stał się właścicielem takiej maszyny, którą 211 koni mechanicznych rozpędza do setki w zaledwie sześć sekund (!), a sam jej widok i pomruk silnika przyprawia o szybsze bicie serca.
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Źródło: http://www.mojeauto.pl/
Wystarczy, że przez zaledwie 2,5 roku nie będziesz sięgał po pieniądze z pasywnego dochodu, a wejdziesz w posiadanie Audi TT. Wiele osób dłużej spłaca telewizor!

Zauważ, że w powyższych przykładach wszystkie te kosztowne atrakcje i rzeczy są kupowane dzięki zbudowaniu kapitału rentierskiego wyłącznie przez Ciebie. 

A teraz wyobraź sobie, że twój życiowy Partner lub Partnerka robił to, co Ty, i zbudował sobie identyczny pasywny dochód. W tym momencie macie razem do wydania 10 000 złotych każdego miesiąca! I awansujecie do średniej klasy społecznej korzystającej z luksusu zarezerwowanego dotychczas tylko dla bogaczy.


Tak mógłby wyglądać podział pieniędzy na poszczególne koszyki:
Koszyk: Cotygodniowe Atrakcje

1 000 zł
Koszyk: „Pocieszki” 



1 000 zł
Koszyk: Wycieczki 



2 000 zł

Koszyk: Nowy Samochód 


6 000 zł
Cotygodniowe Atrakcje

Tysiąc złotych to już nie mała kwota. Takie pieniądze mogą w niezwykły sposób urozmaicić Tobie i Partnerce życie. Poniżej masz przykładową listę miejsc oraz imprez, które możecie odwiedzić/odwiedzać. Zrobiłem ją spontanicznie, więc jest bardzo skromna i ma tylko Ci pokazać, jak bogaty i rozmaity jest nasz świat (weź pod uwagę to, że ta lista odnosi się wyłącznie do naszego kraju). Spójrz; co tydzień inne miejsca, inne doznania i przeżycia:

– Opera, Teatr narodowy, Filharmonia, Centrum Nauki Kopernik, Planetarium, Wesołe Miasteczko, Aquapark, Weekend w SPA, Zamki, Parki krajobrazowe, Rejs statkiem na wyspę Bornholm, Kartingi, Paintball, Imprezy i święta lokalne (np. Inscenizacja bitwy pod Grunwaldem), Imprezy sportowe tj.: Mecze piłki nożnej i siatkówki, Skoki narciarskie, Pokazy lotnicze „Air Show”, itp., itd.


Świat jest bardzo bogaty… I należy do bogatych.

„Pieniądz, który człowiek posiada to swoboda, ten za którym goni, to niewola.”
Jean Jacques Rousseau – francuski pisarz, filozof i pedagog
„Pocieszki”

Tę kategorię już poznałeś. Tylko tym razem możecie sobie pozwolić na dwa razy więcej.

Wycieczki

Za 24 000 złotych rocznie możesz ze swoją Ukochaną przemierzyć świat wzdłuż i wszerz. Ale mam dla Ciebie wyjątkową propozycję. Będzie to jedna wycieczka na rok, ale w pełni luksusowa. Tak bardzo luksusowa, że wyjazd do typowego kurortu turystycznego jest przy niej wypadem do obskurnej i zatłoczonej knajpy. Poniżej masz namiastkę tego, o czym mówię.
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Zdjęcia pochodzą z portalu www.easytimes.pl/
Nowy Samochód

Kwota 6 000 złotych miesięcznie daje sumę 72 000 złotych rocznie. Już za takie pieniądze można kupić sobie całkiem przyzwoity wóz. Ale w końcu awansowaliście do średniej klasy społecznej i jesteście Rentierami, więc dlaczego nie mielibyście pozwolić sobie na luksusową maszynę? Pytanie tylko czy miałby to być samochód terenowy…
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…limuzyna…
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…czy sportowa rakieta?
Zdjęcia pochodzą z portalu www.mojeauto.pl
Takie luksusowe auto spłacicie z koszyka „Nowy Samochód” w ciągu 4-5 lat!

A może coś jeszcze większego kalibru? Zamiast kupować drogi samochód, i porankiem wprost z łóżka oglądać zatopione w zieleni wzgórza wulkaniczne, może wolelibyście postawić swój dom, w którym spędzicie resztę spokojnego życia? Ile Was to będzie kosztowało?
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Żródło: www.archipelag.pl/

Za wasz dochód pasywny z pierwszego roku (120 000 złotych) kupicie działkę budowlaną. Przez następne cztery lata spłacicie w całości kredyt na budowę i wykończenie pod klucz domu. A dochód rentierski z kolejnego roku powinien wystarczyć na urządzenie waszego nowego gniazdka.

Tylko sześć lat wystarczy, by kupić działkę oraz postawić i kompletnie wyposażyć dom, nie wydając przy tym z własnej kieszeni ani złotówki!

Mówimy tu ciągle o zakupach, samochodach i wycieczkach. A przecież jest wiele innych sposobów na wydanie pieniędzy. Wcześniej zapewniłem Cię, że dzięki twojej pensji rentierskiej możesz zrealizować tak niewiarygodnie wielkie marzenia, o których wcześniej nawet Ci się nie śniło. A o to dowód. 


Czy kiedykolwiek miałeś pragnienie oderwać się od Ziemi, wznieść się na jej orbitę i spojrzeć na nasz świat z góry? Mówię tu o takich widokach: 

http://www.youtube.com/watch?v=rj18UQjPpGA&feature=player_embedded#

Zgodzisz się ze mną, że to musi być fantastyczne przeżycie. Lecz nawet, jeśli kiedyś to sobie wyobrażałeś, nawet nie miałeś cienia wątpliwości, że to jest absolutnie nierealne. 

Czyżby?


Magnat finansowy i właściciel Virgin Galactic – sir Richard Branson właśnie ogłosił, że pierwsze komercyjne loty w kosmos odbędą się już w ciągu najbliższych dwunastu miesięcy22. Jego statek kosmiczny został już ukończony i przeprowadzane są liczne testy. 
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Źródło: http://www.chip.pl/news/wydarzenia/trendy/2010/03/wyslal-aparat-w-kosmos-by-zrobic-piekne-zdjecia

Cena biletu za taką „przejażdżkę” wynosi 200 000 dolarów, czyli około 600 000 złotych. Tak więc posiadając Milion złotych już w tym momencie byłoby Cię stać na lot w kosmos! Ale zakładając, że nie chcesz zarżnąć złotojajodajnej kury i masz jeszcze czas na to, by wznieść się ku niebu – to możesz polecieć na orbitę ziemską za same odsetki z 10 lat!!! 

I co Ty na to? Czy zaczynając czytać ten rozdział przyszło Ci do głowy, że wyślę Cię w kosmos?!?


Jak widzisz rentier to w moim słowniku zdecydowane przeciwieństwo rencisty ( Myślę, że przykłady jakie Ci przedstawiłem w tym rozdziale, utwierdziły Cię w przekonaniu, iż posiadając dochód pasywny z miliona złotych można być zupełnie niezależną finansowo osobą. Jednak, żeby żyć jak rentier, najpierw musisz zbudować kapitał.
Zanim zamkniemy ten rozdział proponuję więc, żebyśmy zrobili pewne podsumowanie. Wymieńmy...
Argumenty ZA i PRZECIW budowaniu kapitału:

Argumenty ZA:

- ciągła satysfakcja, poczucie, że robi się coś wartościowego






- rosnące poczucie bezpieczeństwa

- komfort psychiczny, dzięki świadomości, że świat mi się nie zawali w sytuacji, gdy w przyszłości:

· stracę pracę

· zachoruję

· pojawi się niespodziewanie duży i konieczny wydatek

- znacznie więcej czasu spędzonego z rodziną

- kapitał, który na mnie pracuje do końca życia

- pomoc dzieciom w studiach i starcie w dorosłe życie

- dostęp do niezliczonej ilości wspaniałych atrakcji 

- mnóstwo niezapomnianych przeżyć
- poznawanie miejsc, o których istnieniu nie miało się nawet pojęcia

- luksus w życiu codziennym, na który kiedyś z trudem można było sobie pozwolić od święta lub wcale
- zapewnienie rodzinie finansowego wsparcia po śmierci – pieniądze nie przepadają, tylko są przez rodzinę dziedziczone bez żadnych kosztów

Argumenty PRZECIW:

- przez długi czas muszę odkładać pewną sumę z zarobionych pieniędzy

- ?????? 

Długo się zastanawiałem, ale nie znalazłem innych argumentów. A Ty?

Pytania, na które powinieneś sobie odpowiedzieć
Co byś zrobił, gdybyś nie musiał dłużej pracować, gdyby pieniądze nie stanowiły przeszkody? Czym byś się zajął, gdybyś miał dużo czasu i pieniędzy? Jak zmieniłoby się twoje życie? Wyobraź sobie, że jesteś niezależny finansowo, niezależny od swojej pracy, szefa, innych ludzi. Jakbyś się wtedy czuł? Wyobraź sobie, że dostajesz dodatkowo 5000 złotych. Każdego jednego miesiąca! Bez dodatkowej pracy! Do końca swojego życia! Co zrobiłbyś z tymi pieniędzmi? Na co byś je wydał, na co byś sobie mógł pozwolić? 

PODSUMOWANIE

· Rentier to osoba niezależna finansowo, ponieważ uzyskuje stały dochód bez pracy

· Procent składany jest największym odkryciem ludzkości w XX wieku
· Możesz otrzymywać każdego jednego roku 50% sumy, którą zainwestowałeś

· Chciwość zarżnie twoją kurę znoszącą złote jaja; musisz umiejętnie korzystać z tego, co budowałeś przez lata

· Możesz otrzymywać bez żadnej pracy 5 000 złotych odsetek miesięcznie i więcej. 

· Procent składany i cierpliwość mogą spowodować, że inwestując miesięcznie 100 złotych, będzie Cię stać na kupno luksusowego Mercedesa lub Porsche

· Odsetki od kapitału, który możesz w prosty sposób zbudować, kupią Ci limuzynę, postawią dom, wyślą na drugi koniec świata, a nawet w KOSMOS!

· Chcesz być maszyną do robienia pieniędzy, czy mieć taką maszynę?
Życie daje dużo tym ludziom, którzy dużo od życia oczekują
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W jaki sposób zarabiać?

Cóż, na to pytanie Ci nie odpowiem. Ta książka nie jest o zarabianiu. Jest mnóstwo sposobów na to i wybór odpowiedniego zależy od ogromnej liczby czynników. Zresztą prawdopodobnie już pracujesz – w takim przypadku możesz opuścić ten rozdział.


Jeśli jednak jeszcze nie masz jasno określonej kariery zawodowej, jeśli dopiero szukasz odpowiedniej pracy lub źródła stałego dochodu, to mogę się tylko podzielić z Tobą moimi doświadczeniami i wnioskami. Ale pamiętaj! To będą moje osobiste uwagi. Skorzystasz z nich, bądź nie. Ostateczny wybór sposobu zarabiania pieniędzy zależy tylko od Ciebie. 


Moją intencją jest wyłącznie przekazać Tobie informacje dotyczące niektórych sposobów zarobkowania i ewentualnie ustrzec przed popełnianiem niektórych błędów, które ja sam popełniałem, oraz przed wyrzucaniem pieniędzy w błoto, jak to u mnie bywało. Mam nadzieję, że oszczędzę też wielu osobom niepotrzebnych nerwów i rozczarowań.


Na początku ustalmy twarde fakty: Nie ma szybkich i łatwych pieniędzy! Nie ma szybkich i prostych metod bogacenia się! Oczywiście, możemy znaleźć wszędzie, a w szczególności w Internecie, mnóstwo czarodziei, którzy chcą Ci sprzedać takie metody. Moja przestroga – uciekaj od nich jak najdalej! A przynajmniej niech się Tobie zapali czerwona lampka, gdy będziesz rozważał przetestowanie takich sposobów.

Trafnie ujął to zagadnienie Brian Tracy, jeden z najlepszych sprzedawców na świecie: 

„Nie ma szybkiego, bezbolesnego sposobu na zarabianie pieniędzy. Patenty na błyskawiczne wzbogacanie się sprawdzają się tylko w przypadku tych, którzy wciskają je innym.”
Praca na etacie – czy to coś złego?

Nie mam zamiaru nikogo krytykować za to, że chce pracować na etacie. Znasz może Roberta Kiyosakiego? To poczytny autor książek o dochodzeniu do niezależności finansowej. Osobiście polecam je gorąco, bo można dużo się z nich nauczyć i są inspirujące. Jednak Kiyosaki sugeruje budowanie biznesu i inwestowanie w nieruchomości jako jedyne drogi do uzyskania bogactwa i niezależności. Trzeba patrzeć na jego filozofię trochę przez palce, pamiętając, że on żyje w Ameryce, gdzie są zupełnie inne realia i przepisy podatkowe.


Kiyosaki przekonuje, że aby stać się rentierem musisz uwolnić się od pracy na etacie. Ja się z tą opinią nie zgadzam. Uważam, że każdy może nim się stać. Oczywiście zajmuje to trochę dużo czasu – biorąc pod uwagę przedstawiany przeze mnie sposób – ale jest to proste, a szansę na to ma prawie każdy. Natomiast budowa biznesu i zarabianie na nieruchomościach to bardzo trudne i ryzykowne tematy, które wymagają ponadto ogromnych pieniędzy. Dlatego są przeznaczone dla wąskiej grupy Polaków.


W przeciwieństwie do Roberta Kiyosakiego i jemu podobnych osób potrafię zrozumieć, że nie każdy jest stworzony do tego, by założyć firmę i wejść w świat biznesu, albo ma tyle odwagi, wiedzy i pieniędzy, żeby rozpocząć inwestycje w nieruchomości. Nie będę Ci moralizował jak masz zarabiać – to twoja działka. Moja rada jest tylko taka, żebyś się postarał, aby twoja praca dawała Ci jak najwięcej satysfakcji i jak najwięcej pieniędzy. Ja jestem od tego aby Ci uzmysłowić, że możesz użyć swoich zasobów finansowych, by zbudować swój majątek. Nawet jeśli są one niewielkie, bo pracujesz na etacie.

Dlaczego marketing sieciowy (MLM) wywołuje tyle kontrowersji?

Multlevel Marketing nazywany u nas marketingiem sieciowym albo wielopoziomowym to bardzo ciekawy sposób na zarabianie. Od jakiegoś czasu zyskuje coraz bardziej na popularności, czego dowodem jest pojawianie się coraz większej liczby tego typu firm, z których najbardziej znane to: Amway, FM Group, Oriflame, Akuna czy Noni. W sumie jest ich w Polsce kilkaset.


Firmy MLM to ogólnie ciekawy temat, na który napisano wiele książek. Nawet ja pisałem o tym pracę magisterską (. Wokół tych organizacji narosło wiele negatywnych opinii, legend, stereotypów i trzeba powiedzieć, że część z nich nie jest bezzasadna. Szczególnie dotyczy to zjawiska doczepiania do biznesu swego rodzaju filozofii i budowania specyficznej atmosfery wewnątrz takich organizacji. Myślę tu o przywiązywaniu pracowników do samej firmy i jej produktów metodami, które mogą budzić wątpliwości i zastrzeżenia.


Sam liznąłem ten temat, więc z perspektywy czasu mogę stwierdzić z pełnym przekonaniem: Tak, w niektórych tego typu firmach stosuje się socjotechnikę. Nie będę tu demonizował, mówiąc o sekciarstwie i ciężkiej manipulacji – to są za ostre słowa. Nie chcę też wrzucać wszystkich tego typu firm do jednego worka – każda jest inna, a ja poznałem tylko parę... 

Chociaż dziwnym zbiegiem okoliczności u przedstawicieli wszystkich znanych mi multileweli zauważyłem wspólny mianownik. Mówię tu o braku dystansu do rzeczywistości i bezkrytycznym przyjmowaniu tego, co słyszy się na spotkaniach od liderów tych firm. Jeśli znasz w miarę dobrze ten temat, a może nawet byłeś na takim spotkaniu, meetingu czy seminarium – to powiedz; czy nie zastanawiało Cię, po co Ci liderzy regularnie organizują takie imprezy? Przecież jak w każdej firmie wszyscy powinni skupić się na sprzedawaniu, a nie na notorycznym spotykaniu się w swoim towarzystwie.

Ano właśnie po to, żeby utrzymać członków grupy w kupie, żeby ich integrować i przypominać im: w jak wspaniałej firmie przyszło im pracować, jak cudowne produkty przyszło im sprzedawać i jak bardzo będą wkrótce bogaci.


Być może wyczuwasz teraz w moim tonie ironię. Tak; krytycznie patrzę na to w czym brałem udział lata temu. I nie tylko mi się zmieniło, ale wszystkim, których znam, a którzy mieli przygodę z tymi firmami. To jest chyba wyraźny dowód na to, że coś tu jest nie teges. Przyznasz, że gdy najpierw coś lub kogoś wychwalasz pod niebiosa, a po dłuższym czasie – wystarczającym, żebyś mógł nabrać dystansu – zaczynasz to coś lub kogoś mocno krytykować, to chyba jest dowód na to, że podano tobie pigułkę gwałtu?


Podam Ci prawdziwe przykłady na to, jak bardzo można wkręcić sobie bajkę i latami żyć niespełnionym snem o bogactwie głoszonym na wspomnianych seminariach.

Słyszałem od pewnej osoby, będącej w jednej z sieci MLM, że chce w przyszłości zarabiać milion dolarów miesięcznie. To jest dopiero optymizm! Wszystko byłoby ok., gdybym usłyszał to z ust piętnastolatka, a nie dorosłego faceta. Albo gdyby mówił mi to właściciel dużej sieci supermarketów, a nie człowiek sprzedający sok o wszechstronnych właściwościach.


Innym dowodem jest fakt, że niektórzy pracują w takich firmach długie lata, i widząc mizerne efekty, nadal robią to samo. Jeśli to jest hobby – to ok. Ale jeśli traktujemy to jak biznes, który ma nam dawać niezłą kasę – to warto się zastanowić czy to ma sens. Przykładem na to jest mój kolega, który pracował w firmie sieciowej około 15 lat (a naprawdę mocno się starał) i po tym okresie zarabiał kilkaset złotych miesięcznie... Ten zarobek chyba ledwo starczał na opłacenie wycieczek na seminaria, gdzie tłumaczono mu, że jeszcze trochę i bramy bogactwa otworzą się na oścież.

Nie ma niczego złego w motywowaniu ludzi w dążeniu do bogactwa – w końcu sam to robię – ale musimy zawsze realnie patrzeć na rzeczywistość, a nie bujać w obłokach. 


Teraz przyjrzyjmy się modelowi biznesowemu firm MLM i zastanówmy się jakie niesie ze sobą konsekwencje w praktyce. Sprecyzujmy. W firmie marketingu sieciowego zarabia się na sprzedaży własnej produktów i budując sieć współpracowników (stąd nazwa „firmy sieciowe”), od sprzedaży których uzyskuje się pewien procent dochodu.


Jeśli mówimy o sprzedaży osobistej, to wystarczy zadać sobie brutalne pytanie – Ile mogę sprzedać danych produktów w ciągu miesiąca? Pół biedy, jeśli są to na przykład kosmetyki marek ogólnie rozpoznawalnych jak Oriflame. Gorzej, gdy są to produkty, które nie mają swoich odpowiedników na rynku, ich marka jest nieznana, a cena wydaje się być kosmiczna. Bardzo często jest więc tak, że dystrybutorzy sami zamieniają się w konsumentów swoich produktów i wydają na nie pieniądze, zamiast na nich zarabiać.


Większy nacisk kładzie się na budowę sieci. I właśnie budowa grupy ma być przepustką do bogactwa przez duże B. Ludziom pokazuje się prosty schemat budowy takiej grupy, potem tłumaczy, że dla chcącego nic trudnego, a na końcu zagrzewa do walki obrazkami limuzyn, prywatnych odrzutowców oraz pałaców z basenami, kortami tenisowymi i palmami. Ktoś by powiedział, że to naiwne albo dziecinne. A jednak... Chętnych jest wielu...


Żeby zweryfikować szanse na stanie się bogatym rentierem w takim biznesie wystarczy użyć prostej matematyki, którą kocham, bo ona nigdy nie kłamie. 

Policzmy; Żeby zarabiać pasywnie 4 000 złotych trzeba wcześniej zbudować grupę minimum 500 osób (zgodnie z tym, co mówi w Internecie przedstawiciel jednego z większych MLM w Polsce). Czyli będziesz zarabiać – nie 400 000 złotych, i nie 40 000 złotych, ale zaledwie 4 000 złotych – wysokość przyzwoitej pensji, kiedy przekonasz do swojego pomysłu pół tysiąca osób!

Pierwsze pytanie; Jeśli już się uda – mi i stu innym ambitnym osobom w Polsce – zbudować sieć 500 współpracowników, a ci okażą się równie łakomi sukcesu i pasywnego dochodu, i będą chcieli zbudować swoje grupy, to jak na litość boską skłonimy wszystkich dorosłych Polaków (25 000 000 osób) do budowania tego samego biznesu i sprzedawania tych samych produktów??? (100 osób x 500 osób x 500 osób = 25 000 000 osób). Komu będziemy je sprzedawać? Chińczykom? 


Twórcy i liderzy tych systemów mogą czarować jak chcą, mogą stosować najbardziej wyrafinowane metody socjotechniki i podpinać pod swój biznes filozofię nie z tej ziemi. Ale wystarczy zachować zdrowy rozsądek i użyć prostej matematyki, żeby się przekonać, że na tego typu „biznesach” wielkie pieniądze zarabia 1 na 10 000 osób. 


Drugie pytanie; Czy uważasz, że łatwo jest pozyskać do jakiegoś pomysłu 500 osób? Nawet, jeśli już Ci się to uda, nie oznacza to, że możesz przejść na emeryturę. Nie wystarczy raz zbudować sieć i resztę życia spędzać pod palmami. Gdyby to było możliwe liderzy dużych grup, którzy są na szczycie w firmach MLM, nie jeździliby na okrągło po całej Polsce i nie organizowaliby na okrągło spotkań, poświęcając na to swój cenny czas i pieniądze. 

Prawda jest taka, że trzeba nadal pracować, i to ciężko, stale motywując „swoich” ludzi do rozbudowy, lub przynajmniej utrzymywania sieci, oraz sprzedaży i konsumpcji własnych produktów. W takim biznesie trzeba nieustannie być aktywnym. Bo jak się odpuści, to ludzie przestaną kupować i odsprzedawać produkty, a grupa szybko się rozsypie. I z wielkiej emerytury oraz stałego pasywnego dochodu pozostanie miłe wspomnienie.


Moje zastrzeżenie dotyczące firm wykorzystujących marketing sieciowy sprowadza się do tego, że powinno się jasno ustalić: Albo zgadzamy się, że wszyscy w firmach sieciowych zarabiają – ale są to skromne sumki, albo mówimy, że te firmy dają szansę na uzyskanie ogromnych dochodów – ale dotyczy to wierzchołka wierzchołka góry lodowej – najciężej pracujących i najbardziej zdolnych osób. Natomiast przekonywanie, że rentierstwo na Hawajach czeka na każdego z trzystu osób zgromadzonych na sali jest nie fair.


Moja ocena: dużo z biznesów sieciowych oferuje dobre i ciekawe produkty, ale przed podjęciem współpracy z daną firmą MLM musisz na trzeźwo zadać sobie pytania:

· czy cena za oferowane produkty jest w granicach rozsądku

· czy będę umiał na dłuższą metę sprzedawać te produkty lub usługi i/lub skutecznie pozyskiwać do tej działalności innych ludzi

· czy system prowizyjny jest klarowny i uczciwy, czy skomplikowany jak budowa rakiety kosmicznej i dający zarobić przyzwoite pieniądze jedynie 1% uczestników

· czy do całego biznesu nie jest czasami doklejona filozofia, która zmienia go w stowarzyszenie spod znaku Alicji w krainie czarów

Dlaczego tyle miejsca poświęciłem na pracę w firmach MLM? Bo domyślam się, że tę książkę będą czytali w dużym procencie młodzi ludzie, którzy są jeszcze na etapie eksperymentowania z firmami i sposobami zarobkowania. A właśnie głównie młodych rekrutuje się do firm sieciowych, wabiąc ich dużym, szybkim i łatwym zarobkiem. 
Uwierz mi, że to nie jest łatwa praca, bo trzeba wychodzić do obcych ludzi i jest się stale narażonym na odmowę. Dlatego najczęściej jest tak, że grono klientów kończy się na rodzinie i najbliższych znajomych, a gdy się wyczerpie – zdecydowana większość osób szybko rezygnuje z „biznesu życia”.


Jeśli jednak ktoś nie miał nigdy do czynienia z marketingiem sieciowym, a chciałby się przekonać, czy to, co napisałem jest prawdą, to multilewelów Ci w naszym kraju dostatek. Mam tylko nadzieję, że osiągnie lepsze efekty niż ja.

A może własna działalność gospodarcza?


Założenie działalności gospodarczej to stosunkowo śmiałe przedsięwzięcie, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, gdzie istnieje duża konkurencja w każdej dziedzinie gospodarki. Bynajmniej nie chcę Cię tutaj zniechęcić do otwarcia swojej firmy. Wręcz przeciwnie; uważam że każdy kto to robi zasługuje na słowa pochwały, bo pokazuje tym samym, że ma odwagę wziąć sprawy w swoje ręce i nie boi się ryzyka. 

Chcę tylko zwrócić twoją uwagę właśnie na to ryzyko. Miej świadomość, że większość firm upada w ciągu pierwszych czterech lat. Jeśli założysz firmę, a po jakimś czasie okaże się, że interes nie wypalił, to nie powód do załamywania się. Będziesz miał jedno bankructwo za sobą, więc jeszcze tylko osiem kolejnych i dzięki dziesiątej firmie staniesz się multimilionerem :P Tak Amerykanie postrzegają drogę do sukcesu.


Najważniejsze, żeby realnie patrzeć na rzeczywistość, a nie bujać w obłokach. Bo kiedy nastawisz się na pełne zwycięstwo, to pierwszy upadek może być bardzo bolesny. Mówię to z autopsji, gdyż sam przeżyłem taki upadek zakładając stronę internetową, która miała zrobić ze mnie milionera, a okazała się niewypałem (przynajmniej na razie, bo kiedyś z pewnością wrócę do tego projektu). Pamiętam jak mnie to wtedy psychicznie podłamało. Teraz już wiem, że taki niewypał nie oznacza porażki, i zamiast się załamywać, trzeba po prostu wyciągnąć wnioski na przyszłość.


Założenie własnej firmy – jak każda inna forma zarabiania – ma swoje zalety i wady. Do zalet na pewno należy fakt, że masz pełną swobodę w działaniu i nie masz szefa, który mówi Ci co masz robić, a co nie. Sam jesteś sobie sterem i okrętem. Poza tym nie masz limitu pieniędzy, które możesz potencjalnie zarobić – wszystko zależy od twojej przedsiębiorczości. 


Wadą na pewno będzie trudność we „wbiciu się” w rynek i ryzyko jakie wiąże się z konkurencją. No chyba, że masz rewolucyjny pomysł na coś, czego jeszcze nie ma na rynku i potrafisz swój produkt lub usługę sprawnie wypromować.


Inną przeszkodą jest kapitał, który chcąc, nie chcąc trzeba na początku posiadać. Na szczęście istnieją różne dotacje, które możesz otrzymać na rozkręcenie interesu. Chyba najłatwiej jest otrzymać taką z Urzędu Pracy. Możesz bezzwrotnie uzyskać do 20 000 złotych, pod warunkiem, że23:

· jesteś zarejestrowany jako bezrobotny

· nigdy wcześniej nie korzystałeś z podobnej dotacji

· nie prowadziłeś działalności gospodarczej w ciągu ostatniego roku 

· twoja działalność powinna być związana z kierunkiem ukończonej szkoły

· dotację przeznaczysz na zakup towarów lub usług, bezpośrednio związanych z wykonywaniem twojej przyszłej działalności

· udokumentujesz swoje wydatki paragonami i fakturami

· swoją działalność gospodarczą będziesz prowadził przez minimum dwa lata
Mówiąc o pieniądzach trzeba też wspomnieć o kosztach. Prowadząc firmę masz stałe koszty, które ponosisz bez względu na to czy zarabiasz, czy nie. To powoduje, że wiele jedno- lub kilkuosobowych firm balansuje na granicy rentowności. Wystarczy wspomnieć o niesławnym ZUS-ie, czyli składkach na ubezpieczenie społeczne i zdrowotne, których wysokość na początku wynosi niecałe 400 złotych, a po dwóch latach prawie 900 złotych.24
Jeśli chcesz otworzyć firmę to mam dla Ciebie dwie skromne rady.


Po pierwsze zastanów się dobrze co chciałbyś robić, czym chciałbyś się zająć. 
Pomyśl w jakiej dziedzinie jesteś dobry i co lubisz robić. Jaka to miałaby być branża – produkcyjna, czy prędzej usługowa? Nie posiadając większego doświadczenia w prowadzeniu firmy i dysponując skromnymi środkami radziłbym wybrać usługi, a dokładnie taką formę działalności, z którą nie wiążą się na początku duże nakłady finansowe. W razie niepowodzenia wiele nie stracisz. Nie będziesz obarczony pożyczkami czy kredytami i w każdym momencie będziesz mógł zająć się czymś innym.


Po drugie zrób biznesplan i cashflow. 
Przed podjęciem ostatecznej decyzji przeprowadź analizę rynku i przygotuj strategię. Nie musisz być wybitnym planistą, żeby coś takiego zrobić. Chodzi o to, żebyś nakreślił sobie ogólny plan działania po to, aby mniej więcej orientować się, co chcesz robić i w jaki sposób.

Analogicznie – nie musisz być głównym księgowym, żeby móc wykonać na początku prosty bilans oraz rachunek przewidywanych kosztów i potencjalnych dochodów. Bilans pokaże Ci ile pieniędzy potrzebujesz na starcie na rozpoczęcie działalności (np. na zakup urządzeń, towaru i wstępne opłaty). Natomiast dzięki zestawieniu potencjalnych kosztów i dochodów będziesz miał orientację jak dużo towarów lub usług powinieneś w miesiącu sprzedać, żeby wychodzić nad kreskę. Zawsze licz wszystko i kontroluj swoje przepływy pieniężne.
Branża finansowa

Polska upodabnia się do krajów rozwiniętych. Branża różnego rodzaju usług finansowych szybko się rozrasta, a skoro szkoły i uczelnie wypuszczają każdego roku dziesiątki lub nawet setki tysięcy bezrobotnych, to Ci próbują szczęścia w finansach. Tym bardziej, że tam można najszybciej znaleźć pracę, wręcz zatrudnić się „z ulicy”. Ale jak to w życiu bywa – gdy coś wydaje się zbyt łatwe, to ma również swoje ciemne strony.

W firmach ubezpieczeniowych, doradztwa finansowego, itp. często jest tak, że po rekrutacji najpierw odbywa się kilkudniowe lub nawet kilkutygodniowe „szkolenie”, na którym zamiast przekazywać wiedzę o produkcie i uczyć metod sprzedaży – pierze się mózg. Wpaja się biedakom, że firma w której zaczynają pracę jest the best ze wszystkich w całej galaktyce. Takie historie słyszałem od wielu osób. Szkoda, że zbyt późno, bo nie musiałbym się o tym przekonywać na własnej skórze. Taka indoktrynacja ma Cię tak zaprogramować, żebyś był oddany określonej firmie przez długi czas i nawet nie myślał o przejściu do innej, gdy praca zacznie Cię wkurzać. 


Następną kwestią są limity, które trzeba wyrobić, bo w przeciwnym przypadku zostaniemy pozbawieni premii i dostaniemy tylko gołą pensję. Taki przymus rodził do teraz wiele patologii. Szczególnie wśród agentów OFE. Dochodziło do tego, że znajomi – przedstawiciele różnych Funduszy – wymieniali się swoimi klientami. Dany klient cyklicznie przenosił się z jednego funduszu do drugiego i na odwrót. Nierzadko nie miał pojęcia o co chodzi, bo mało kto miał takie pojęcie. Grunt, że obrotni akwizytorzy zarabiali swoje.

Kolejną rzeczą, na którą trzeba być przygotowanym, to częsta praktyka – szczególnie firm ubezpieczeniowych – sadzania przed książką telefoniczną młodych, nieprzeszkolonych i kompletnie zielonych rekrutów, z poleceniem wydzwaniania do grupy docelowej – głównie lekarzy i innych pracowników wolnych zawodów. Efekt jest taki, że nie ma prawie żadnego efektu, poza ogólną frustracją: „młodego” – bo jest rzucony na głęboką wodę i lekarza – bo odbiera czterdziesty telefon w tygodniu od kolejnego laika finansowego z drżącym głosem, który nieporadnie stara się coś mu sprzedać.

Jeśli myślisz poważnie o podjęciu pracy w branży finansowej to mam ostatnią sugestię – być może najważniejszą: Przed podjęciem współpracy z firmą przeczytaj dokładnie umowę i upewnij się, że wszystko jest jasne jak słońce. Jeśli jakieś paragrafy będą nieczytelne, a kierownik tej firmy dokładnie Ci ich nie wyjaśni – lepiej odpuść sobie, bo możesz mieć później z tego powodu problemy, jak to było w moim przypadku.

Studium mojego przypadku

Po przyjeździe z Holandii nie umiałem znaleźć pracy, więc zatrudniłem się w pewnej firmie z branży finansowo-ubezpieczeniowej. Sprzedawano w niej jeden konkretny produkt, polegający na systematycznym inwestowaniu niewielkich składek z przeznaczeniem na emeryturę. Produkt wydawał się ciekawy i korzystny dla klienta, więc sam z niego skorzystałem. Podpisałem umowę o współpracy z tą firmą i zacząłem „szkolić się” w sprzedaży. 


Szkolenia w takich firmach to bez wątpienia ten najprzyjemniejszy element „pracy”. Dzięki tym szkoleniom zacząłem poznawać co rusz nowe hotele, przeżyłem wiele imprezek, a co spożyłem, tego mi nikt nie zabierze ;) Często tak właśnie wygląda proces wdrażania do danej instytucji finansowej. Szkoda tylko, że mało kto zarabia tam pieniądze. Ale chyba odbiegam od tematu.


Otrzymałem umowę do podpisania. Pierwszy raz zetknąłem się z czymś tak skomplikowanym i niezrozumiałym. Próbowałem wyjaśniać pewne niuanse, ale widziałem, że na zadowalające wyjaśnienia raczej nie mam co liczyć. Co miałem zrobić? Podpisałem. W końcu to nie cyrograf i każdy podpisywał tę samą umowę.


W firmie tej popracowałem kilka miesięcy, zawarłem trochę umów i w końcu zrezygnowałem. Okazało się, że ta firma i ten produkt mi nie leżał, a co ważniejsze – zorientowałem się, że jedno nam się mówiło, a rzeczywistość była często zupełnie inna.


Tak więc rozwiązałem umowę z tą firmą i z czasem zupełnie o niej zapomniałem. Ale ona o mnie bynajmniej nie zapomniała. Po dwóch latach i kilku miesiącach od tego momentu rozwiązania umowy przyszło do mnie pismo z wezwaniem do zapłaty 900 złotych i subtelną informacją o naliczaniu odsetek ustawowych oraz dochodzeniu należności na drodze sądowej, w razie braku uregulowania należności. Pomyślałem sobie: Najpierw imprezki, teraz windykacja. Fajna firma. 

Skąd to wezwanie do zapłaty? Otóż gdy klient za moim pośrednictwem zawierał umowę z tą firmą otrzymywałem prowizję. Jednak – jak się okazało – ta prowizja podlegała zwrotowi w przypadku zerwania przez klienta umowy w okresie pierwszych dwóch lat. A jako, że z tej mojej niewielkiej grupy klientów parę osób przestało opłacać składki w swoich programach emerytalnych i nastąpiło automatyczne rozwiązanie ich umów, to miałem zwrócić całość prowizji, którą otrzymałem „za te osoby”. Miałem oddać pieniądze, które wydałem już 30 miesięcy wcześniej!


Dzwoniąc do centrali z wyjaśnieniami dowiedziałem się, że wszystko jest zgodne z zapisami umowy, którą własnoręcznie podpisałem. Wskazano mi konkretne paragrafy, w których była o tym mowa. Rzeczywiście – była. Z tym, że na początku działalności czytałem te paragrafy kilka razy, a że są zaszyfrowanym bełkotem i nikt na „szkoleniach” nie wyjaśnił dokładnie ich znaczenia, to po prostu zignorowałem temat. 


W takich przypadkach, jak ten niewiele można wskórać. Kierownictwo firmy i „szkoleniowcy” wmówią Ci, że wszystko było na początku dokładnie wyjaśnione, a zresztą czytałeś umowę i sam ją podpisałeś, więc o co kaman? Mi również dano do zrozumienia, że wszystko było powiedziane i wytłumaczone, a jeśli coś mi nie gra, to tylko moja wina. Dziwnym zbiegiem okoliczności takie same problemy (wezwanie do zwrotu „nienależnie pobranej prowizji”) miały inne osoby, które rozwiązały umowę z omawianą firmą. 


Niech ta historia będzie dla Ciebie przestrogą. Pamiętasz?: 

„Mądry człowiek uczy się na swoich błędach. Sprytny uczy się na błędach innych.”
PODSUMOWANIE

· Nie ma szybkich i łatwych metod bogacenia się!

· Praca na etacie nie jest niczym złym. Musisz tylko postarać się o to, żeby dawała Ci jak najwięcej satysfakcji i pieniędzy 
· Nawet pracownik etatowy może stać się Milionerem i uzyskać Niezależność Finansową

· Jeśli chcesz zrobić prawdziwą karierę w firmie marketingu sieciowego, musisz umieć przekonać do swojego biznesu setki, a nawet tysiące osób

· Własna firma daje Ci wolność i potencjalnie większe dochody, ale zakładając ją musisz wykazać się większą odpowiedzialnością i pracowitością niż pracując na etacie

· Zatrudniając się w jakiejkolwiek firmie przeczytaj całą umowę. Jeśli jakieś zapisy są niezrozumiałe a nikt ich Tobie nie wyłoży na ludzki język – miej się na baczności
„Możemy zrealizować każde zamierzenie,
 jeśli potrafimy trwać w nim wystarczająco długo ”

Helen Keller
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Jak pozbyć się długów i zabójczych kredytów?
Dłuuugi


Hmm... Może po tym, co napisałem w poprzednich rozdziałach zgodzisz się, że rzeczywiście mam rację – trzeba oszczędzać i budować swój pasywny dochód. 
– Ale zaraz – powiesz – Jest mały problem... Mam długi do spłacenia, kredyty i pożyczki... Jak mam oszczędzać skoro siedzę w tym bagnie?


Długi, pożyczki i kredyty. Coś, czego wszyscy nienawidzimy... I bez czego zarazem nie umiemy się obejść.

I tutaj ciekawostka: Wszyscy wiemy jaki jest najstarszy zawód świata. A jaka jest najstarsza słabość ludzkości? Właśnie zaciąganie długów i kredytów. Może się wydawać, że kredyty to wynalazek współczesnego świata. Nic podobnego. Zajrzyj do książki Bodo Schäfera „Droga do finansowej wolności” a przekonasz się, że instytucja pożyczkodawców istniała już w starożytnym Babilonie. Każdy mieszkaniec Babilonu mógł zaciągnąć wtedy kredyt, bo zabezpieczeniem spłaty mógł być on sam! Oznacza to, że w momencie niespłacenia pożyczki stawał się niewolnikiem i był po prostu sprzedawany na publicznej aukcji.

Dług publiczny


Dlaczego się tak na potęgę zadłużamy? A dlaczego nie, skoro robią to wszyscy, nawet rządy państw? Jak wiadomo przykład zawsze idzie z góry.


Dług Polski wynosi prawie 800 miliardów złotych (sierpień 2011r.), co daje na jednego Polaka przeszło 20 000 złotych! Wyobraź sobie, że każdy z nas –  stary, czy nowo narodzony – ma dług w wysokości 20 000 złotych?!? Powiesz może, że to nie twój dług, Ty go nie zrobiłeś. Ale państwo to przecież ja, Ty i reszta Polaków, zgadza się? Tak to już jest, że niegospodarność polityków wpędza nasz kraj w coraz to większe problemy, ale to na nas – szarych obywatelach – spoczywa ciężar spłaty odsetek od tego długu.


A teraz coś SZOKUJĄCEGO! Dasz wiarę, że nasze znienawidzone podatki dochodowe, których tak dużo płacimy, idą nie na rozwój oświaty, nie na obronność kraju, nie na budowę dróg, czy szpitali, ale właśnie na tzw. obsługę długu publicznego, czyli w praktyce – na spłatę samych odsetek od pożyczonych wcześniej pieniędzy? Może trochę uprościłem sprawę, ale mniej więcej tak to wygląda. Za poprzedni rok odsetki od naszego długu wyniosły 38 miliardów złotych, czyli tyle, ile całe wpływy z podatku dochodowego PIT.25 

Nasuwa się w tym momencie pytanie: „A co będzie, jeśli nasz dług narodowy będzie ciągle rósł?”. Cóż, nie pozostanie nic innego, tylko zacisnąć zęby i przyszykować się na podwyżkę podatków.


Żeby zobrazować skalę zadłużenia Polski przytoczę tu stosunek długu publicznego do naszego PKB (Produktu Krajowego Brutto). A więc w lipcu 2011 r. wskaźnik ten wyniósł nieco ponad 50% PKB, i lepiej, żeby nie przekroczył progu 55%, bo będziemy mieć przechlapane (po przekroczeniu tzw. progu ostrożnościowego czekają nas podwyżki podatków, zamrożenie rent, emerytur i brak podwyżek pensji). 

Co w praktyce oznacza owe 50% zadłużenia w stosunku do PKB? Otóż, żeby spłacić nasz dług, musielibyśmy przeznaczyć na ten cel cały dochód narodowy, jaki nasza gospodarka wypracowuje przez okres 6 miesięcy. Ale spokojnie, to nie katastrofa. Anglicy i Niemcy musieliby solidarnie pracować na swój dług przez prawie rok czasu26 a Japończycy – przeszło 2 lata!27 (dane na koniec 2010 r.)


Powstaje pytanie. Skoro zadłużanie państwa jest takie złe, dlaczego politycy się na to decydują? Trzeba w tym miejscu uczciwie powiedzieć, że nie każda pożyczka jest zła. Jeśli pożyczamy kasę w Providencie, żeby kupić sobie za nią 42-calową plazmę, jest to strasznie głupie i nieodpowiedzialne. Ale jeśli pożyczamy cash na rozkręcenie biznesu z dobrymi perspektywami, jest to jak najbardziej pozytywne. 


Tak samo jest z pożyczkami w skali makro. Gdy rząd zadłuża kraj, żeby zainwestować w rozwój gospodarki, ponadto ma konkretny plan szybkiej spłaty zobowiązania i go później realizuje – to jest OK. Ale jeśli pożycza kasę, za którą społeczeństwo bawi się później przez kilka lat, to skutki są takie, jakie widzimy obecnie w Grecji. To państwo przez lata brało kredyty, które ludzie dosłownie przejadali. Pewnie zaszokuje Cię informacja, że w Grecji do tego roku ludzie pobierali trzynastki i czternastki28 Poza tym jest to jedno z najbardziej leniwych społeczeństw. Przeciętny Grek przechodzi tam na emeryturę w wieku 60 lat.


Jak widzisz, wszystko zależy od inteligencji finansowej tych, którzy nami rządzą, od sposobu w jaki będą zarządzać budżetem państwa. To zarządzanie można sobie wyobrazić następująco:

Państwo to taksówka, rząd jest jej kierowcą, a my jesteśmy pasażerami. Kiedy rząd zaciąga pożyczki, robi to z reguły w celu rozpędzenia gospodarki. Analogicznie jest z taksówką; jej kierowca dodaje gazu i zaczynamy przyspieszać. 

Jednak w momencie, kiedy pożyczone pieniądze się kończą, to tak, jakby kierowca zdejmował nogę z gazu. 

Jednocześnie trzeba zacząć spłacać odsetki – to można porównać do zaciągania ręcznego hamulca. 

Z reguły potrzeby pożyczkowe państwa stale się pojawiają, więc rząd zaciąga kolejne kredyty (taksówkarz znowu naciska pedał gazu).

Jaki jest efekt? Na początku ostro przyspieszamy, po chwili zaczynamy coraz mocniej zaciągać ręczny hamulec, jednocześnie dodając coraz więcej gazu. 

Czy w taki sposób można gdziekolwiek zajechać? Czy prędzej zatrzeć silnik? Tak na marginesie dodam, że w Europie tylko Malta i Polska nie wdrożyły jeszcze programów oszczędnościowych29.

Czy zastanawiałeś się kiedykolwiek, dlaczego cały świat jest zadłużony? Skoro wszyscy jesteśmy zadłużeni, to gdzie są te wszystkie pieniądze? Kto je ma? W artykule Gazety Wyborczej z 1 czerwca 2011r „Garstka trzyma w ręku światowe bogactwo” możemy się dowiedzieć, że w ciągu roku wartość majątku na całym świecie wzrosła o ponad 9%. 
Zaraz, zaraz, pieniądze to nie rośliny, nie rosną dzięki wodzie i słońcu. Skądś się muszą brać. I bynajmniej nie chodzi tu o drukarnię. Jeśli jesteś dociekliwy i chcesz się dowiedzieć, o co tak naprawdę w tym wszystkim chodzi, zarezerwuj sobie kiedyś godzinkę i wejdź na http://www.youtube.com/watch?v=Ue_lzEIVhnE W pięciu odsłonach poznasz pasjonującą prawdę o pieniądzach i kredytach, której nikt w szkole ani w rodzinie Ci nie powie. To jest dopiero matrix! Uprzedzam, że za pierwszym razem trudno jest zaakceptować te informacje.


A swoją drogą – wiesz, na ile eksperci wycenili w zeszłym roku ogólnoświatowy majątek? Na 122 biliony dolarów, czyli 122 miliony milionów dolców. 
Długi i kredyty osobiste


To kwestia wyboru, czy jeździmy autem za 80 000 złotych – czy za 40 000; Czy kupujemy tylko oryginalne ciuchy – czy nie wstydzimy się przyzwoitej jakości podrób; Czy udajemy się na wycieczkę do Egiptu – czy w polskie góry.

Kiedyś luksusów nie było, a z tego co mówią starsi – żyło się lepiej. Właśnie dlatego, że nie było tych wszystkich drogich pocieszek, które mają z założenia uprzyjemniać nam życie, a tylko wpędzają w błędne koło kredytobrania i pogoń za pieniądzem. Tutaj przypominam sobie powiedzenie, które trafia w dziesiątkę:




Ludzie kupują za pieniądze, których nie mają,




Rzeczy, które nie są im potrzebne,



Żeby zaimponować osobom, których nie lubią.

Czy to nie obłęd? 


Nie chciałbym, żebyś zrozumiał, że jestem przeciwko kupowaniu luksusowych drogich rzeczy. Wręcz przeciwnie. Chcę tylko wyrazić pogląd, że jest głupotą udawać przed sobą i przed innymi bogacza, kiedy jest się bankrutem. Niedorzeczne jest branie wysokiego kredytu na kupno niepotrzebnej rzeczy, kiedy nie ma się żadnego bufora finansowego, i trzeba później harować przez lata jak wół, by spłacić ten kredyt. A przy okazji siwieć, w codziennej obawie przed utratą pracy.


Luksus jest dla ludzi i powinno się z niego korzystać. Ale tylko wtedy, gdy jest nas na niego stać. A według mnie, stać nas na drogie zabawki wyłącznie wtedy, gdy jesteśmy niezależni finansowo, gdy mamy taki kranik, z którego po odkręceniu zawsze popłyną kochane pieniądze. Jeśli nie pominąłeś rozdziału piątego, to wiesz dobrze o czym mówię.

Słyszałeś może o tym, że już 2 100 000 Polaków ma problemy z terminowym regulowaniem swoich zobowiązań?30 To jest efekt „spirali zadłużenia”. Zrozum, że karty kredytowe nie są wydawane po to, żeby ułatwiać zakupy, a drobny maczek w umowach z bankiem nie jest po to, by oszczędzać papier. Te rzeczy mają uczynić z Ciebie niewolnika, takiego samego jak w starożytnym Babilonie. Co prawda nikt nie zakłada Ci kajdan ani łańcuchów – w końcu mamy XXI wiek – ale zasada zniewalania jest uniwersalna od zarania dziejów ludzkości.
Jak uporać się z kredytami?

Jeśli należysz do tych osób, które pogrążyły się w kredytach, to mam dla Ciebie garść dobrych rad. One pomogą Ci wyjść z finansowych kłopotów i wejść na drogę prowadzącą do prawdziwej niezależności finansowej.

1. Zrób przegląd wszystkich swoich długów, pożyczek i kredytów. 

Zbierz do kupy wszystkie umowy i dokumenty dotyczące twoich zobowiązań względem instytucji finansowych.

2. Sporządź na kartce plan spłaty długów i zacznij go realizować.

Podlicz wszystkie swoje zobowiązania. Musisz się dobrze orientować ile pieniędzy masz do spłacenia i co ważniejsze – jaką sumę miesięcznie wydajesz na wszystkie raty. Jeśli będziesz to wiedział, łatwiej będzie Ci potem zarządzać swoim budżetem domowym.


Staraj się jak najszybciej spłacić najpierw kredyty przeterminowane i te z wysokim oprocentowaniem, gdyż to one są źródłem największych problemów i wyciągają z portfela najwięcej pieniędzy. Pozbądź się tych toksycznych kredytów, które zatruwają twój portfel, nadpłacając maksymalną ilość rat w każdym najbliższym miesiącu (najpierw sprawdź w umowie czy jest taka możliwość).

3. Absolutnie przestań brać nowe pożyczki…


…jeśli nie jest to absolutnie konieczne; przerwij to błędne koło. Jak możesz pozbyć się starych długów, jeśli zaciągasz nowe? Zapożyczanie się jest niczym innym, jak nawykiem. Zaczyna się niewinnie od kupowania drobnych rzeczy na raty „0%” rozłożone w dłuższym czasie. Z pozoru jest to bardzo korzystny deal: nie płacisz odsetek, a rata jest tak niska, że wcale się nią nie przejmujesz. Sprawdziłeś jak łatwo i słodko jest mieć drogą pocieszkę za kilkadziesiąt złotych miesięcznie, więc bierzesz sobie kolejną… i kolejną… i coraz droższą… 

Jeśli dostrzegasz u siebie taki schemat postępowania, to jak najszybciej powinieneś pozbyć się tego destrukcyjnego nawyku, bo może wpędzić Cię w prawdziwą „spiralę zadłużenia”. A jeśli już w nią wpadłeś, to pozostały Ci tylko rady z dalszego podrozdziału.

Pamiętaj, że nawyki się utrwalają i ciężko je z czasem zmienić, ale jest to możliwe, zgodnie z zasadą: Dla chcącego – nic trudnego.
Zrób wszystko, żeby zamienić u siebie nawyk zadłużania się na nawyk oszczędzania. Zobacz, jak ta zamiana wpłynie na twoje życie:


[image: image1]
4. Ogranicz wydatki poprzez przemyślane zakupy (o tym będzie w następnym rozdziale).

5. Płać wszystko na czas. 


Jeśli to możliwe zrób stałe zlecenia w przypadku regularnych opłat i rachunków o stałej wysokości. Dodatkowo stwórz prosty harmonogram opłat miesięcznych. Może to być plik w komputerze lub kartka papieru. Kontrolując na bieżąco czy masz uregulowane należności, nie narażasz się na naliczanie karnych odsetek i nie tracisz czasu na pisanie lub dzwonienie do róznych instytucji i firm z wyjaśnieniami dotyczącymi opóźnienia w zapłacie.

6. Pozbądź się wszystkich kart kredytowych i rób zakupy przy użyciu gotówki.

Zostaw tylko jedną kartę obciążającą konto, która będzie Ci służyła do wybierania pieniędzy z bankomatu. Ustal na niej zerowy albo niewielki debet, tak, żebyś nie mógł się bezsensownie zadłużać.

Karty kredytowe wydają się fantastycznym wynalazkiem. Jeśli robisz zakupy, a zabraknie Ci środków na koncie, nie ma problemu, bo możesz zapłacić na krechę, a bank nie pobierze Ci ani grosza odsetek. Fantastycznie. Ale zadaj sobie pytanie: W jakim celu banki stworzyły Ci taką możliwość? Żebyś miał wygodniejsze życie? Żebyś nie musiał się wstydzić, gdy przy sklepowej kasie okaże się, że zabrakło Ci na koncie pieniędzy? 

Niech dotrze do Ciebie prawda, że Ci mili panowie: Majewski, Banderas i im podobni – to marketingowy lukier, pod którym znajduje się bezduszna instytucja, która zgniecie Cię swym obcasem i wyciśnie ostatnią kroplę krwi, byleby co do grosza wytargać od Ciebie to, co im się należy. 


Przestań kojarzyć bank z celebrytami albo sympatyczną panią Helą (czy inną) z okienka kasowego. Bank to instytucja, która ma głęboko gdzieś kim jesteś. Liczy się tylko to, jak łatwo i ile można wyszarpać od Ciebie kasy. Jeśli znasz może kogoś, kto dobrze siedzi w temacie, to zapytaj go, co sądzi o polityce banku względem klienta i czy banki zawsze postępują w świetle przepisów prawa. Zdziwiłbyś się, jak bezczelnie banki potrafią łamać prawo, byleby tylko zarobić jeszcze więcej pieniędzy. Dlaczego tak postępują? Bo są świadome, że jak przekręt ujrzy światło dzienne, to indywidualny klient nie wytoczy im sprawy. Nawet jak dojdzie do pozwu zbiorowego, to ewentualna kara za złamanie przepisów prawnych nigdy nie dorówna zyskom z robienia ludzi w jajo.


Wracając do kart kredytowych: dlaczego bank nie pobiera od Ciebie żadnych odsetek przez 50 dni od momentu powstania debetu? 

W tych instytucjach pracują specjaliści, którzy doskonale znają się nie tylko na liczbach, ale również na ludzkiej psychice i jej słabościach. Ci ludzie wprowadzając tak długi termin bezodsetkowy debetu dobrze wiedzieli, że prędzej czy później klienci banków zaczną przekraczać ten termin. Z różnych powodów: z prozaicznego zapominalstwa, z braku środków po szybkim i łatwym skonsumowaniu limitu zadłużenia lub z powodu samej konstrukcji mechanizmu regulowania debetu. Nieważne co się stanie; czy się pogubisz, czy zapomnisz, czy Ci zabraknie. Skutek będzie jeden – bank zacznie Cię kroić jak hochsztaplerzy przy grze w trzy kubki. 

A jak wydostać się z zabójczej „spirali zadłużenia”?

Jeśli jesteś w gorszej sytuacji niż osoby, które „tylko” męczą się z kilkoma niezbyt groźnymi pożyczkamii; jeśli twoje niewinne branie jednego kredytu za drugim przerodziło się w powódź, która zalewa Cię licznymi ratami i wysokimi odsetkami; jeśli zawsze brakuje Ci pieniędzy na spłatę rat wszystkich kredytów i masz stale zaległości; jeśli wpadłeś w klasyczną „spiralę zadłużenia” – wiedz, że są sposoby, żeby wyjść z takiego błędnego koła.

1. Negocjacje dotyczące spłaty rat kredytów


Możesz udać się do banku i negocjować z nim warunki spłaty rat kredytu. Masz następujące możliwości:

- zawieszenie płatności kredytu (wakacje kredytowe) – zwykle na jeden miesiąc w danym roku

- czasowe odroczenie spłaty kredytu (karencja w spłacie kredytu) – w tym przypadku przez uzgodniony z bankiem okres czasu będziesz spłacał tylko odsetki od raty kredytu

- obniżenie oprocentowania kredytu lub wysokości jego ubezpieczenia (renegocjacja warunków umowy) - jeśli spłacasz kredyt hipoteczny już od kilku lat, masz możliwość ubiegać się o zmianę warunków umowy, na korzystniejsze.

2. Negocjacje dotyczące spłaty zaległości z tytułu czynszu, prądu, gazu, itp.

- rozłożenie zadłużenia na raty - jeśli okażesz dobrą wolę w rozmowie z instytucjami, którym zalegasz z ww. rachunkami, możesz liczyć na rozłożenie jednorazowego zadłużenia na raty spłacane przez określoną ilość miesięcy. 
3. Przeniesienie kredytu do innego banku (kredyt refinansowy)

Pamiętaj, że żyjemy w czasach wolnego rynku i konkurencji, więc prawie każdy kredyt możesz przenieść do innego banku, jeśli okaże się, że w nim otrzymasz korzystniejsze warunki.

4. Kredyt konsolidacyjny


Jest to ciekawa forma na zmniejszenie wysokości zobowiązań jakie masz wobec instytucji finansowych. Polega ona na tym, że zastępuje się wszystkie twoje dotychczasowe pożyczki i kredyty (często wysoko oprocentowane) jednym kredytem, z reguły hipotecznym. Dzięki temu masz do płacenia tylko jedną ratę, niższą od sumy dotychczas spłacanych rat. 


Na pierwszy rzut oka wydaje się to doskonałe rozwiązanie. Na pewno plusem będzie tu niższa miesięczna kwota do zapłacenia i fakt, że nie masz bałaganu w kredytach porozrzucanych w wielu bankach i z różnymi terminami płatności. 

Minusem jest wydłużony okres spłaty kredytu. Chociaż wysokie oprocentowanie pożyczki wziętej na kupno telewizora będzie zastąpione o wiele niższym oprocentowaniem hipotecznym, to w rezultacie zapłacisz za ten telewizor znacznie więcej odsetek, bo realnie  będziesz go spłacał tak długo jak swoje mieszkanie lub dom.

Jest to dobre rozwiązanie dla osób, których suma rat miesięcznych do zapłaty przewyższa fizycznie możliwość ich spłaty.


Te wszystkie wyżej wymienione sposoby zmniejszą twoje raty lub przesuną je w czasie i dadzą Ci możliwość wyjścia na prostą, czyli uporządkowania wszystkich spraw związanych z ratami kredytów, szczególnie tymi zaległymi i wysoko oprocentowanymi.

Dwie bardzo istotne uwagi!


Po pierwsze: Korzystając z powyższych rozwiązań zawsze sprawdź dokładnie warunki umowy i przelicz dobrze, czy to Ci się w ogóle opłaci. Musisz w tym celu uwzględnić wszystkie opłaty (np. za zamknięcie starego oraz otwarcie nowego kredytu) i prowizje od różnych operacji, koszty obowiązkowego ubezpieczenia, marże i spread (w przypadku kredytu w walucie obcej). Pamiętaj bezwzględnie o złotej zasadzie: Czytaj dokładnie całą umowę i proś o wyjaśnienia niezrozumiałych paragrafów!

Po drugie: Jeśli po zastosowaniu powyższych rad staniesz już na nogi, a w twoim budżecie zaczną pojawiać się pierwsze „luźne” pieniądze, nie przeznaczaj ich czasami na konsumpcję. Nie po to tak bardzo się starałeś i zaciskałeś pasa, żeby teraz znowu go poluzować. Idź za ciosem i zacznij oszczędzać, by wreszcie zbudować swój Milion, który da Ci kiedyś niezależność finansową. 


Jak się zabrać do oszczędzania? Dowiesz się z następnego rozdziału. Ale będąc jeszcze  w temacie kredytów wyjaśnijmy na koniec jedną ważną kwestię, która dotyczy szerokiego grona Polaków. Chodzi mianowicie o…

Przewalutowanie kredytu hipotecznego


To istotna kwestia, którą trzeba jasno wytłumaczyć, żeby Polacy nie popełniali tak dramatycznych i podstawowych błędów, jak kobieta, której wypowiedź słyszałem niedawno w telewizji. Zapytana o silnie drożejący ostatnio frank szwajcarski, ta dorosła osoba stwierdziła, że będzie się przyglądać bacznie kursowi tej waluty, w której wzięła kredyt hipoteczny. Gdy jego cena przebije barierę czterech złotych, wtedy prawdopodobnie przewalutuje swój kredyt na złotówki. 


Powyższy przykład jest jaskrawym dowodem na brak podstawowej wiedzy finansowej i na to, o czym pisałem – że polskie szkoły uczą wszystkiego, tylko nie tego, co jest potrzebne w codziennym życiu.


Kilka słów wyjaśnienia. Jeśli bierzemy kredyt hipoteczny przy kursie franka – załóżmy 2,50 złotych, to przy cenie 4 złotych nasza rata kredytu jest większa o kilkadziesiąt procent. Bardzo dużo. Jakie jest więc rozwiązanie? Zacisnąć zęby. Po prostu. Bo jest bardzo mało prawdopodobne, żeby tak wysoki kurs tej waluty, która była przez lata uważana za bastion stabilności i bezpieczeństwa, utrzymywał się przez długi okres. Z reguły są to kilkumiesięczne odbicia, po których cena waluty wraca do normy. Nie sugeruję, że „franek” spadnie ponownie do 2 złotych, ale prawdopodobnie już w przyszłym roku ujrzymy cenę 3,00-3,20 PLN.


Takie gwałtowne i silne skoki cen walut nie są niczym nadzwyczajnym; są efektem zawirowań w gospodarce światowej i ataku spekulantów dysponujących ogromnym kapitałem na określoną walutę. Wystarczy wspomnieć co się działo z kursem euro w okresie: lato 2008r. – wiosna 2009r. kiedy w ciągu siedmiu miesięcy jego cena wzrosła z 3,25 zł do 4,80 zł, by po kolejnych dwunastu miesiącach ustabilizować się na poziomie 4,00 zł. Jeśli ktoś nie rozumie mechanizmów rynkowych, naraża się na wielkie, długofalowe straty. 


Wracając do naszego przykładu; Jeśli nasz kredyt przewalutowalibyśmy na złotówki przy cenie 4 PLN za franka, to w tym momencie z bardzo wysoką ratą zostalibyśmy związani już do końca okresu kredytowego. Natomiast zakładając, że nic byśmy nie zrobili a w ciągu roku jego cena spadłaby do 3,20 PLN albo jeszcze niżej, to nasza rata również spadłaby o blisko 20% w porównaniu do raty sprzed roku.


Przeciwieństwem powyższej sytuacji, kiedy ktoś traci na przewalutowaniu kredytu, może być sytuacja odwrotna – kiedy ktoś na wahaniach waluty zyskuje. W momencie gdy kurs euro jest nienaturalnie i chwilowo oraz znacznie zawyżony – na przykład o minimum 20% w porównaniu do średniej z ostatnich dwóch lat – można się poważnie zastanowić nad tym, czy nie zamienić waluty w której wzięty jest kredyt – z polskiego złotego na euro. W takim scenariuszu, gdyby euro wróciło do swojego pierwotnego poziomu, Ty spłacałbyś raty o blisko 20% niższe!

O franku nie wspominam, bo z tego co usłyszałem od bardzo kompetentnego w dziedzinie usług bankowych znajomego, żeby zrobić taki manewr na franku, trzeba by dzisiaj wykazać się dochodami na poziomie 15 000 złotych!

PODSUMOWANIE

· Ludzie zaciągali pożyczki od zarania dziejów

· Dług narodowy po podzieleniu na wszystkich Polaków wynosi 20 000 złotych!

· Kupowanie rzeczy, które nie są potrzebne, za pieniądze, których się nie ma jest pozbawione logiki

· Pozbądź się jak najszybciej toksycznych długów i kart kredytowych

· Jeśli wpadłeś w „spiralę zadłużenia” opracuj plan ratunkowy i zacznij negocjację z bankami
„Nic nie jest szczególnie trudne do zrobienia,

 jeśli tylko rozłożyć to na etapy”
Henry Ford
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Jak i dlaczego w ogóle oszczędzać?
„Dzisiaj” jest najważniejsze

Ludzie często mówią: „Nie obchodzi mnie, co będzie za 10, a tym bardziej za 30 lat. Patrzę na to, co mam teraz.” Jeśli zaliczasz się do nich, zadam Ci pytanie: – Czy aby 10 lat temu nie myślałeś tak samo, to znaczy w kategoriach: „Co mnie obchodzi, co wydarzy się za tak długi okres czasu?” 

Moim zdaniem skoro teraz tak myślisz, to kiedyś, jako osoba młodsza, pewnie tym bardziej miałeś przyszłość w... głębokim poważaniu. 

Minęło więc 10 lat i znalazłeś się w miejscu, zwanym DZISIAJ. Powiedz, czy obecnie ważniejsze jest dla Ciebie to, co działo się dekadę temu, czy DZISIAJ? Czy ważniejsze jest to w czym chodziłeś, czym jeździłeś, co jadłeś i na jakie atrakcje mogłeś sobie pozwolić – dawno temu, czy w tym momencie?? 

Z całą pewnością dawną, zamazaną przeszłość masz teraz tak samo gdzieś, jak odległą i mglistą przyszłość. Zawsze tak będzie, że dla ludzi dzień obecny będzie w centrum ich wszechświata. To dzisiaj oddychają, jedzą, bawią się, robią zakupy, chodzą do pracy i organizują czas wolny. Innymi słowy skupiają się na teraźniejszości, bo to w niej się poruszają.

Musisz tylko pamiętać o jednym. Dzień dzisiejszy za chwilę stanie się wczorajszym i pójdzie w zapomnienie, natomiast każda chwila twojego przyszłego życia (od teraz do twojej śmierci) prędzej czy później stanie się tą NAJCENNIEJSZĄ  TERAŹNIEJSZOŚCIĄ.

Od jednego znajomego usłyszałem kiedyś: „Jeśli myślimy, że myślimy to grubo się mylimy.” Zrozumiałem o co mu chodzi dopiero, gdy opowiedział mi historię. Pewnego razu był na seminarium, gdzie szkoleniowiec zapytał wszystkich obecnych: – Kto z Państwa myśli? Znajomy podniósł dumnie i wysoko rękę. Ale gdy po chwili usłyszał definicję myślenia tego szkoleniowca, to ze wstydu chciał wejść pod parkiet.

Czym jest myślenie? Zależy jak na to spojrzymy. Może nim być ten nieprzerwany potok bombardujących nasz umysł obrazów. Ale bardziej trafne – jak przyznasz – będzie porównanie myślenia do procesu twórczego, bardziej świadomego i celowego. 

Wydaje nam się, że to zdolność do myślenia wyróżnia nas od zwierząt. Posiadamy jako jedyne istoty na ziemi zdolność do planowania, refleksji i wyciągania wniosków. Zwierzęta tymczasem kierują się tylko instynktem. Czy tak właśnie jest?

Skoro jesteśmy osobami, które umieją wyciągać wnioski, to dlaczego nie uczymy się na błędach? Dlaczego przy każdym jednym kryzysie gospodarczym wpadamy w te same finansowe tarapaty?
Jeśli jesteśmy osobami, które umieją planować, to dlaczego nie planujemy swojej przyszłości, dlaczego nie robimy zapasów na ciężkie czasy lub nieprzewidziane okoliczności dużo wcześniej, wtedy kiedy było nam znacznie lepiej i mogliśmy się na te okoliczności przygotować?
Rozumiem; usłyszę teraz tłumaczenie, że zbyt niska pensja, zły ustrój, drogie życie, utrzymanie dzieci i kredyt hipoteczny.

Wiewiórka to zwierzę, które nie myśli, tylko kieruje się instynktem, a mimo to robi zapasy na zimę. Bezrefleksyjnie planuje swoją przyszłość. I założę się, że gdyby potrafiła mówić to zapewniłaby nas, że też ma mnóstwo własnych problemów. I tak, jak nam – ludziom, jej też czasami nie chce się podejmować wysiłku i wychodzić z dziupli; tak bardzo, że aż jej orzechy pękają w magazynie. Ale podświadomie wie, że to nie jest kwestia chęci, ale musu.

Niestety; musimy przyznać, że zwierzęta pod pewnymi względami są mądrzejsze i bardziej przewidujące od nas.

Kilka słów do Rodaków młodych i tych trochę starszych
Spotkałem niedawno chłopaka, który mieszka w mojej okolicy. Ma na oko 20 lat i pracuje za granicą, co nie trudno było zgadnąć. Prezentował swoim kolegom swój nowy nabytek – podrasowane BMW 3 coupe. Uwierzcie mi, że robiło wrażenie. Moim zdaniem musiał zapłacić za nie minimum 60 000 złotych. Pomyślałem sobie: „Taki młody gość i kupuje sobie taką brykę, po jaką cholerę?” 

No tak; każdy, zwłaszcza młody chłopak lubi imponować. Rodzinie, znajomym, dziewczynom...

Ale zastanów się, czy to nie przesada? Gdyby ten klient miał biznes lub kapitał, który sam spłacałby jego auto (jak w przykładach w rozdziale piątym) – wtedy ok. Lecz harować rok do dwóch lat i wyrzekać się w tym czasie wszystkiego, żeby tylko zabłyszczeć na wiosce? Dla mnie to zbyt duża cena. 

Czy ten chłopak miał prawo tak „zainwestować” swoje oszczędności? Oczywiście, że tak. To jego uczciwie zarobione pieniądze. Czy to rozsądne? Dla mnie oczywiście nie. Może dlatego, że jestem gorącym zwolennikiem oszczędzania oraz inwestowania i wiem, że te 60 000 złotych ulokowane na 10%, dałoby mu w wieku 50 lat – mniej więcej – MILION PLN-ów! A teraz jest bez pieniędzy, w punkcie wyjścia i musi dalej harować by utrzymać tę pocieszkę, która z roku na rok tylko traci na wartości (sic!)

Z podobną rozrzutnością spotkałem się u moich rówieśników pracujących ze mną za granicą. Pamiętam jak jeden znajomy musiał pożyczać pieniądze, bo zgubił kartę bankomatową. Wyobraź sobie, że ten gość, który pracował już od dłuższego czasu w Holandii na niemieckim paszporcie (więc zarabiał wtedy więcej ode mnie), który nie miał rodziny na utrzymaniu, nawet dziewczyny – żył od przelewu do przelewu. Dostawaliśmy dwutygodniówki, więc gdy mijały dwa tygodnie, kolega już jechał na oparach. W jaki sposób można samemu przejeść przeszło tysiąc Euro miesięcznie, nie kupując nic konkretnego? Jak się okazuje – dla chcącego, nic trudnego.
Inny kolega, którego poznałem w Holandii, bawił się równie dobrze; Po siedmiu latach pracy udało mu się zaledwie kupić... meblościankę. A spokojnie mógł odłożyć na Mercedesa lub mieszkanie... 

Takich przykładów rozrzutności możnaby mnożyć w nieskończoność. Żal tylko tych przejedzonych majątków.

„Jeśli człowiek nie umie w miarę zarabiania oszczędzać, pracując przez całe życie przykuty do swego zatrudnienia, umrze jednakże bez grosza.”
Benjamin Franklin

Młodym ludziom z reguły brakuje dystansu do życia. Czują się zdrowi, silni, pełni energii… Wydaje im się, że czas się zatrzymał – przynajmniej dla nich – więc beztrosko korzystają z uroków młodości. Nie martwią się o jutro, bo jutro to za tysiąc lat. Bawią się, bo uważają, że to święte prawo młodości. Są wyznawcami filozofii: „Jak się nie wyszumię za młodu, to już nigdy nie będę miał takiej okazji”

Nierzadko testują swój organizm na różne sposoby. Szybka regeneracja po spożyciu przemysłowej ilości alkoholu tylko utwierdza młodych w przekonaniu, że są jak Terminatory – niezniszczalni. 

Chcę zaznaczyć, że ten opis to moje własne odczucia z okresu, kiedy miałem naście i dwadzieścia parę lat ( Myślę, że wiele osób przyzna, iż podobnie się czuło (lub czuje tak do teraz).
Jeśli masz teraz 18, 20 lub na przykład 23 lata to chcesz korzystać z życia. Mówisz: – Po co mam odkładać kasę? Żeby mieć gotówkę mając 50-tkę albo 60-tkę? A co ja w takim wieku będę robił z tymi pieniędzmi? Teraz to mam pole do popisu, teraz mam wielkie potrzeby, teraz chcę się bawić i błyszczeć.

Pamiętasz, jak miałeś 10 lat? Jak wtedy postrzegałeś swoich rodziców? W jakich kategoriach myślałeś o osobach w wieku 40 i 50 lat? Czy aby nie byli dla Ciebie starzy? Wiesz o czym mówię. Wszyscy to znamy z doświadczenia; kiedy jesteś mały – świat wydaje się ogromny. Analogicznie; kiedy jesteś młody – dorośli wydają się już ludźmi starymi. Co się dzieje później? Z biegiem lat, gdy Tobie samemu przybywa wiosen, wyobrażenie dotyczące w pełni dojrzałego wieku zmienia się. Stale odsuwamy w dal tę granicę wieku, którą kojarzymy ze starością.

Kiedyś i dla mnie 40-latek wydawał się osobą starą (później dorosłą), która jest już pozbawiona wszelkich namiętności, radości z życia i chęci do rozrywki. Byłem przekonany, że będąc 40-latkiem jest się życiowym zombi, nie ma się już żadnych pragnień, namiętności, nie posiada się marzeń, które chciałoby się zrealizować. Jest tylko szare życie wypełnione długą listą obowiązków. Postrzegałem 40-latka jako istotę, której głowę wypełniają myśli wyłącznie tego typu: W co ubrać dzieci? Co dziś zrobić na obiad? Jak to dziś będzie w pracy? Czy zdążę wieczorem posprzątać piwnicę?, itp. Z biegiem czasu docierało do mnie coraz bardziej, że nawet gdy jesteśmy starsi, i nasze życie zdążyło obrosnąć obowiązkami, to w głębi duszy pozostaje ta sama młodzieńcza dzikość i pragnienie tego, co ogólnie nazywamy korzystaniem z życia. 

Myślę że wszyscy, a na pewno zdecydowana większość osób czytających te słowa, doskonale rozumie o co mi w tym miejscu chodzi. Osobiście mogę powiedzieć, że im jestem starszy, tym mam więcej marzeń, pragnień, pomysłów, które chcę zrealizować, miejsc, które chcę odwiedzić, rzeczy, które chcę osiągnąć. 

Mam tylko nadzieję, że tak mi zostanie do końca życia, i że w pewnym momencie nie zgnuśnieję. Wierzę jednak, że to się nie stanie. Dowody na to, że można być pięćdziesięcio- czy sześćdziesięciolatkiem i nadal być młodym duchem, co rusz dają takie osoby jak chociażby Helena Vondrackova. Ta 64-letnia fantastyczna Czeszka i obiekt uwielbienia naszych rodziców stwierdza, że nigdy wcześniej nie cieszyła się tak pełnią życia, jak teraz (dzisiaj usłyszałem w telewizji jej wypowiedź i ona spowodowała, że dzielę się z Tobą powyższymi dygresjami).

Pamiętaj. Pieniądze są potrzebne zawsze: wtedy gdy masz 20, 40 i 70 lat. W każdym wieku potrafią w równym stopniu ułatwiać i umilać życie!

Nie zwlekaj! Masz tylko 35 lat
Musisz cały czas pamiętać również o tym, że przeciętny Polak przepracowuje efektywnie średnio 35 lat, a dożywa prawie 80 lat. Tak więc pracuje przez mniejszą część swojego życia i tylko w tym czasie pojawia się nadwyżka finansowa, którą można dobrze zagospodarować. Jeśli „zmarnujesz” ten okres – niestety czeka Cię bieda. Spójrz na poniższy rysunek.
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Źródło: Polska 2030 Wyzwania rozwojowe, lipiec 2009, Kancelaria Prezesa Rady Ministrów
Bez względu na to, czy jesteś teraz w wieku 20, 30 czy 40 lat – dzisiaj masz jeszcze wystarczająco dużo czasu, żeby móc coś zmienić. Ale jeśli tylko będziesz nosić się z tym zamiarem i nie podejmiesz działania, to w pewnym momencie obudzisz się z ręką w nocniku. Brudnym i brzydko pachnącym.
„Nie czekaj z kopaniem studni, aż nadejdzie pragnienie.”
powiedzenie chińskie

Oszczędzanie to w obecnej sytuacji już nie jest przywilej ale obowiązek! Uwierz mi, że prędzej czy później będziesz musiał zacząć budować swój kapitał. Lepiej, żeby było prędzej, bo wtedy będzie to dla Ciebie znacznie łatwiejsze i mniej kosztowne. Na dowód tego, jak fatalne w skutkach jest zwlekanie z oszczędzaniem, masz poniżej ciekawe porównanie.

Ile musisz inwestować miesięcznie, żeby w wieku 60 lat zgromadzić milion?
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Źródło: Opracowanie własne
Prawda, że daje do myślenia? 

Jak widzisz, startując z pozycji 20-latka wystarczy niecałe 100 złotych miesięcznie by z milionem na koncie przejść na prywatną emeryturę 5-10 lat wcześniej przed emeryturą ustawową. Każde zwlekanie o 10 lat spowoduje konieczność inwestowania przeszło trzykrotnie większej sumy, by uzyskać ten sam efekt! Odpowiedz sobie teraz na pytanie – Czy masz czas na odkładanie tego tematu?

Nawiązując do powyższego rysunku możesz wyobrazić sobie, że ten kapitał, który ma Tobie zapewnić spokojną i dostatnią przyszłość, to szczyt o określonej wysokości, który musisz zdobyć. Im wcześniej zaczniesz, tym droga – choć będzie dłuższa – to znacznie łagodniejsza. Jeśli dasz sobie mało czasu, droga będzie prowadziła przez strome skały.
„Odkładanie w czasie czegoś prostego czyni to trudnym. Odkładanie trudnego - niemożliwym.”
George Claude Lorimer – szkocki pastor

Jeśli masz mniej niż 40 lat, to jesteś jeszcze w dobrej sytuacji; jeśli masz mniej niż 30 lat to jesteś w bardzo dobrej sytuacji. A jeśli dopiero ukończyłeś średnią szkołę, to tylko pozazdrościć fantastycznych możliwości. Masz w tym momencie bardzo cenną rzecz, której już nigdy nie będą mieli starsi od Ciebie – długi czas na budowanie kapitału rentierskiego. Czas to największe bogactwo! Spójrz jeszcze raz na rysunek i uświadom sobie, że każda z tych osób będzie miała w tym samym momencie życia to samo, ale Ciebie – w nagrodę, że już w młodym wieku wziąłeś odpowiedzialność za swoją przyszłość – będzie to kosztować trzy razy, dziesięć razy, a nawet czterdzieści razy mniej!!!
A propos czasu. Niedawno znalazłem ciekawy cytat. Są to słowa XIX-wiecznego premiera Wielkiej Brytanii Edwarda Stanleya:

„Ci, którzy myślą, że nie mają czasu na ćwiczenia fizyczne, będą musieli wcześniej czy później znaleźć czas na chorobę.”

Tę złotą myśl można odnieść do oszczędzania i powiedzieć: 

Ci, którzy myślą, że nie mają czasu na oszczędzanie, będą musieli wcześniej czy później znaleźć czas na biedę.

Odpowiedz sobie, ile miałeś odłożonych pieniędzy 5,10 lat temu, a ile teraz? Jeśli twój stan posiadania nie zmienił się przez ten okres, to nie zmieniając nic w swoim postępowaniu, cały czas będziesz w punkcie wyjścia; Czyli bez pieniędzy, albo z symboliczną sumką narażoną na ciągłe ataki telewizyjnych reklam i nieustannie pojawiające się nagłe wydatki.
Pamiętaj, że prędzej czy później się zestarzejesz i możesz kiedyś mocno żałować straconych okazji do zmiany swojego życia na lepsze. Bo czasu nie da się cofnąć. 
„Zwlekanie jest jak karta kredytowa: dużo zabawy, dopóki nie dostaniesz rachunku.”
Christopher Parker – angielski aktor i prezenter telewizyjny

Mam dla Ciebie ciekawe ZADANIE. Zapytaj swoich rodziców: „Gdybyś mógł cofnąć się w czasie o 30 lat, to czy zdecydowałbyś się poświęcić część miesięcznego dochodu (odpowiednik dzisiejszych 200 złotych) po to, żeby dziś otrzymywać każdego miesiąca 3 000 złotych? Dodatkowo? Na czysto? Do końca życia? A tym samym zabezpieczając finansowo mnie i moje rodzeństwo po śmierci?”. Ciekawe co odpowiedzą?
Oszczędzanie jest proste jak konstrukcja cepa

Kiedy już uporasz się z koszmarem związanym z najbardziej uciążliwymi kredytami, możesz zacząć systematycznie odkładać pieniądze, które zbudują twój Milion.

Oszczędzanie nie jest trudne, wbrew potocznej opinii, ale żeby osiągać w tej materii efekty, trzeba mieć na to metodę, zorganizowany sposób. Bez przemyślanego sposobu na oszczędzanie, jak również inwestowanie pieniędzy do niczego nie dojdziesz. Większość ludzi popełnia ten sam błąd, który i ja popełniałem; w chaotyczny sposób próbują ograniczać wydatki, a pod koniec miesiąca okazuje się, że i tak nic nie zostało. Znasz to? Jeśli tak, to mam dla Ciebie dobrą wiadomość. Jest prosta metoda żeby wreszcie zaczęło Ci się udawać:
Płać sobie samemu!
Być może słyszałeś już tę radę i powiesz, że to żadna rewelacja. Jeśli tak, to oznacza, że jej nie zastosowałeś albo praktykowałeś tę metodę przez bardzo krótki czas. Niech Cię nie zmyli jej prostota. Rzeczy najprostsze z reguły są najskuteczniejsze.

To jest klucz do bogactwa. Sekret, który poznało wiele osób, ale tylko garstka z niego korzysta. Na ten sekret składają się trzy elementy:

· płacisz sobie samemu 
· płacisz minimum 10% tego co zarabiasz

· płacisz zawsze na początku miesiąca (lub wtedy kiedy otrzymujesz wynagrodzenie za pracę)
Nasze życie to nieustanny proces wyciągania z kieszeni pieniędzy lub plastiku. Płacisz nimi w sklepach, w banku, na poczcie, u fryzjera... Dlaczego do cholery obdarzamy pieniędzmi wszystkich dookoła, a nie siebie? W końcu Ty jesteś najważniejszą osobą w twoim życiu, więc dlaczego dbasz o wszystkich innych, tylko nie o siebie? Bądź egoistą i zacznij myśleć w pierwszej kolejności o sobie. Zapłać sobie; odłóż miesięcznie określoną kwotę (min. 10% zarobku). Nie na końcu miesiąca! Już wiesz, że to nie działa. Musisz to zrobić zaraz po otrzymaniu wynagrodzenia. Wtedy masz gwarancję, że siebie nie pominiesz. To jest podstawowy i bezwzględny warunek sukcesu. 
Kiedy otrzymujesz miesięczne wynagrodzenie za swoją pracę nie zastanawiaj się, czy 90% tej sumy wystarczy Ci do następnej wypłaty. Wystarczy! Później dowiesz się dlaczego.


Jeśli jednak na początku odłożenie minimum 10% dochodu zaraz po otrzymaniu wynagrodzenia będzie dla Ciebie barierą psychologiczną nie do pokonania, to mam w zanadrzu proste lekarstwo:

Odłóż w pierwszym miesiącu tylko 1% swojego dochodu. Przykładowo: zarabiając 3 000 złotych odłóż zaraz po otrzymaniu wynagrodzenia 30 złotych. Przyznasz, że to jest kwota tak skromna, że nie będziesz miał z tym żadnego problemu i nie odczujesz braku tych „groszy”. W następnym miesiącu wydziel z pensji 2%, w kolejnym 3%, itd. Dzięki takiej strategii stopniowo będziesz przywykał do wydawania coraz mniejszych kwot. Jako że będzie to proces wydłużony w czasie i stopniowy, myślę, że nie powinieneś mieć dużego problemu z wyrobieniem w sobie nawyku oszczędzania. 

„Motywacja jest tym, co pozwala Ci zacząć. Nawyk jest tym, co pozwala Ci wytrwać.”
Jim Ryun – lekkoatleta, zdobywca wielu rekordów świata w biegach

Jeśli jednak długie lata żyłeś na kredyt i wskutek tego poczujesz, że ten proces odkładania pieniędzy staje się w pewnym momencie dla Ciebie zbyt silną terapią wstrząsową – wstrzymaj się w danym miesiącu z „podwyżką” oszczędności. 

Myślę, że wykorzystując tę prostą metodę na wyrobienie w sobie pozytywnego nawyku oszczędzania, po roku czasu powinieneś już systematycznie odkładać 10% swojego dochodu.

Hierarchia wydatków
Ja potraktowałem składkę na mój Program Rentierski jako konieczność, element niezbędny i priorytetowy w moim miesięcznym budżecie. Program Rentierski to narzędzie, przy pomocy którego buduję swój kapitał, i które opiszę Ci w następnych rozdziałach. 

Teraz zobacz jak wyglądała hierarchia moich wydatków kiedyś i jak ona wygląda dziś.

Kiedyś
1. Czynsz, kredyt hipoteczny (odstępne za wynajem mieszkania)

2. Żywność, podstawowe zakupy

3. Prąd, gaz

4. Raty kredytu na meble

5. Samochód (opłaty, paliwo)

6. Telefon, TV

7. Rozrywka

Teraz

1. Czynsz, kredyt hipoteczny (odstępne za wynajem mieszkania)

2. Program Rentierski

3. Żywność, podstawowe zakupy

4. Prąd, gaz

5. Raty kredytu na meble

6. Samochód (opłaty, paliwo)

7. Telefon, TV

8. Rozrywka


Dołączyłem „wydatek” na Program Rentierski do innych, i potraktowałem jako coś oczywistego, co trzeba regularnie „opłacać”. Ponadto przypisałem jemu prawie najwyższą rangę, to znaczy, że składka na mój Program jest regulowana w pierwszej kolejności z tymi wydatkami, które zapewniają mi podstawową potrzebę – dach nad głową. Stanowi dla mnie priorytet, bo wiem, że dzięki niej stanę się bogaty, a pieniądze kiedyś przestaną być dla mnie źródłem jakichkolwiek trosk. 


W tym miejscu przypomnę moment w moim życiu, w którym byłem zmuszony szybko wziąć wysokooprocentowaną pożyczkę. Mimo braku gotówki nie pomyślałem nawet o przerwaniu mojego Programu Rentierskiego. Efekt był taki, że przez jakiś czas płaciłem obcej instytucji bardzo wysokie odsetki, ale jednocześnie kontynuowałem wpłacanie pieniędzy na moje konto rentierskie. Po paru miesiącach sytuacja się uregulowała, oddałem pożyczone pieniądze, a teraz cieszę się moim stale rosnącym stanem rachunku rentierskiego.


Tego typu momenty, w których mamy przejściowe kłopoty finansowe, są najczęstszą przyczyną przerywania procesu budowania kapitału. Potrafię zrozumieć sytuacje, kiedy człowiek zostaje postawiony pod murem, popada w głęboki kryzys finansowy i kompletnie nie ma perspektyw na wyjście z niego. Jednak często jest tak, że są to przejściowe „zawirowania”, z którymi – przy odrobinie dobrej woli oraz poświęcenia lub sprytu – możemy sobie poradzić. Przerywanie Programu Rentierskiego w chwili, gdy nie jest to uzasadnione jakąś rzeczywistą katastrofalną sytuacją – jest katastrofalną decyzją. 

Gdy przez kilka lat uda Ci się systematycznie oszczędzać pieniądze, i nagle – pod wpływem impulsu – zaprzepaścisz ten cały wysiłek i czas, tak bardzo Cię to zdemotywuje i zniechęci, że prawdopodobnie już nigdy nie wystartujesz z tym tematem po raz drugi. Tym samym pozbawisz się szansy na spokojne i dostatnie życie w przyszłości.

„Musimy stać się dobrzy w jednej z dwóch rzeczy – sadzeniu wiosną lub żebraniu jesienią.”
Jim Rohn

Okay – powiesz – Mam płacić sobie na początku miesiąca. – A co się stanie, jak zabraknie mi pieniędzy na potrzebne wydatki przed końcem któregoś miesiąca? 

Wiedz, że ja też się tego bałem. I także miałem mnóstwo obiekcji przed uszczuplaniem swojego budżetu. Dlatego wyjaśnijmy sobie dwie ważne kwestie:


Po pierwsze – nie ma potrzebniejszego wydatku, niż zabezpieczenie swojej przyszłości i przyszłości własnej rodziny. Niektórzy ludzie na taką moją opinię reagują słowami: 

– Mam odkładać pieniądze na 30 lat? Muszę patrzeć, co „włożyć do garnka” dzisiaj! 

Wtedy odpowiadam pytaniem: 

– A jaka jest różnica w potrzebie ugotowania obiadu dziś i potrzebie ugotowania obiadu jutro? 


Po drugie trzeba jasno zdefiniować, co oznacza dla Ciebie termin „potrzebne wydatki”? Dla jednej osoby potrzebnym będzie zapłacenie czynszu za mieszkanie, dla innej, równie potrzebnym będzie pójście po raz czwarty w miesiącu do kina, albo kupno 50-calowego telewizora LCD. Potrzeba – ta prawdziwa – to nie to samo, co pragnienie czy zachcianka. Pokażę Ci, jak ja klasyfikuję wydatki. Osobiście dzielę je na cztery kategorie:

Mój podział wydatków
1. Wydatki bezwzględnie konieczne, stałe – po niezapłaceniu tych rzeczy będę miał duże problemy. Są to: mój Program Rentierski, czynsz za mieszkanie, rata kredytu hipotecznego (odstępne za wynajem mieszkania), opłaty za ogrzewanie, prąd i gaz, raty kredytów oraz ZUS i podatki – jeśli prowadzisz działalność gospodarczą.

2. Wydatki konieczne, stałe – nieuregulowanie tych płatności będzie wiązało się z przykrymi konsekwencjami, ale świat się przez to nie zawali. Należą do nich głównie abonamenty za usługi takie jak telefon czy telewizja.

3. Wydatki konieczne, pojawiające się od czasu do czasu, lub gdy ich wysokość jest zmienna – one najbardziej wpływają na standard twojego życia, a ich rozpiętość można w dużym stopniu kształtować. Do nich zaliczam: codzienne zakupy, koszty związane z kupnem i eksploatacją samochodu, ubrania, remonty w mieszkaniu, wyjazd rodzinny w czasie urlopu, nowe sprzęty rtv, aparaty komórkowe, itp.

4. Wydatki zbędne – nałogi, szeroko pojmowana rozrywka pod różnymi postaciami oraz wszystkie tzw. pocieszki, które mają nam umilić życie, jak gadżety, itp.


Na wydatkach z pierwszej grupy bardzo trudno jest coś zaoszczędzić, bo są to z reguły wydatki sztywne. Wyjątkiem tutaj są media. 

Począwszy od drugiej grupy, można doszukać się pierwszych źródeł oszczędności.

Trzecia grupa wydatków – te najliczniejsze, i czwarta – te najmniej istotne, stanowią prawdziwe pole do popisu. To dzięki przemyślanym i zaplanowanym wydatkom w tych dwóch kategoriach, bez problemu znajdziesz 10% oszczędności i więcej, które z czasem uczynią z Ciebie Milionera. I tu dochodzimy do bardzo istotnej kwestii, która się nazywa: zarządzanie pieniędzmi albo... 

Zarządzanie budżetem domowym

Gdy ktoś mówi, że nie ma pieniędzy, to problem z reguły nie leży w wysokości zarobku. Istnieje powszechne przekonanie, że większa pensja rozwiązałaby nasze problemy finansowe. A czy słyszałeś o najbardziej zadłużonych Polakach? Ich długi osobiste sięgają dziesiątek milionów złotych.76 Żeby móc się zapożyczyć na tak wysokie kwoty, trzeba mieć dochody na poziomie setek tysięcy złotych. Zastanów się: dlaczego ktoś, kto zarabia na przykład 100 000 złotych miesięcznie, zadłuża się na potęgę? 

W tym miejscu warto też wspomnieć osoby, które wygrywają miliony na loteriach. Duża część z nich traci w kilka lat całą fortunę. Jeśli ktoś nie radzi sobie z finansami, kiedy są skromne, tym bardziej nie poradzi sobie wtedy, gdy zaczną one rosnąć.

Skąd w ludziach bierze się taka skłonność do finansowej autodestrukcji? Odpowiedź daje słynne prawo Parkinsona, które mówi, że wydatki ludzi rosną równolegle z ich dochodami. To znaczy, że im więcej ktoś zarabia, tym więcej też wydaje, zamiast oszczędzać i być kiedyś bogatym. Graficznie można to mniej więcej przedstawić tak:
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Źródło: Opracowanie własne
Prostym lekarstwem na złamanie tej zasady jest wbicie klina pomiędzy te dwie wartości, tzn. kwotę zarobków i wydatków. Zamień zasadę Parkinsona na zasadę 50/50. Mówi ona, że w momencie, gdy otrzymujesz podwyżkę wynagrodzenia lub jakąś dodatkową jednorazową sumę, (premie, nagrody, itp.) połowę z tych pieniędzy przeznaczasz na swój Program Rentierski, a drugą połowę możesz wydać w dowolny sposób. W rezultacie podnosisz swój standard życia, jednocześnie więcej inwestując, co przyspiesza budowę twojego kapitału i zbliża Cię do celu.
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Źródło: Opracowanie własne
Tak więc o bogactwie nie decyduje to ile zarabiamy, ale to ile oszczędzamy. Znam wiele osób, które zarabiają znacznie więcej ode mnie, ale zamiast oszczędności mają tylko masę długów. Więc tak naprawdę są znacznie biedniejsze ode mnie.
Jeśli powiesz mi, że jesteś prezesem państwowej spółki i zarabiasz co miesiąc 100 000 złotych – nie zrobi to na mnie większego wrażenia. Ale jeśli powiesz, że pracujesz na etacie, zarabiasz tylko 3 000 miesięcznie, ale masz już na boku odłożone 100 000 złotych – wtedy będę pod ogromnym wrażeniem.

Jeśli zaczniesz od tego momentu kontrolować swoje wydatki i robić tylko przemyślane zakupy, doświadczysz czegoś niezwykłego; wcale nie odczujesz braku 10% dochodu, które wpłaciłeś na początku miesiąca na Program Rentierski. Będziesz wydawał 90%, ale będzie się Tobie żyło tak samo, jak wcześniej, kiedy wydawałeś wszystko!

Wiem, co mówię, bo sam to na sobie przetestowałem. Szybko się zorientowałem, że to, ile potrzebujemy pieniędzy w danym miesiącu, jest kwestią naszych przekonań i wyborów. Często mówimy, że życie jest drogie. To fakt; ceny żywności, paliwa, prądu i innych najpotrzebniejszych rzeczy, za które musimy płacić, są w Polsce wysokie. 

Jednakże po opłaceniu wydatków, które ja klasyfikuję jako bezwzględnie konieczne i stałe, zostaje nam duża grupa tych wydatków, na których możesz zaoszczędzić sporo pieniędzy. Ile? Właśnie 10-20%. Tyle ile potrzebujesz, żeby kiedyś za pieniądze z samych odsetek postawić sobie dom i wstawić do garażu luksusowego Mercedesa. Pytasz, czy żartuję? Nie. Pisząc ten akapit jestem poważny jak zawał serca.

W dalszej części tego rozdziału pokażę Ci proste i skuteczne sposoby, dzięki którym nauczysz się racjonalnie gospodarować swoimi pieniędzmi i oszczędzać całkiem spore kwoty.


Zresztą; jeśli przekonam kogoś do idei budowania niezależności finansowej, to bez względu na to, ile zarabia, będzie potrafił wygospodarować kasę na swój Program Rentierski. 

Jeśli natomiast ktoś chce znaleźć usprawiedliwienie na nie-oszczędzanie to z całą pewnością je znajdzie, i to bez względu na to ile zarabia. Będzie się tłumaczył przeróżnymi kosztami życia, które jest zmuszony dzisiaj ponosić, tłumacząc, że „nie posiada wolnej gotówki” na oszczędzanie. 

„Kto nie chce kiedy może, ten nie będzie mógł kiedy będzie chciał.”
Winston Churchill

Umówmy się – nikt nie posiada wolnej gotówki z przeznaczeniem na taki cel, dlatego trzeba ją sprytnie wygospodarować. A łudzenie się, że przyjdzie taki moment w życiu, kiedy odejdą nam duże koszty i w portfelu będzie się pojawiała nadwyżka finansowa, jest snem ściętej głowy. Dowód? Spójrz na ten prosty schemat:
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Jak widzisz pierwsze wydatki pojawiają się już na etapie edukacji, później tylko dochodzą kolejne i coraz większe, towarzysząc nam przez całe dorosłe życie. Rozmawiam na co dzień z osobami w różnym wieku i to co słyszę można przedstawić następująco:

· 20-latek mówi: Jeszcze się uczę, nie mam pracy – nie stać mnie na oszczędzanie

· 30-latek mówi: Od kilku lat spłacam kredyt hipoteczny, niedawno urodziło mi się pierwsze dziecko, poza tym muszę kupić rodzinny samochód – nie stać mnie na oszczędzanie

· 40-latek mówi: Spłacam kredyt hipoteczny, muszę wyprawić moją dwójkę dzieci do szkoły, zmieniam mój kilkunastoletni wóz na nowy, a w planie mam jeszcze remont mieszkania – nie stać mnie na oszczędzanie

· 50-latek mówi: Spłacam jeszcze kredyt hipoteczny, moje dzieci idą na studia, właśnie kupiłem nowy samochód, a z racji wieku trzeba było pomyśleć o ubezpieczeniu na życie – nie stać mnie na oszczędzanie


W przypadku 60-latków the game is over, czyli temat oszczędzania jest już nieaktualny. Chyba, że kogoś stać na składkę miesięczną w wysokości 5 000 złotych, albo mówimy o oszczędzaniu co najwyżej na codzienną gazetę.


Odpowiedz teraz proszę na proste pytanie; Jeśli należysz do tych, co mówią: Cała moja pensja idzie na podstawowe wydatki lub Nie mam wolnych pieniędzy, to znaczy, że nie masz ani 200 złotych? Ani 100 lub 30 złotych? Czy to oznacza, że twój dochód równa się dokładnie, co do złotówki – twoim najpotrzebniejszym wydatkom? W takim razie, co się stanie, gdy czynsz, prąd i tego typu rzeczy zdrożeją? Czy przestaniesz od tego momentu za to płacić i skażesz się na odcięcie mediów, a potem na eksmisję?


Patrząc z drugiej strony – wyobraź sobie, że od dziś nie musisz już nigdy więcej płacić za prąd. Czy to oznacza, że z każdym następnym miesiącem twój portfel pęczniałby o kolejny banknot koloru Amazonki?

Powtórzę jeszcze raz: 

O wiele bardziej istotne od tego, ile zarabiamy, jest to, jak zarządzamy naszymi zasobami finansowymi. 

To negatywne „przyzwyczajenia zakupowe” i złe zarządzanie przyczyniają się do tego, że „na końcu pieniędzy zostaje nam jeszcze dużo miesiąca”, a nie to, że mamy zbyt niskie wynagrodzenie (pomijam tu skrajne przypadki osób, które zarabiają najniższą pensję krajową i mają do wykarmienia liczną rodzinę).

Sabotuj siebie

Poznałeś już wcześniej pierwszą metodę psychologiczną na oszczędzanie. Teraz pokażę Ci dwie inne, które możesz z powodzeniem stosować przy każdych zakupach. Osobiście uważam, że są skuteczne i pomagają mi zaoszczędzić dosyć duże pieniądze w skali każdego miesiąca.


Za każdym razem, gdy planujesz kupno rzeczy z III i IV grupy wydatków zadawaj sobie to jedno konkretne pytanie: „Czy to jest mi naprawdę potrzebne?” Jednocześnie przypominaj sobie zawsze o swoim dożywotnim pasywnym dochodzie, którego możesz się pozbyć wskutek tych niepotrzebnych wydatków.

„Strzeżcie się drobnych wydatków, mała dziurka bywa często przyczyną zatonięcia wielkiego statku.”
Benjamin Franklin


Innym sposobem, który motywuje do oszczędzania jest prosta metoda Warrena Buffeta, miliardera, który zaczynał od przysłowiowego zera i stał się najbogatszym człowiekiem na świecie. Nie osiągnąłby tego, gdyby od dziecka nie praktykował zasady: „Oszczędzaj i Inwestuj”. Otóż Buffet unikał jak ognia zbędnych wydatków, bo widział wartość swoich oszczędności w przyszłości. 

Tej metody użyłem już w rozdziale piątym, chcąc wpłynąć na twoją wyobraźnię.

Jeśli jesteś kobietą i masz zamiar wydać np. 100 złotych na kolejną bluzkę pomyśl, że inwestując dzisiaj tę kwotę, po 20 latach mogłabyś dzięki temu wyrzeczeniu wydać na ciuchy 1 000 złotych, a po 30 latach – aż 3 000 złotych, bo tyle wówczas wynosiłaby wartość tych 100 złotych zaoszczędzonych dzisiaj. Czy gra nie jest warta świeczki?


Jeśli jesteś facetem, może prędzej przemówi do Ciebie takie porównanie: Zamiast za roczne oszczędności kupować dzisiaj skuter, inwestujesz je, żeby w przyszłości kupić za te środki nowy samochód.

Jak w prosty sposób wyciągniesz królika z kapelusza, czyli o sposobach wyczarowywania pieniędzy.


W tym obszernym podrozdziale spełnię daną wcześniej obietnicę i pokażę Ci, sprawdzone w moim życiu codziennym praktyczne i skuteczne sposoby na „wyczarowanie” w każdym miesiącu sporych sum pieniędzy idących w setki złotych!

1. Zrób listę wszystkich opłat i rachunków

Sporządź listę wszystkich rachunków, często do niej zaglądaj i odhaczaj w każdym miesiącu uregulowane należności. W ten sposób będziesz miał kontrolę nad wydawanymi pieniędzmi i gwarancję, że nie zapomnisz o zapłaceniu w terminie żadnej raty czy rachunku.

2. Zrób listę zakupów


Przygotuj sobie listę tych rzeczy, które kupujesz co najmniej raz na trzy miesiące. Myślę tu o produktach żywnościowych, artykułach chemicznych, kosmetykach, itp. Ja mam taką listę na twardym dysku i co jakiś czas drukuję kilka jej egzemplarzy. 

Kiedyś nie planowałem zakupów, co skutkowało tym, że biegałem do sklepu praktycznie codziennie, a nawet kilka razy za dnia, bo ciągle ktoś sobie przypominał o jakimś produkcie.

Biegając tak codziennie po jedną rzecz, nie wiadomo czemu często przychodziłem z dwoma lub nawet kilkoma produktami. Tak to już jest, że każdy z nas ma w sobie chociaż odrobinę z shopoholika. Dzięki kompleksowej liście zakupów mam teraz gwarancję, że nie kupię tych rzeczy, które nie są mi niezbędne i dzięki temu „uratuję” sporą sumę pieniędzy.


Poza tym oszczędzam bardzo dużo czasu i nerwów, ponieważ moje wędrówki po sklepach zajmują mi około 1,5 godziny tygodniowo i mam gwarancję, że o niczym nie zapomnę. 

Jeśli zastosujesz się do tej rady, również i Tobie całotygodniowe zakupy zajmą od godziny do maksymalnie dwóch. Wszystko będzie zależało od tego, czy jesteś w stanie zaopatrzyć się we wszystko w jednym hipermarkecie, czy musisz odwiedzić kilka miejsc, np. warzywniak, spożywczak, piekarnię, sklep mięsny i chemiczny.


Ja – żeby jeszcze bardziej skrócić swój cenny czas na wędrówki po supermarkecie – artykuły na mojej liście ułożyłem w kolejności, w jakiej są ustawione na standardowej trasie od bramki wejściowej do kasy. Możesz się śmiać z takiej pedantycznej dbałości o szczegóły (moja Żona też się na początku z tego śmiała), ale uwierz mi na słowo, że taki „system” zaoszczędzi Tobie dodatkowo kilkadziesiąt godzin rocznie, które możesz spędzić w znacznie przyjemniejszy sposób. Nie mówiąc już o nerwach, które towarzyszą chaotycznemu bieganiu po wielkometrażowym obiekcie z tysiącami produktów.
3. Rób zakupy raz w tygodniu


Ta metoda jest powiązana z poprzednią. Dysponując kompletną listą zakupów odwiedzam sklepy tylko raz w tygodniu – w weekend. Owszem, zdarza się, że muszę wyskoczyć w środku tygodnia do pobliskiego sklepu, bo okazało się, że zabrakło na przykład jajka do panierki, ale takie sytuacje występują sporadycznie. 


Masz obawy o świeżość produktów i ich przechowywanie przez nieco dłuższy czas? Nie ma z tym problemu, przecież każdy posiada w domu lodówkę i zamrażarkę. W nich produkty mogą bez problemu leżeć całymi tygodniami. Nie trzeba też chodzić codziennie po świeże pieczywo, bo mało kto wie, że chleb można przechowywać w zamrażarce. Ja tak właśnie robię. Kupuję dwa pokrojone bochenki, zamrażam i codziennie wyciągam po kilka kromek. Jedyną rzecz, którą czasami kupuję z rana w dniu powszednim, to świeże wędliny.


Już samo robienie zakupów w trybie tygodniowym i przy użyciu listy artykułów ochroni Cię przed kupowaniem wielu niepotrzebnych rzeczy, a tym samym ochroni twoją kieszeń przed zbędnymi wydatkami.


Oszczędności z tytułu stosowania tych dwóch metod szacuję w granicach kilkudziesięciu do nawet kilkuset złotych miesięcznie! A to dopiero początek.

4. Zbieraj paragony


Zbieraj przez co najmniej kilka pierwszych miesięcy wszystkie paragony. Gdziekolwiek jesteś i wydajesz pieniądze – nawet małe sumy – zawsze poproś o paragon. Pod koniec miesiąca podsumuj wydane kwoty. Przyjrzyj się zakupom – gdzie mogłeś zaoszczędzić a gdzie nie. Jakie zakupy były niezbędne, a które były wywołane impulsem, i bez których mógłbyś się tak naprawdę obejść. 

Spraw, żebyś to Ty miał kontrolę nad zakupami, a nie zakupy rządziły Tobą.

5. Sprawdzaj ceny jednostkowe 


To jedna z najważniejszych zasad, a zarazem najłatwiejszy chyba sposób na generowanie oszczędności. Od jakiegoś już czasu produkty w polskich sklepach muszą posiadać oprócz swojej ceny, również koszt wyrażony w standardowych jednostkach ilościowych (za 100 gram, kilogram, litr, sztukę, itd.). 

Nie kupuj niczego porównując ceny nominalne artykułów jednego rodzaju. Zawsze sugeruj się cenami ujętymi ilościowo. 

Można dostać prawdziwego mętliku, gdy trzeba kupić na przykład proszek do prania. Na rynku istnieje kilkanaście marek, a każda sprzedaje swoje proszki w różnych ilościach. Do tego często mamy do czynienia z promocjami w różnej formie. To wszystko powoduje, że bez kosztu ilościowego nie masz szans na stwierdzenie, który proszek jest droższy, a który tańszy – i o ile. 


Dla przykładu; Masz dwa opakowania żółtego sera – jeden waży 375 gram i kosztuje 8,00 złotych, drugi waży 250 gram i kosztuje 6,20 złotych. Na pierwszy rzut oka ciężko stwierdzić, który ma większą cenę za kilogram. Dopiero po użyciu kalkulatora okazuje się, że pierwszy kawałek sera – chociaż wydasz na niego więcej – jest tak naprawdę 15% tańszy. To tylko przykład. Różnice w rzeczywistej cenie bywają często znacznie wyższe. 


Oszczędności dzięki przestrzeganiu tej wskazówki dadzą Ci kolejne kilkadziesiąt do kilkuset złotych miesięcznie!
6. Kupuj w większych opakowaniach 


Powyższą metodę stosuj w szczególności w przypadku porównywania małych i dużych opakowań tego samego produktu. Zauważysz, że cena ilościowa większych opakowań, w szczególności tych do uzupełniania, potrafi być nawet o kilkadziesiąt procent niższa! 

Jednak żeby faktycznie uzyskać tutaj wymierne korzyści, musisz uwzględnić kilka uwag:

· produkty w większych ilościach są czasem gorszej jakości (np. rozwodnione środki chemiczne i rozrzedzone kosmetyki). Nie zdarza się to często, ale musisz się z tym liczyć. Jeśli trafisz na taki „przekręt” w najgorszym przypadku będziesz wiedział, żeby nie kupować więcej danego artykułu w tej konkretnej postaci. Nie ma idealnego sposobu, żeby stwierdzić, czy skład określonego produktu jest modyfikowany, czy nie. Tu działa zasada prób i błędów. Jestem jednak przekonany, że z czasem – tak jak ja – wyrobisz w sobie w tym zakresie intuicję.

· jeśli są to artykuły spożywcze o krótkim terminie ważności może to skutkować tym, że wyrzucimy potem połowę albo 1/3 niezużytego opakowania i zamiast zyskać, poniesiemy stratę. 

· bywa czasem tak, że cena jednostkowa większych opakowań paradoksalnie jest wyższa, dlatego nie sięgaj po nie automatycznie, tylko upewnij się, że rzeczywiście są tańsze.

· musimy uważać na prosty efekt psychologiczny: posiadając większe opakowanie, zużywamy za jednym razem większą ilość danego produktu. 

Kiedy niedawno kupiłem w korzystnej cenie półlitrową butelkę szamponu, na początku kilka razy złapałem się na tym, że jednorazowo wyciskałem z niej więcej, niż z mniejszego pojemnika, chociaż nie było takiej potrzeby, bo długość włosów mam zawsze prawie taką samą.:)


I Ty pewnie nie raz zauważyłeś taką zależność; Kończyło Ci się opakowanie jakiegoś środka chemicznego lub kosmetyku (niech będzie znów szampon), ale zapominałeś przez wiele dni kupić nowe. Jaki był efekt? Z wykrzywioną od wysiłku miną maltretowałeś pojemnik by wycisnąć z niego zaledwie kilka kropel. O dziwo ta niewielka ilość wystarczała do umycia głowy. A po otwarciu nowej butelki wylewałeś za jednym razem tyle szamponu, ile zużyłeś go w ciągu kryzysowego tygodnia. 

Wiesz o czym mówię? Kupowanie dużych opakowań przynosi oszczędność, jeśli nie dasz się złapać w psychologiczną pułapkę.
Jeśli nauczysz się używać produkty w dużych opakowaniach w takiej ilości jak z małych, to twoje oszczędności miesięczne wzrosną o kolejne kilkadziesiąt do kilkuset złotych. Oto wybrany przykład jako dowód:


Przez pierwsze miesiące po porodzie kupowaliśmy z Żoną Bepanthen w tubkach po 30 gram (cena 16,60 PLN). To popularny rodzaj maści do pielęgnacji pupy niemowlaka. Nie mieliśmy pojęcia, że są większe opakowania, dowiedzieliśmy się o tym przez przypadek. Od tego momentu zaczęliśmy kupować tubki po 100 gram (cena 37,70 PLN). 

Koszt 100 gram tej samej maści ale kupowanej w mniejszych tubkach wynosi 55,30 PLN. Oszczędność to 17,60 PLN czyli 32%!


Jeśli porównasz ceny jednostkowe małych i dużych opakowań tych samych produktów, przekonasz się, że oszczędności z reguły będą wynosiły od dziesięciu do kilkudziesięciu procent! Jeśli miesięcznie wydajesz na zakupy 1 000 złotych, to twoje oszczędności z powyższego tytułu wyniosą od stu do kilkuset złotych!

7. Kupuj w promocjach i na zapas


Kupuj często w promocjach i przecenach. Nie jest to może odkrywcza wskazówka, ale weź pod uwagę dodatkowe rady.


Po pierwsze – tak jak  w przypadku produktów sprzedawanych w dużej ilości – może się zdarzyć, że tańsze promocyjne rzeczy są celowo wykonane niższym kosztem, a tym samym są niższej jakości. Ostatnio nadziałem się na promocję papieru toaletowego, który jest reklamowany jako super aksamitny. Cóż; może i jest aksamitny, ale w normalnej cenie, „wersja promocyjna” już tak łagodnie się z moją tylną częścią ciała nie obchodziła ;) To jest klasyczny przykład robienia klienta w bambuko. Tylko nie wiem czy ta znana firma na tym zarobiła, bo osobiście obiecałem sobie nie kupować więcej żadnych jej artykułów. Trzeba mieć zasady.


Bardzo często mamy do czynienia z gorszą jakością w przypadku sprzedawanych w mocnej przecenie mięs i wędlin, a więc tych rzeczy, które mają krótki termin przydatności do spożycia. Odradzam zdecydowanie takie zakupy. No chyba, że kogoś w ogóle nie interesuje to co je, byle by było taniej. 


Po drugie – jeśli jesteś przekonany, że produkt w promocyjnej cenie jest tej samej jakości, a posiada do tego długi termin ważności – kup dużą jego ilość. Niektórym ludziom nawet nie przyjdzie nigdy do głowy kupić jednorazowo 20 sztuk konserwy rybnej lub 4 litrowe płyny do mycia naczyń (to przykłady z moich niedawnych zakupów). 


Co w tym takiego dziwnego? Jeśli wiem, że są to dokładnie te same produkty, tej samej jakości; że i tak kupuję je każdego tygodnia; że mają termin ważności przez rok czasu; i że mam na nie miejsce w lodówce i w szafkach – to dlaczego nie miałbym na nich zaoszczędzić, kupując od razu większą ich ilość? Same ryby sprzedawane w cenie 33% niższej dały mi 20 złotych czystego zysku! Jeśli wykonasz kilka takich manewrów w ciągu miesiąca możesz bez problemu zaoszczędzić następne 100 złotych. Musisz tylko uważać, żeby świadomość dużych zapasów nie spowodowała ich większej konsumpcji i szybszego zużywania.

Ludzi przeraża wizja wydania jednorazowo większej kwoty. Argumenty racjonalne są zagłuszane przez emocje. To dlatego moi rodzice długie lata tracili na tankowaniu paliwa. Prawie nigdy nie zapełniali całego baku, a często tankowanie kończyło się zanim wskazówka pokazała ½ baku. Efekt był taki, że z większą częstotliwością trzeba było odbywać podróż do najbliższej stacji benzynowej. Pięć kilometrów w jedną i tyle samo w drugą stronę kosztuje ich – skromnie licząc – trzy złote, średnio każdego tygodnia.

8. Oryginalne produkty nie znaczy droższe produkty


Większa część pozycji na mojej liście zakupowej to artykuły oryginalne. Nie oznacza to, że nie liczę się z pieniędzmi. Wręcz przeciwnie; z moich obserwacji wynika, że oryginalne produkty z reguły są bardziej wydajne, co sprawia, że ich realna cena jest podobna do ich niemarkowych odpowiedników, a nawet niższa. 

Rzadko kupuję produkty tak zwanych marek własnych sieci handlowych z uwagi na to, że mają gorszą jakość, gorszy smak, są rozwodnione i zawierają mnóstwo wypełniaczy. Chociaż i tu można się czasem mile zaskoczyć i znaleźć naprawdę dobrą rzecz po bardzo rozsądnej cenie. Najlepszym sposobem jest kupowanie co jakiś czas na próbę nowych produktów i selekcjonowanie tych dobrych a jednocześnie tanich.

9. Porównywarki

Bardzo dobrym źródłem uzyskiwania dużych oszczędności są internetowe porównywarki cen. Jest ich sporo i oferują porównania dziesiątek tysięcy produktów i usług. 

Możesz ich używać, by tylko zorientować się w cenie czegoś, co jest w orbicie twoich zainteresowań lub gdy chcesz dokonać jakiegoś zakupu po najniższej cenie rynkowej.

Najczęściej przydają się, gdy chcesz nabyć coś bardziej wartościowego jak chociażby sprzęt video. Jest mnóstwo sklepów, które oferują ten sam asortyment, a rozpiętość cen jest czasami zaskakująca. Nawet gdy uwzględnisz koszt przesyłki kurierskiej, możesz kupić kamerę czy podobne urządzenie za niższą cenę, jaką byś zapłacił w najtańszym sklepie w twoim mieście. Sprawdź tylko opinie dotyczące sprzedawcy. Jeśli rekomendacje są pozytywne, nic nie stoi na przeszkodzie, żebyś zaoszczędził na tym interesie sto a nawet kilkaset złotych.


Z porównywarek możesz także skorzystać przy kupnie usług. Dobrym przykładem są ubezpieczenia – zwłaszcza OC i AC. Wpisz w wyszukiwarkę frazę: „porównanie ubezpieczeń OC” a wyskoczą Ci linki do stron, w których szybko i w prosty sposób poznasz ceny największych ubezpieczycieli oraz ich warunki.

Nie chcę się powtarzać, ale w tym przypadku również zaoszczędzisz kilkaset złotych. A jeśli masz Porsche – to nawet kilka tysięcy (
10. Wyrób sobie kartę stałego Klienta


Jeśli robisz często zakupy w jednym miejscu, warto byś wyrobił sobie kartę, dzięki której będziesz zbierał punkty lojalnościowe. Dobrym przykładem są stacje benzynowe. Jeśli jeździsz samochodem, to dlaczego przy okazji nie gromadzić punktów za tankowanie, skoro i tak musisz kupować paliwo? Po jakimś czasie te punkty mogą być wymieniane na darmowe tankowanie, lub inne nagrody. Nie tylko stacje benzynowe prowadzą programy lojalnościowe, również apteki, dyskonty spożywcze, i wiele innych sklepów.


Może nie ma z tego tytułu tak dużych oszczędności jak w przypadku stosowania poprzednich zaleceń, ale zawsze to coś. Z każdej złotówki wydanej w ww. miejscach średnio pół grosza do dwóch groszy zwraca Ci się później w postaci nagród.

11. Targuj się

Negocjacje ceny możesz i powinieneś przeprowadzać wszędzie tam, gdzie jest to możliwe. Najczęściej z takiej możliwości można korzystać na targowiskach. Ale nie wszyscy wiedzą, że można także negocjować cenę nowego samochodu kupowanego w salonie i dzięki temu zaoszczędzić bardzo dużą sumę. Pamiętaj o tym, że cena nowego auta nie jest sztywną ceną narzuconą przez producenta. 

Mój znajomy kupował ostatnio samochód za przeszło 100 000 złotych. Gdy przyszło do omawiania konkretów związanych z ceną zwrócił się do dilera salonu słowami: „Jeśli zrobi mi Pan dobrą cenę, wezmę ten samochód”. Tylko jedno zdanie wystarczyło, żeby kolega zaoszczędził w formie rabatu przeszło dziesięć tysięcy złotych!


Ty też nie bój się negocjować. Pytania ani propozycje dotyczące niższej ceny nic nie kosztują, a możesz dzięki temu zatrzymać w kieszeni grube tysiące złotych. I tu również mam dla Ciebie szczegółową radę; Nie pytaj dilera samochodowego: „Czy mógłby Pan spuścić cenę?”, tylko patrząc sprzedawcy prosto w oczy z pewnością w głosie zapytaj: „Jaki rabat Pan proponuje?” 


Proces kupna-sprzedaży to gra psychologiczna. Jeśli sprzedawca zobaczy, że jesteś mało pewny siebie, a Ty w dodatku zadasz niewłaściwe pytania, możesz pozbawić się szansy na duże oszczędności. Jeśli natomiast pokażesz, że przyszedłeś po auto, ale wyjedziesz nim tylko pod warunkiem uzyskania bardzo korzystnych warunków – wtedy uzyskasz je.
Pamiętaj, żeby nie formułować pytania w sposób: „Czy mógłby Pan spuścić cenę o trzy tysiące?”, tylko zapytać wprost: „Jaki rabat Pan proponuje?” Jeśli zasugerujesz zniżkę o trzy tysiące to na pewno większej już nie wynegocjujesz, nawet jeśli potencjalnie mogłaby być dwa lub trzy razy większa. Z kolei gdy zadasz to drugie otwarte pytanie, postawisz sprzedawcę pod murem. Będzie musiał podać Ci sensowną sumę. A jeśli poda zbyt niską, zawsze możesz stwierdzić, że to zdecydowanie za mało.


Czytając powyższe rady może zauważyłeś, że w oszczędzaniu dużą rolę odgrywa mentalność, sposób patrzenia na pieniądze i wydatki oraz nawyki i przyzwyczajenia związane z zakupami. Można śmiało powiedzieć, że robienie zakupów to w głównej mierze proces psychologiczny.

Na czym jeszcze można zaoszczędzić mnóstwo pieniędzy?
Samochód 


Poza wyglądem, wygodą i radością z jazdy, samochód powinien też być praktyczny. W końcu mało rozsądny wydaje się zakup małego sportowego bolidu, gdy posiada się pięcioosobową rodzinę. No i maksymalnie, jak tylko się da, ekonomiczny. 

Przed chwilą dowiedziałeś się, jak – kupując nowy pojazd – możesz dzięki jednemu zdaniu zaoszczędzić od kilku do kilkunastu tysięcy złotych. Ale zanim dojdzie do kupna konkretnego modelu, musisz najpierw wstępnie przeanalizować koszty związane z jego serwisowaniem, naprawami, ubezpieczeniem i poziomem spalania paliwa.


Zwróć uwagę, że kupując model z mniejszą pojemnością silnika zapłacisz mniejsze OC i zaoszczędzisz co najmniej dwa litry paliwa na każdych stu kilometrach. Przy obecnych cenach daje to 10 złotych. Jeśli robisz standardowo 2000 kilometrów miesięcznie różnica w koszcie wynosi 200 złotych! Wystarczy, że znajdziesz jeszcze 100 złotych innych oszczędności i będziesz miał na składkę, która w 30 lat uczyni Cię Milionerem!


Dużo kochanych pieniędzy możesz też zaoszczędzić na ubezpieczeniu, ale ten temat już omówiłem opisując zalety internetowych porównywarek.

Media – prąd, gaz, woda


W czasach, gdy ich ceny rosną nawet w dwucyfrowym tempie, rozsądne korzystanie z nich jest wręcz obowiązkiem. Tym bardziej, że oszczędność mediów ma pozytywny wpływ na środowisko.


W przypadku prądu można zatrzymywać w długim okresie wiele pieniędzy kupując energooszczędne sprzęty – zwłaszcza AGD. Te, które najwięcej ciągną prądu i są najczęściej używane to lodówko-zamrażarka i pralka. Zwłaszcza kupując tę pierwszą powinieneś zwracać uwagę na jej klasę energetyczną. Tym klasom przypisane są litery od G (najmniej ekonomiczna) do A (najbardziej energooszczędna). Obecnie w sprzedaży widzi się najczęściej modele z literami A, wśród których wyróżniane są jeszcze podklasy, mianowicie A+ i A++ (super oszczędna). 

Pamiętaj, że lodówka jest ona podłączona do prądu 24h/dobę, więc to, jakie ma zużycie energii, ma duży wpływ na twoją kieszeń. Różnica w zużyciu prądu między lodówką z klasą A i A++ wynosi około 250 złotych rocznie. 


Dużą rolę w oszczędzaniu grają tu – podobnie jak w przypadku zakupów – nawyki. Jeśli wyrobimy w sobie nawyk gaszenia świateł po wyjściu z pomieszczenia, zakręcania wody przy myciu zębów (a nawet podczas mydlenia się pod prysznicem), skręcania kaloryferów do temperatury 22 stopni, czy wyłączania telewizora, który godzinami gra sobie a muzom, to realne oszczędności będą całkiem namacalne.
Abonamenty – telefon, tv, internet


Po co komu sto kanałów telewizyjnych, jak i tak ogląda się tylko kilka ulubionych? Pewne badania dowiodły, że osoby posiadające drogie pakiety telewizji satelitarnych z dziesiątkami i setkami kanałów przez 95% czasu oglądają tylko pięć ulubionych kanałów. 

Podobnie jest z Internetem; Po co wydawać dwa razy więcej pieniędzy, skoro dostajemy za to jedynie większą prędkość na łączu, której i tak w pełni nie będziemy wykorzystywać?

A w przypadku abonamentu telefonicznego; czy nie jest tak, że najczęściej nie wykorzystujemy przysługującego nam pakietu minut i moglibyśmy zejść z jedną taryfą niżej?


Licząc skromnie po 25 złotych oszczędności na tańszym pakiecie telewizyjnym, łączu internetowym i taryfie telefonicznej, masz w każdym miesiącu zaoszczędzonych 75 złotych!

Odzież

Od dłuższego czasu w Polsce powstają sklepy z używaną importowaną odzieżą. Wiele z nich nie przypomina już dawnych lumpeksów, w których dominował stęchły zapach mocno zużytych ubrań. Obecnie korzysta z nich mnóstwo osób a zaopatrywanie się w tych sklepach nie jest już takim obciachem jak kiedyś. Można w nich kupić dobrej jakości rzeczy, nie noszące znamion zużycia i nierzadko oryginalnych marek, a przy tym w bardzo atrakcyjnej cenie.

Jest to dobre miejsce na wygenerowanie dodatkowych oszczędności, szczególnie, że na odzież wydajemy rocznie średnio 1 000 złotych, a w lumpeksach możemy się ubrać za połowę tej kwoty.
Ile kosztują nałogi i przyzwyczajenia?

Każdy może stać się milionerem w swoim życiu. Wystarczy tylko uświadomić sobie, jak dużo pieniędzy ucieka Ci między palcami, jak dużo pieniędzy wydajesz na rzeczy, które nie mają żadnego znaczenia w porównaniu z twoją przyszłością.


Weźmy na przykład pod uwagę używki i nałogi. Załóżmy hipotetycznie, że codziennie odwiedzasz McDonalds’a i kupujesz tam jedną kawę. Jej koszt to około 5 złotych. Nie powiem; Kawa z „Maca” smakuje wyśmienicie – szczególnie w terenie. Ale jeśli pomyślę sobie, że przepiję przez całe życie super sportową brykę, to trochę mi się jej odechciewa 

5 zł x 20 dni roboczych x 12 miesięcy x 40 lat x 10 % zysku średniorocznie z inwestowania tych pieniędzy = ponad 600 000 złotych!
Tym bardziej, że można napić się dobrej kawy w domu dziesięciokrotnie mniejszym kosztem.


Weźmy inny klasyczny przykład – papierosy. To jest wyraźny dowód na potwierdzenie mojej tezy, że prawie każdy może zostać milionerem. Tutaj już nie mówimy o teoretycznej sytuacji (jak wyżej) ale bierzemy na tapetę praktyczny, rzeczywisty przypadek odnoszący się do kilkudziesięciu procent Polaków. Policzmy: Statystycznie nałogowy palacz puszcza z dymem paczkę papierosów dziennie

10 zł x 30 dni x 12 miesięcy x 40 lat x 10 % rocznie = prawie 2 000 000 złotych!!!

Potrafisz pojąć, że kilkadziesiąt procent Polaków wydaje na coś zupełnie bezużytecznego i w dodatku niszczącego zdrowie prawdziwą FORTUNĘ!?! Więc nie dziw się gdy mówię, że prawie każdy Polak może zostać milionerem, bo ten przykład dobitnie o tym świadczy.

Tak właśnie wygląda smutna rzeczywistość. Palacz kupuje w kiosku paczkę papierosów, a zaraz potem udaje się do kolektury Lotto. Zamiast rzucić palenie i ze 100% pewnością zostać milionerem, woli zostać przy nałogu i łudzić się, że wygra milion wybierając właściwą kombinację liczb spośród przeszło 13 milionów możliwości.

Królewska droga oszczędzania


Podsumowując dwa ostatnie rozdziały można w skrócie opisać proces generowania oszczędności w pięciu krokach:
Pierwszy krok to pozbycie się toksycznych wysokooprocentowanych długów konsumpcyjnych.

Drugi krok, jaki powinieneś zrobić to każdorazowo, zaraz po otrzymaniu wynagrodzenia, wydzielić z niego co najmniej 10% z przeznaczeniem na Program Rentierski.

W trzecim kroku opłacasz wszystkie podstawowe rzeczy z pierwszej grupy wydatków, czyli te bezwzględnie konieczne.

Czwarty krok. Nieregularne i rzadko występujące wydatki z III grupy (OC za samochód, przegląd auta, ubezpieczenie domu, ubezpieczenie na życie, remonty, ubrania, wakacje, prezenty, itp.) podsumuj w skali roku i podziel na 12 miesięcy. Tyle musisz miesięcznie odkładać do koperty albo na subkonto twojego rachunku bankowego, z przeznaczeniem na takie właśnie nieregularne wydatki.

Piąty krok to racjonalne dysponowanie resztą pensji (głównie dzięki przemyślanym zakupom) tak by nie zabrakło Ci do końca miesiąca pieniędzy i żebyś absolutnie w tym czasie nie musiał ich pożyczać.

Stawianie tych kroków na królewskiej drodze oszczędzania będzie Ci przynosiło regularne oszczędności w wysokości kilkuset złotych miesięcznie. Dokładnie tyle, ile potrzebujesz by zbudować swój Milion i stać się kiedyś niezależnym finansowo Rentierem. 

Czy już dociera do Ciebie jakie to wszystko jest PROSTE?
1. Zaczynasz bacznie przyglądać się swoim wydatkom. Poświęcasz więcej uwagi na to: co kupujesz, w jakiej ilości i za jaką cenę. Dzięki przemyślanym zakupom i mądremu zarządzaniu budżetem domowym będziesz oszczędzać w każdym miesiącu 10-20% dochodu. W rezultacie nie odczujesz żadnego braku pieniędzy w portfelu.

2. Na początku każdego miesiąca przeznaczasz 10-20% dochodu na Program Rentierski, w którym systematycznie inwestując, budujesz swój kapitał bazowy.

3. Robisz to do momentu, aż na twoim rachunku pojawi się Milion złotych.

4. Zaczynasz żyć jak Rentier!

PODSUMOWANIE

· Pieniądze są potrzebne zawsze, w każdym wieku potrafią w równym stopniu umilać życie

· Ci, którzy myślą, że nie mają czasu na oszczędzanie, będą musieli wcześniej czy później znaleźć czas na biedę
· Jeśli zaczniesz wcześnie oszczędzać, swój Milion zbudujesz kilka, a nawet kilkadziesiąt razy łatwiej od pięćdziesięciolatka

· Nie ma potrzebniejszego wydatku, niż zabezpieczenie przyszłości własnej rodziny i swojej
· Jesteś najważniejszą osobą w twoim życiu, więc w pierwszej kolejności płać SOBIE – minimum 10% dochodu

· O bogactwie nie decyduje to ile zarabiamy, ale to ile oszczędzamy
· Dzięki przemyślanym zakupom i mądremu zarządzaniu budżetem domowym zaoszczędzisz z każdej pensji 10-20% pieniędzy. Te oszczędności uczynią z Ciebie prawdziwego Milionera

· Nikt nie posiada wolnej gotówki z przeznaczeniem na inwestowanie, dlatego trzeba ją sprytnie wygospodarować
· Robienie zakupów to proces psychologiczny

· Rób tylko raz w tygodniu zakupy na podstawie pełnej listy artykułów

· Kupuj produkty w większych opakowaniach i w promocjach
· Sprawdzaj zawsze ceny jednostkowe

· Pozbądź się nałogów i przyzwyczajeń, które wyciągają z twojej kieszeni setki tysięcy złotych!

„Jest tylko jeden sposób, który pozwoli Ci zdobyć bogactwo: 
wydawaj mniej, niż zarabiasz, a różnicę inwestuj”
Ayn Rand
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Jak i gdzie inwestować?

To pytanie dręczy miliony osób, zarówno tych, którzy chcą tylko zarobić na swoich oszczędnościach parę dodatkowych złotych, i tych, którzy marzą o fortunie. A żeby ją zdobyć trzeba dobrze inwestować swój kapitał. Dobrze, to znaczy bezpiecznie i z jak największym zyskiem.
Jak ludzie inwestują?

Żeby pokazać typowy scenariusz „inwestowania” statystycznego Jana Kowalskiego posłużę się przykładem z niedawnej przeszłości.


W połowie roku 2010 przeprowadzono debiut giełdowy giganta ubezpieczeniowego – spółki PZU. Był to „pewniak”, więc setki tysięcy Polaków zapisało się na akcje. Również Jan Kowalski nęcony wizją pewnego zarobku zapisał się na nie. I nie pomylił się. Już w dniu debiutu kurs akcji PZU wzrósł o 15% z 312,50 złotych do 360 złotych. – Świetny interes – pomyślał Kowalski. – Ale skoro w jednym dniu można było tyle zarobić to poczekam na dalsze wzrosty. I w tym przypadku również się nie pomylił, cena jego akcji przebiła pułap 400 złotych. W tym momencie zarobił już 30%. To znaczy by zarobił, gdyby sprzedał w tym momencie swoje udziały. Ale skąd wiadomo kiedy sprzedać, jak nie ma się planu i żadnej strategii inwestycyjnej? Jan trzyma więc dalej swoje akcje nie wiedząc za bardzo, co z nimi robić. Po 16 miesiącach ich kurs spada do około 330 złotych i całkiem prawdopodobne, że będzie się osuwał jeszcze niżej. – Co począć? – myśli nasz „inwestor”. – Poczekam aż się odbije i wtedy sprzedam z zyskiem, teraz się nie opłaca. A jak w ciągu kilku najbliższych lat  kurs akcji się nie odbije?


Dlaczego Jan Kowalski nie sprzedał swoich udziałów z zyskiem 15%, 20%, a nawet 30%, by za podwyższony kapitał zakupić inną, rokującą zyski spółkę? Dlaczego tak właśnie wygląda typowy schemat naszego inwestowania na giełdzie? Moim zdaniem przyczyny sprowadzają się do tego, że ludzie:

· nie mają wiedzy dotyczącej inwestowania – nie wiedzą w co inwestować

· nie mają planu ani strategii inwestycyjnej – nie wiedzą nawet ile chcą zarobić i w jakim czasie

· nie mają praktyki – nie wiedzą kiedy korzystać ze wzrostu rynku, a kiedy należy się wycofać by ciąć ewentualne straty

· kierują się emocjami, a nie logiką – z obawy przed stratą nie sprzedają swoich akcji lub funduszy gdy rynek spada, choćby wszystkie znaki na ziemi i niebie wskazywały na to, że idzie klasyczna bessa

· nie kontrolują swojej inwestycji – często całkowicie o niej zapominają, a rynek kapitałowy to nie jest perpetum mobile; pieniądze nie mnożą się same, tylko dzięki aktywnemu zarządzaniu

· nie inwestują systematycznie – przygoda z rynkiem kapitałowym nierzadko kończy się po pierwszej wpłacie lub po paru miesiącach.


Powyższe przyczyny klęski w temacie inwestowania dotyczą każdego jednego sposobu inwestowania na rynku kapitałowym. 

Jeszcze innym powodem, dla którego ludzie ponoszą porażkę jest to, że zamiast się edukować w dziedzinie inwestowania, często sugerują się reklamami, dobrymi radami zasłyszanymi od byle kogo lub rekomendacjami analityków w telewizji. Z moich obserwacji wynika, że te ostatnie dotyczące kupna akcji sprawdzają się z prawdopodobieństwem nie większym niż 50%. Często bowiem jest tak, że po wydaniu rekomendacji np.: „kupuj”, akcje zaraz idą w dół i vice versa. Jednym słowem nie mają one żadnej wartości. 


Co do reklam, to przestrzegam przed inwestowaniem w produkt inwestycyjny, który jest w danym momencie „popularny” bo dał zarobić w krótkim czasie kilkadziesiąt procent. Często są to produkty pochodne, bazujące na surowcach i towarach. Zboże poszło w górę o 70% – inwestujemy w zboże. Srebro poszło w górę o 100% – kupujemy srebro. Być może ten produkt da jeszcze zarobić w dalszej przyszłości, ale miejmy świadomość, że te sympatyczne kilkadziesiąt procent to już przeszłość. Już jest pozamiatane. I opłacalność takiej inwestycji, w takim momencie stoi pod dużym znakiem zapytania.


Zapamiętaj prostą zasadę: zarabia się kupując coś tanio, przed wzrostem ceny tego czegoś, a nie po tych wzrostach. Tak więc kiedy Jan Kowalski kupuje udziały w jakiejś świetnej, bo głośno reklamowanej inwestycji, której cena jest napompowana do absurdalnych rozmiarów, wytrawny inwestor po cichu się ich pozbywa realizując zyski. Dopóki ludzie nie nauczą się podstaw alfabetu finansowego, dopóty zawsze tak będzie.

Rodzaje inwestowania

Wymienię teraz wszystkie znane mi sposoby i narzędzia oszczędzania oraz inwestowania pieniędzy. Zacznę od najbardziej tradycyjnych i popularnych a skończę na najbardziej wyrafinowanych i spekulacyjnych. 

Opiszę ich sposób funkcjonowania, cechy oraz zyski jakie dotychczas przynosiły. Poza tym przedstawię Ci moje osobiste zdanie na temat każdego z tych narzędzi finansowych i sposobów inwestowania.

Jeśli chcesz zacząć inwestować swoje pieniądze musisz zadać sobie fundamentalne pytanie:

Inwestuję po to, żeby nie stracić, czy po to, żeby zyskać? 

Z pozoru niewielka różnica, ale tylko z pozoru. Jeśli chcesz ulokować gdzieś pieniądze, żeby zarabiały, ale nie chcesz ponosić ryzyka by czasami nie stracić, to znaczy, że paraliżuje Cię strach przed ryzykiem. A w większości przypadków strach jest pochodną niewiedzy. 

Jeśli boisz się inwestować w coś innego niż lokata bankowa, to jesteś skazany na bardzo skromne odsetki, z których na pewno nie zbudujesz swojego kapitału rentierskiego. 

Tak to już jest, że jak coś jest gwarantowanego to jest to mało zyskowne i odwrotnie. Jak coś nie daje gwarancji – daje potencjalnie znacznie wyższy zysk Ważna uwaga: to, że coś nie jest gwarantowane nie oznacza wcale, że jest ryzykowne. Później się o tym przekonasz.


Żebyś mógł w przyszłości cieszyć się z dochodu pasywnego na poziomie 5 000 złotych musisz przełamać lęk i zacząć inwestować w instrumenty finansowe, które nie dają Ci na piśmie gwarancji określonego zysku, ale mimo wszystko zarabiają znacznie więcej niż lokata. 

Dlatego w tym i następnym rozdziale będę starał się przekonać Cię argumentami, że można inwestować uzyskując ponadprzeciętny zysk, a jednocześnie bez obawy, że cokolwiek na tym stracisz.

Niniejszy rozdział jest o inwestowaniu, jednakże wymienię i opiszę poniżej wszystkie (które znam) możliwe formy kumulowania kapitału. Te sposoby dzielę na trzy podstawowe kategorie: 

Odkładanie – twoje pieniądze realnie tracą w czasie na wartości. Do sposobów odkładania pieniędzy zaliczam:

1. Skarpeta, świnka

2. ROR

Oszczędzanie – twoje pieniądze zachowują mniej więcej taką samą realną wartość w czasie, masz zagwarantowany z góry niewielki zysk i pewność, że nic nie stracisz. Tutaj wyróżniam:

3. Lokaty bankowe

4. Obligacje

Inwestowanie – twoje pieniądze mają duży potencjał wzrostu wartości, ponieważ nie jest on limitowany; z drugiej strony nie ma też pisemnej gwarancji osiągnięcia zysku a zainwestowane pieniądze mogą okresowo stracić na wartości. W tej kategorii znajdują się:

5. „Hybrydy” inwestycyjne

6. Kamienie i metale szlachetne

7. Przedmioty kolekcjonerskie
8. Nieruchomości

9. Biznes, franczyza np. McDonald

10. Akcje (giełda)

11. Fundusze

12. Unit-linki czyli polisy inwestycyjne

13. Produkty strukturyzowane

14. Kontrakty terminowe

15. Forex

Pięć ostatnich to instrumenty rynku kapitałowego.

1. Skarpeta, świnka
Nie chciałbym nikogo w tym miejscu urazić, ale uważam, że jest to sposób dla ludzi, którzy żyją dziś poza cywilizacją łacińską. Z pewnością był praktykowana w czasach PRL-u, kiedy właściwie nie było u nas rozwiniętych usług, jakie dziś oferuje nam rynek kapitałowy. Ludzie nie mieli pomysłu na to, co zrobić z wolnymi pieniędzmi więc chowali je do skarpety lub zapychali świnkę. 

Dziś, wobec szerokiego wachlarza możliwości inwestowania stosowanie takiej archaicznej metody wydaje się mało rozsądne i jest wyrazem kompletnej nieufności do instytucji finansowych.

2. ROR

Rachunek Oszczędnościowo-Rozliczeniowy, mówiąc potocznie konto bankowe jest czymś w dzisiejszych czasach niezbędnym. Jednak jego przeznaczenie ma się sprowadzać tylko do funkcji rozliczeniowej, czyli możliwości dokonywania płatności, przelewania pieniędzy, itp. Nie ma najmniejszego sensu odkładać swoich oszczędności na koncie, które nie pomnaża twoich pieniędzy. Rzadko kiedy banki oferują na takich rachunkach odsetki większe niż 3% w skali roku, co jest kpiną z twoich pieniędzy. 

Jeśli chcesz oszczędzać koniecznie w banku, bo nie wierzysz w żadną inną instytucję, to przynajmniej załóż sobie lokatę.
3. Lokata bankowa

W przypadku lokat możemy mówić już o oszczędzaniu, bo ich oprocentowanie chroni twoje pieniądze przed utratą realnej wartości. Mówiąc o realnej wartości mam na myśli, że w każdym czasie: za rok, za pięć lat i za dwadzieścia lat będziesz za swoje oszczędności mógł kupić w sklepie ten sam koszyk zakupów. Twoje pieniądze innymi słowy nie ulegają inflacji.

Więc dzięki lokacie chronisz swoje aktywa przed inflacją ale nic, albo prawie nic nie zarabiasz. Dlaczego? Najlepsze lokaty roczne jakie obecnie (wrzesień 2011r.) oferuje rynek dają zysk  w wysokości 4,8% netto. Jeśli uwzględnimy inflację na poziomie 4,3% za sierpień, daje nam to… 0,5% realnego zysku z rocznej „inwestycji”, czyli od kwoty 1000 złotych jedynie 5 złotych. Bieda.
4. Obligacje
Obligacja to nic innego jak dokument stwierdzający fakt zaciągnięcia długu przez jej emitenta. Emitent zobowiązuje się zwrócić w terminie wykupu całą pożyczoną kwotę razem z umownymi odsetkami.

Ten instrument jest najczęściej kojarzony z obligacjami Skarbu Państwa. Ale mamy na rynku również obligacje emitowane przez przedsiębiorstwa oraz jednostki samorządu terytorialnego, takie jak gminy i powiaty a nawet miasta.

Obligacje skarbowe, czyli te emitowane przez rządy państw, były do niedawne uważane za najbardziej bezpieczne instrumenty finansowe dające pewny zysk. Ostatnie wydarzenia w Europie pokazały, że nie są aż tak pewne jak sądzono. Bankructwo Grecji wisi na włosku, a to oznacza, że to państwo jest niewypłacalne. Wskutek tego wiele banków, które zakupiły lata temu greckie obligacje, straci wiele miliardów euro. 
Dla kogoś, kto nie ma przekonania do żadnych instytucji finansowych, nawet banków, kupno obligacji wydaje się rozsądne. Sugerowałbym tu obligacje polskiego rządu, gdyż jest małe prawdopodobieństwo bankructwa naszego kraju (przynajmniej w ciągu najbliższej dekady). 

To, co możesz na nich zarobić, to 4,5% (certyfikaty dwuletnie) do 5,75% (certyfikaty dziesięcioletnie)91, czyli po odliczeniu podatku Belki nie więcej, niż na dobrej lokacie. 

Zarówno obligacje, jak i lokaty charakteryzują się tym, że po pieniądze w nich ulokowane nie możesz sięgnąć szybciej, niż przed umownym terminem. No chyba, że naprawdę jesteś do tego zmuszony. Wtedy, w przypadku lokaty – nie przysługują Ci odsetki (chociaż niektóre banki już wprowadzają takie lokaty, które można zerwać, zachowując jednocześnie naliczony zysk), a w przypadku obligacji – pobierana jest opłata. Tak więc, żeby nie ponosić tutaj żadnych strat musisz się liczyć z zamrożeniem swoich oszczędności na co najmniej kilka miesięcy, rok, a nawet 10 lat (jeśli nabyłeś dziesięcioletnie obligacje).
5 Hybrydy
Tak nazwałem produkty łączące w sobie lokatę z planem systematycznego oszczędzania, trwającym 10 lub 15 lat. Ostatnio nastała moda na tego typu instrumenty. Czy jest to efekt agresywnego marketingu połączonego ze skomplikowaną konstrukcją tego produktu i dezinformacją, czy może te hybrydy są rzeczywiście wspaniałym wynalazkiem?

Jestem przekonany, że chodzi o to pierwsze. Nie będę ukrywał, że mam całkiem negatywny stosunek do tych produktów. Nienawidzę jak ktoś robi ze mnie kretyna, używając wszelkich dostępnych sztuczek – ze świadomą, celową dezinformacją włącznie – żeby tylko mi coś wcisnąć. 
Czy Tobie również zdarzyło się otrzymać kiedyś ofertę handlową typu: „Lokata na 12%!”, gdzie liczba 12 zajmowała prawie pół ekranu monitora? Ja ciągle otrzymuję takie bzdury, które z daleka wydają się mocno podejrzane. Z reguły od razu traktuję te informacje jak spam. Ale raz się przełamałem i z ciekawości zapoznałem z pewną niewiarygodną ofertą (w końcu 12% to już bardzo dobry wynik). Tę ofertę otrzymałem na maila od jednej z największych firm „doradztwa finansowego” (sic!). Sam jestem doradcą od planowania finansów osobistych, ale nigdy nie potrafiłbym komukolwiek sprzedać czegokolwiek uciekając się do takiej manipulacji.

Po chwili wczytywania się w drobniutki maczek oktyty gęstą mgłą dowiedziałem się, że:
· nie chodzi o samą lokatę bankową, tylko pakiet, w którym głównie idzie o systematyczne oszczędzanie, w którym nie ma zagwarantowanego żadnego zysku (tak więc muszę zaangażować znacznie większe pieniądze i na znacznie dłuższy czas, bez gwarancji zysku)

· ta część, która stanowi lokatę bankową, jest oprocentowana w rzeczywistości na 9,72% w skali roku, ale równa się to lokacie 12-procentowej gdzie występuje podatek Belki (a co mnie to do cholery obchodzi! Albo dajecie 9,72 albo 12%!)

· to promocyjne oprocentowanie obowiązuje tylko przez 3 miesiące

W taki sposób instytucje finansowe robią z nas idiotów i naiwniaków!
Kiedy wejdziemy w szczegóły tego produktu zobaczymy, że jest wiele zawiłości, które trudno zrozumieć, a i „doradca” (z którym musimy się najpierw umówić, żeby poznać bliżej temat) będący po prostu sprzedawcą tego produktu (od którego zapewne ma dodatkową prowizję) rzadko kiedy powie nam wszystko. 

Czy takie zabiegi „marketingowe” naprawdę przynoszą efekty? Widocznie tak, skoro hybrydy cały czas są reklamowane. Ja osobiście odradzam „inwestowanie” w nie. Już samo traktowanie mnie, jako klienta, wskazujące na to, że firma chce coś przede mną ukryć zniesmacza mnie i na starcie ją dysklasyfikuje. 

Wyobraź sobie, że ktoś chce wziąć twoje ciężko zapracowane pieniądze, żeby je pomnożyć. Jednak  widzisz, że nie mówi Ci wszystkiego, przemilcza istotne fakty i ucieka od tematu ceny za tę usługę. Czy zaufałbyś tej osobie i powierzył jej swoje oszczędności?

Pomijając kwestię uczciwości i szczerości intencji firmy oraz jej pracowników mogę stwierdzić, że opłacalność produktów typu hybryda w perspektywie 10-15 lat jest wątpliwa. Z całą pewnością istnieją znacznie lepsze sposoby na lokowanie i pomnażanie kapitału. 

Poza tym ich budowa jest bardzo skomplikowana, co utrudnia połapanie się we wszystkich kosztach i haczykach, które są w nich ukryte. Pamiętaj złotą zasadę; Jeśli czegoś nie rozumiesz, nie inwestuj w to.
6. Kamienie i metale szlachetne

Najbardziej znanymi kamieniami szlachetnymi są: diamenty, szmaragdy, rubiny, szafiry. Szczerze mówiąc nie słyszałem o inwestycjach w inne kamienie niż diamenty, więc tylko na ich przykładzie będę się teraz opierał.

Za inwestycją w te kamienie na pewno przemawia prestiż i stabilny wzrost ich wartości. Według danych jednej z renomowanych firm jubilerskich brylanty (oszlifowane diamenty) w ciągu ostatnich sześciu lat podrożały o 69% do 154%93 w zależności od klasy kamienia. Najlepiej jest inwestować w najbardziej poszukiwane diamenty i brylanty, a więc te o najlepszych parametrach; o masie jednego carata lub większe, o wysokiej czystości i barwie. Ich ceny wzrastają najszybciej. 
Z drugiej strony jest wiele mankamentów takiego rodzaju inwestowania. Po pierwsze kamienie szlachetne to bardzo nietypowe aktywa, z pewnością o wiele mniej płynne niż dostępne na rynku instrumenty finansowe, towary czy nieruchomości. Już sama wycena diamentów jest czasochłonna i skomplikowana przez wzgląd na ich unikalne cechy.

Minimalna kwota inwestycji w diamenty to kilkadziesiąt lub nawet kilkaset tysięcy złotych. 
Poza tym istnieje wiele niebezpieczeństw. Na rynku można trafić na kamienie pochodzące z kradzieży czy nielegalnego obrotu. Można również paść ofiarą oszustów, którzy mogą oferować fałszywki. Kolejną pułapką może się stać nieudana wycena przedmiotu zakupu – np. jej zawyżenie poprzez subiektywizm licencjonowanego doradcy.
Jeśli mówimy o inwestowaniu w metale szlachetne pierwszym skojarzeniem, jakie się nasuwa jest: złoto. Obok srebra jest to najpowszechniejszy kruszec, w którym lokowane są oszczędności. Złoto i srebro można kupować bezpośrednio w postaci monet i sztabek kolekcjonerskich lub tzw. bulionowych. Pośrednim sposobem jest inwestowanie w instrumenty finansowe, dla których bazą jest cena złota. Ale tu już zahaczamy o rynek kapitałowy. Złoto najłatwiej i najpewniej można zakupić w oddziale NBP lub u niektórych jubilerów. Najmniejsze sztabki mają wagę 1 grama i kosztują nieco ponad 200 złotych.
Inwestycja w złoto to z pewnością dobry wybór. Szczególnie zaleca się kumulować złoto w okresie kryzysów, ponieważ powszechnie uważane jest za twardą walutę, odporną na dekoniunkturę i różnego rodzaju zawirowania rynkowe. Jest też mało prawdopodobne, żeby w dłuższej perspektywie taniało. Co nie oznacza, że cena złota stale rośnie. Podlega ono podobnym prawom podaży i popytu co np. akcje, więc i jego cena miewa czasem  „tąpnięcia”.

Moim zdaniem złoto jest dobrą inwestycją dla kogoś, kto chce zabezpieczyć się na starość ale jest raczej tradycjonalistą – boi się rynku kapitałowego i woli gromadzić majątek w czymś namacalnym, fizycznym, a nie satysfakcjonuje go stopa zwrotu porównywalna do tej, jaką dają lokaty bankowe. 
Ile można zarobić na złocie? Przez ostatnie 5 lat (IX 2006 – IX 2011) złoto zdrożało o przeszło 200%.96 Jednak miej na uwadze to, że ten okres jest czasem szczególnie dynamicznego wzrostu i nie wiadomo jak długo potrwa jeszcze dobra passa, zanim nastąpi spadek ceny złota. W końcu również metale, jak wszystko inne, są obiektem spekulacji. 

Poza tym sprzedaż złotych sztabek nie jest tak prostą operacją jak np. wymiana waluty w kantorze. Dlatego uważam, że inwestycja w złoto jest ok., ale w długiej perspektywie czasowej.
7. Przedmioty kolekcjonerskie 

Do takich przedmiotów zaliczymy: dzieła sztuki, wysokogatunkowe trunki, monety, znaczki, pocztówki i właściwie każdy jeden przedmiot, na który tylko znajdą się pasjonaci, gromadzący w swojej kolekcji tego typu przedmioty i gotowi zapłacić za nie pieniądze. Przykładem dla nas Polaków – trochę egzotycznym – mogą być komiksy. W Ameryce, gdzie całe społeczeństwo się na nich wychowało, za rzadki egzemplarz komiksu trzeba zapłacić wiele tysięcy dolarów.

Rynek przedmiotów kolekcjonerskich jest bardzo specyficzny. Podczas gdy inne instrumenty finansowe mają cenę, która nie odbiega bardzo od ich rzeczywistej wartości, to w przypadku przedmiotów kolekcjonerskich nie możemy mówić już o żadnej racjonalnej cenie, bo takiej nie ma. Wartość w tym przypadku jest taka, jaką sami ludzie jej przypiszą. I nie ma ona w sobie żadnego racjonalnego wytłumaczenia.

Pozwól, że Ci to wytłumaczę. Kupując jakąś akcję, kupujesz udział w przedsiębiorstwie, które posiada realny majątek (nieruchomości, maszyny produkcyjne, itp.) i coś produkuje, przynosząc właścicielowi zyski w postaci dywidendy. Kupując z kolei złoto, kupujesz kruszec o wyjątkowych właściwościach, który ma zastosowanie m.in. w elektronice i medycynie.

Mówimy tu o fizycznym aspekcie wartości instrumentu inwestycyjnego. Czy taką wartość ma na przykład obraz, za który ludzie płacą miliony dolarów? Tak. Jest ona wyrażona w kilodżulach energii, którą uzyskamy z jego spalenia. Skąd więc te miliony dolarów? Z naszego pragnienia posiadania czegoś wyjątkowego, niepowtarzalnego i pożądanego przez innych ludzi. Obraz będzie miał taką wartość jaką mu przypiszemy. Może więc kosztować złotówkę lub sto milionów dolarów. 

To dlatego obrazy jednego malarza raz są bardzo drogie, a po jakimś czasie tanieją i nie znajdują chętnych na kupno. Tutaj rządzi moda i gusta.

Istnieje prosta zasada mówiąca, że na przedmiocie kolekcjonerskim zarabia się tym większe pieniądze, im rzadszy jest jego egzemplarz, a nie starszy lub piękniejszy. Dla przykładu: możesz mieć monetę bitą w starożytnym Cesarstwie Rzymskim, ale jeśli jej nabito całe mnóstwo, z czego do dnia dzisiejszego dotrwały dziesiątki tysięcy sztuk, to nie spodziewaj się kokosów ze sprzedaży tej monety. Za to fortunę możesz zbić na znaczku z 1847 roku, zwanym “błękitny Mauritius”, którego obecna wartość rynkowa wynosi ok. 2 milionów funtów95. Ta cena wynika tylko z faktu, że na całym świecie jest bardzo ograniczona ilość egzemplarzy tego znaczka.

Dwa lata temu mennica narodowa wypuściła monety z Krzysztofem Kamilem Baczyńskim i Tadeuszem Gajcym92. Przed jej sprzedażą pojawiła się informacja, bardzo zresztą nagłośniona, że wartość tej monety ma w krótkim czasie pójść mocno w górę. No i mieliśmy w telewizji obrazki stumetrowych kolejek – zupełnie jakby pochodziły z czasów socjalistycznych. I za czym? Za monetami wybitymi w nakładzie 100 tysięcy sztuk każda.
Zachodzę w głowę, jak można uwierzyć, że da się zarobić na kolekcjonerskim przedmiocie, który został wyprodukowany w tak ogromnej liczbie. To komu ci „inwestorzy” mają później odsprzedawać z dużym zyskiem ten przedmiot, wyprodukowany na masową skalę? Chińczykom? Zajrzyj na aukcje Allegro, a dowiesz się, że omawiane monety możesz dziś kupić po 69 złotych, podczas gdy były przez NBP sprzedawane po… 72 złote. Mówi się, że istnieją dwie rzeczy nieskończone: Wszechświat i ludzka głupota. Ja bym dorzucił jeszcze ludzką naiwność.

Żeby zarabiać na kolekcjonerskich przedmiotach trzeba bardzo dobrze się znać na sztuce, winie, numizmatyce, czy innej podobnej dziedzinie, a przede wszystkim rozumieć prawo popytu i podaży. Poza tym trzeba zdać sobie sprawę z tego, że jest to inwestycja długoterminowa. Moim zdaniem nikt, kto nie rozumie specyfiki tego rynku i nie jest kolekcjonerem-pasjonatem nie zarobi tu dużych pieniędzy.
8. Nieruchomości
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Nasz sposób na Niezależność Finansową
Witaj w ostatnim rozdziale. Jeśli czytałeś niniejszą książkę z uwagą i zainspirowała Cię do działania, ten rozdział będzie dla Ciebie nagrodą. Tutaj uzyskasz III stopień wtajemniczenia, czyli poznasz ten konkretny sposób i narzędzie, które uczyni z Ciebie prawdziwego milionera i osobę niezależną finansowo.

Pokażę Ci, jak w prosty sposób zaprzęgnąć do ciężkiej pracy twoje oszczędności, które wygospodarujesz dzięki poradom z rozdziału ósmego, żeby zbudowały Ci kapitał rentierski i dożywotnio płaciły za te wszystkie wspaniałe rzeczy opisane w rozdziale piątym.

Poza tym opiszę na jednym przykładzie „magiczne” sposoby uzyskiwania na rynku kapitałowym 20% zysku nie posiadając żadnej wiedzy i umiejętności. To będzie miało Cię nauczyć podchodzić z rezerwą do finansowych pirotechników i ich fajerwerków.

Nasz sposób na zbudowanie miliona złotych będzie składał się z trzech podstawowych elementów: strategii, narzędzia finansowego i wiedzy.
Strategia
„Każde działanie podjęte bez planu kryje zalążek wszelkiego niepowodzenia.”
Alex MacKenzie – szkocko-kanadyjski odkrywca

Dlaczego większość ludzi w ciągu swojego życia nie potrafi dojść do bogactwa? Bo poza tym, że nie mają nawyku systematycznego oszczędzania, nie mają też żadnego planu na to jak zbudować swoją niezależność finansową. Nie mają celu, nie wiedzą co tak naprawdę chcą osiągnąć i co zrobić, żeby zbudować kapitał rzędu miliona złotych.

Czasami wrzucają jednorazowo na konto bankowe jakąś niewielką kwotę. Ale szybko się tych pieniędzy pozbywają, bo na odsetki tak długo trzeba czekać i są one tak niskie, że nie widać celowości i sensu odkładania pieniędzy w takiej formie. Z kolei w funduszach inwestycyjnych, które potencjalnie są o wiele bardziej zyskowne, ludzie nie inwestują, bo panuje obiegowa opinia przynosząca wiele złego, że te fundusze i giełda są ryzykowne. I tym sposobem zamiast gromadzić kapitał i cieszyć się kiedyś pełnią życia, ludzie gromadzą tylko kredyty i długi, co wpędza ich w coraz większe problemy.

A wystarczy posiadać plan, prostą strategię. Budowanie kapitału w taki sposób, w jaki ja to robię, naprawdę nie jest trudne, a do tego daje dużo osobistej satysfakcji i stale rosnące poczucie bezpieczeństwa.

Właściwie strategię, z której będziemy korzystać poznałeś już wcześniej. Jej kwintesencja sprowadza się do zaleceń by: 

· inwestować długoterminowo

· inwestować systematycznie

· nigdy nie sięgać po pieniądze z konta rentierskiego dopóki nie osiągniesz zakładanego celu (zbudowanie kapitału bazowego w wysokości np. miliona złotych)

Zapytasz jak długo masz inwestować? Im dłużej, tym lepiej! Wiesz, co powiedział największy inwestor na świecie?

„Najlepszą perspektywą czasową dla inwestycji jest wieczność.”
Warren Buffett

Dlaczego masz inwestować w długim terminie? Odpowiedź daje znany Ci już efekt procentu składanego. Wystarczą niewielkie składki, ale gdy są inwestowane w dłuższym czasie, potrafią dokonać cudów; Jak kropla, która cierpliwie drąży skałę.

„W konfrontacji strumienia ze skałą, strumień zawsze wygrywa - nie przez swoją siłę, ale przez wytrwałość.”
Budda
Przypatrz się jeszcze raz symulacji prezentowanej w rozdziale piątym. Zobacz jak dzięki procentowi składanemu przyrasta kapitał.
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Jak widać im dłuższy czas inwestycji, tym efekt kuli śnieżnej jest coraz większy i bardziej imponujący. Zgodzisz się ze mną, że nie poczułbyś nawet kilku płatków śniegu opadających na twoją głowę, za to kula śnieżna składająca się z dokładnie takich samych płatków pewnie by Cię zmiażdżyła. Podobny mechanizm widać w procesie długoterminowych inwestycji.

Dla przykładu; za pierwszy rok inwestycji twoje odsetki wyniosą tylko 432 złote (12% od 3600zł); za dziesiąty rok już 7 581 złotych (12% od 59 575zł + 3 600zł); za dwudziesty 31 126 złotych (12% od 255 789zł + 3 600zł); a za trzydziesty aż 104 255 złotych (12% od 865 198zł + 3 600zł)! Czyli tylko w ostatnim roku twojej inwestycji dwunastoprocentowy zysk od zgromadzonego kapitału wyniesie tyle, ile wpłaciłeś przez całe 29 lat!!

„Cierpliwość jest gorzka, ale jej owoce są słodkie.”
Jean Jacques Rousseau – francuski pisarz, filozof i pedagog

Drugą ważną kwestią jest inwestowanie w sposób systematyczny. Ma to znaczenie z kilku powodów. Trudno jest jednorazowo zainwestować z góry 30 000 złotych. Albo wpłacać w swoim programie rentierskim raz w roku po 3 600 złotych. Natomiast o wiele łatwiej jest wygospodarować z comiesięcznego dochodu po 300 złotych. Wpłacanie pieniędzy co miesiąc jest łatwiejsze i wyrabia w Tobie pozytywny nawyk. Przy wrzucaniu jakiejś kwoty raz na rok trudno mówić o systematyczności. Trudniej jest wyłożyć w pewnym momencie kilka tysięcy złotych i szybko można się zniechęcić do inwestowania w takim trybie. 

Systematyczność w kupowaniu jednostek uczestnictwa funduszy (bo to na nich oprzemy nasz sposób budowania kapitału) powoduje, że uśredniamy cenę zakupu tych jednostek, tzn. kupujemy je taniej w okresach bessy, ale drożej w okresach hossy. Skutek jest taki, że wartość naszej inwestycji nie podlega aż tak dużym wahaniom, jak w przypadku inwestycji jednorazowej. 

Spójrz na poniższe wykresy. Oba przedstawiają inwestycję w Fundusz Arka Akcji w okresie ostatniej bessy („górka”: lipiec 2007r. – „dołek”: luty 2009r.)

Pierwszy wykres dotyczy inwestora, który wpłacił jednorazowo w połowie lipca 2007 roku 1 000 złotych. Drugi dotyczy osoby, która rozpoczęła w tym samym momencie wpłacać regularnie co miesiąc po 100 złotych.
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Jak widzisz pierwsza osoba wpłacając jednorazowo 1 000 złotych w lipcu 2007, czyli w najgorszym momencie, po dwóch latach – w sierpniu 2009 miałaby na rachunku o 42% mniej pieniędzy. Natomiast druga osoba startując w tym samym czasie z systematycznymi wpłatami, wyszłaby w sierpniu 2009 roku „na zero”. To znaczy, że wartość rachunku tej osoby zrównałaby się w tym momencie z sumą dokonanych wpłat.

Taki jest efekt systematycznego inwestowania. Gdy fundusze „idą w dół”, to za taką samą miesięczną składkę kupujesz większą ilość jednostek uczestnictwa. Pokazuje to prosty przykład;
Powiedzmy, że inwestujesz 100 złotych miesięcznie. Cena jednostki uczestnictwa (JU) twojego funduszu wynosi:

· w pierwszym miesiącu 10 złotych – zakupiłeś 10 JU

· w drugim miesiącu 6 złotych – zakupiłeś 16,7 JU

· w trzecim miesiącu 8 złotych – zakupiłeś 12,5 JU

· w czwartym miesiącu 5 złotych – zakupiłeś 20 JU

· w piątym miesiącu 8 złotych – zakupiłeś 12,5 JU

· w szóstym miesiącu 10 złotych – zakupiłeś 10 JU


[image: image5]
Czyli zacząłeś inwestować w momencie gdy cena JU wynosiła 10 złotych, a po sześciu miesiącach jej cena była identyczna. Tak więc przy jednorazowej wpłacie 1 000 złotych miałbyś po tych sześciu miesiącach dokładnie tyle samo. 

W przypadku regularnego inwestowania 100 złotych miesięcznie zakupiłeś w przeciągu połowy roku w sumie 81,7 jedostek. Gdy pomnożymy je przez cenę końcową (10 złotych) otrzymamy sumę 817 złotych. A zainwestowaliśmy 600 złotych. 
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3600 12%

Lata

Wkład własny Wartość kapitału

1 3 600 zł           4 032 zł           

2 7 200 zł           8 548 zł           

3 10 800 zł         13 606 zł         

4 14 400 zł         19 270 zł         

5 18 000 zł         25 615 zł         

6 21 600 zł         32 720 zł         

7 25 200 zł         40 679 zł         

8 28 800 zł         49 592 zł         

9 32 400 zł         59 575 zł         

10 36 000 zł         70 756 zł         

11 39 600 zł         83 279 zł         

12 43 200 zł         97 305 zł         

13 46 800 zł         113 013 zł       

14 50 400 zł         130 607 zł       

15 54 000 zł         150 312 zł       

16 57 600 zł         172 381 zł       

17 61 200 zł         197 099 zł       

18 64 800 zł         224 783 zł       

19 68 400 zł         255 789 zł       

20 72 000 zł         290 515 zł       

21 75 600 zł         329 409 zł       

22 79 200 zł         372 970 zł       

23 82 800 zł         421 759 zł       

24 86 400 zł         476 402 zł       

25 90 000 zł         537 602 zł       

26 93 600 zł         606 146 zł       

27 97 200 zł         682 916 zł       

28 100 800 zł       768 898 zł       

29 104 400 zł       865 198 zł       

30 108 000 zł       973 053 zł       
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_1378015953.xls
Arkusz1

				Składka roczna				Zysk roczny

				1200		10%		12%		14%

		Lata		Wkład własny		Wartość rachunku

		1		1,200 zł		1,320 zł		1,344 zł		1,368 zł

		2		2,400 zł		2,772 zł		2,849 zł		2,928 zł

		3		3,600 zł		4,369 zł		4,535 zł		4,705 zł

		4		4,800 zł		6,126 zł		6,423 zł		6,732 zł

		5		6,000 zł		8,059 zł		8,538 zł		9,043 zł

		6		7,200 zł		10,185 zł		10,907 zł		11,677 zł

		7		8,400 zł		12,523 zł		13,560 zł		14,679 zł

		8		9,600 zł		15,095 zł		16,531 zł		18,102 zł

		9		10,800 zł		17,925 zł		19,858 zł		22,005 zł

		10		12,000 zł		21,037 zł		23,585 zł		26,453 zł

		11		13,200 zł		24,461 zł		27,760 zł		31,525 zł

		12		14,400 zł		28,227 zł		32,435 zł		37,306 zł

		13		15,600 zł		32,370 zł		37,671 zł		43,897 zł

		14		16,800 zł		36,927 zł		43,536 zł		51,411 zł

		15		18,000 zł		41,940 zł		50,104 zł		59,976 zł

		16		19,200 zł		47,454 zł		57,460 zł		69,741 zł

		17		20,400 zł		53,519 zł		65,700 zł		80,873 zł

		18		21,600 zł		60,191 zł		74,928 zł		93,563 zł

		19		22,800 zł		67,530 zł		85,263 zł		108,030 zł

		20		24,000 zł		75,603 zł		96,838 zł		124,522 zł

		21		25,200 zł		84,483 zł		109,803 zł		143,323 zł

		22		26,400 zł		94,252 zł		124,323 zł		164,756 zł

		23		27,600 zł		104,997 zł		140,586 zł		189,190 zł

		24		28,800 zł		116,816 zł		158,801 zł		217,045 zł

		25		30,000 zł		129,818 zł		179,201 zł		248,799 zł

		26		31,200 zł		144,120 zł		202,049 zł		284,999 zł

		27		32,400 zł		159,852 zł		227,639 zł		326,267 zł

		28		33,600 zł		177,157 zł		256,299 zł		373,312 zł

		29		34,800 zł		196,193 zł		288,399 zł		426,944 zł

		30		36,000 zł		217,132 zł		324,351 zł		488,084 zł

		31		37,200 zł		240,165 zł		364,617 zł		557,784 zł

		32		38,400 zł		265,502 zł		409,715 zł		637,242 zł

		33		39,600 zł		293,372 zł		460,225 zł		727,824 zł

		34		40,800 zł		324,029 zł		516,796 zł		831,087 zł

		35		42,000 zł		357,752 zł		580,156 zł		948,807 zł

		36		43,200 zł		394,847 zł		651,118 zł		1,083,009 zł

		37		44,400 zł		435,652 zł		730,597 zł		1,235,998 zł

		38		45,600 zł		480,537 zł		819,612 zł		1,410,405 zł

		39		46,800 zł		529,911 zł		919,310 zł		1,609,230 zł

		40		48,000 zł		584,222 zł		1,030,971 zł		1,835,890 zł






_1379871883.xls
Arkusz1

				Składka roczna		Zysk roczny

				3600		12%

		Lata		Wkład własny		Wartość kapitału

		1		3,600 zł		4,032 zł

		2		7,200 zł		8,548 zł

		3		10,800 zł		13,606 zł

		4		14,400 zł		19,270 zł

		5		18,000 zł		25,615 zł

		6		21,600 zł		32,720 zł

		7		25,200 zł		40,679 zł

		8		28,800 zł		49,592 zł

		9		32,400 zł		59,575 zł

		10		36,000 zł		70,756 zł

		11		39,600 zł		83,279 zł

		12		43,200 zł		97,305 zł

		13		46,800 zł		113,013 zł

		14		50,400 zł		130,607 zł

		15		54,000 zł		150,312 zł

		16		57,600 zł		172,381 zł

		17		61,200 zł		197,099 zł

		18		64,800 zł		224,783 zł

		19		68,400 zł		255,789 zł

		20		72,000 zł		290,515 zł

		21		75,600 zł		329,409 zł

		22		79,200 zł		372,970 zł

		23		82,800 zł		421,759 zł

		24		86,400 zł		476,402 zł

		25		90,000 zł		537,602 zł

		26		93,600 zł		606,146 zł

		27		97,200 zł		682,916 zł

		28		100,800 zł		768,898 zł

		29		104,400 zł		865,198 zł

		30		108,000 zł		973,053 zł

		31		111,600 zł		1,093,852 zł

		32		115,200 zł		1,229,146 zł

		33		118,800 zł		1,380,676 zł

		34		122,400 zł		1,550,389 zł

		35		126,000 zł		1,740,467 zł

		36		129,600 zł		1,953,355 zł

		37		133,200 zł		2,191,790 zł

		38		136,800 zł		2,458,837 zł

		39		140,400 zł		2,757,929 zł

		40		144,000 zł		3,092,913 zł
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_1378055029.xls
Arkusz1

				Składka roczna		Zysk roczny

				3600		12%

		Lata		Wkład własny		Wartość kapitału

		1		3,600 zł		4,032 zł

		2		7,200 zł		8,548 zł

		3		10,800 zł		13,606 zł

		4		14,400 zł		19,270 zł

		5		18,000 zł		25,615 zł

		6		21,600 zł		32,720 zł

		7		25,200 zł		40,679 zł

		8		28,800 zł		49,592 zł

		9		32,400 zł		59,575 zł

		10		36,000 zł		70,756 zł

		11		39,600 zł		83,279 zł

		12		43,200 zł		97,305 zł

		13		46,800 zł		113,013 zł

		14		50,400 zł		130,607 zł

		15		54,000 zł		150,312 zł

		16		57,600 zł		172,381 zł

		17		61,200 zł		197,099 zł

		18		64,800 zł		224,783 zł

		19		68,400 zł		255,789 zł

		20		72,000 zł		290,515 zł

		21		75,600 zł		329,409 zł

		22		79,200 zł		372,970 zł

		23		82,800 zł		421,759 zł

		24		86,400 zł		476,402 zł

		25		90,000 zł		537,602 zł

		26		93,600 zł		606,146 zł

		27		97,200 zł		682,916 zł

		28		100,800 zł		768,898 zł

		29		104,400 zł		865,198 zł

		30		108,000 zł		973,053 zł

		31		111,600 zł		1,093,852 zł

		32		115,200 zł		1,229,146 zł

		33		118,800 zł		1,380,676 zł

		34		122,400 zł		1,550,389 zł

		35		126,000 zł		1,740,467 zł

		36		129,600 zł		1,953,355 zł

		37		133,200 zł		2,191,790 zł

		38		136,800 zł		2,458,837 zł

		39		140,400 zł		2,757,929 zł

		40		144,000 zł		3,092,913 zł
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Arkusz1

				Składka roczna		Zysk roczny

				3600		12%

		Lata		Wkład własny		Wartość kapitału

		1		3,600 zł		4,032 zł

		2		7,200 zł		8,548 zł

		3		10,800 zł		13,606 zł

		4		14,400 zł		19,270 zł

		5		18,000 zł		25,615 zł

		6		21,600 zł		32,720 zł

		7		25,200 zł		40,679 zł

		8		28,800 zł		49,592 zł

		9		32,400 zł		59,575 zł

		10		36,000 zł		70,756 zł

		11				79,247 zł

		12				88,757 zł

		13				99,408 zł

		14				111,337 zł

		15				124,697 zł

		16				139,661 zł

		17				156,420 zł

		18				175,190 zł

		19				196,213 zł

		20				219,759 zł

		21				246,130 zł

		22				275,666 zł

		23				308,745 zł

		24				345,795 zł

		25				387,290 zł

		26				433,765 zł

		27				485,817 zł

		28				544,115 zł

		29				609,409 zł

		30				682,538 zł

		31				764,442 zł

		32				856,176 zł

		33				958,917 zł

		34				1,073,987 zł

		35				1,202,865 zł

		36				1,347,209 zł

		37				1,508,874 zł

		38				1,689,939 zł

		39				1,892,731 zł

		40				2,119,859 zł






_1377974419.xls
Arkusz1

				Składka roczna				Zysk roczny

				3600		10%		12%		14%

		Lata		Wkład własny		Wartość rachunku

		1		3,600 zł		3,960 zł		4,032 zł		4,104 zł

		2		7,200 zł		8,316 zł		8,548 zł		8,783 zł

		3		10,800 zł		13,108 zł		13,606 zł		14,116 zł

		4		14,400 zł		18,378 zł		19,270 zł		20,196 zł

		5		18,000 zł		24,176 zł		25,615 zł		27,128 zł

		6		21,600 zł		30,554 zł		32,720 zł		35,030 zł

		7		25,200 zł		37,569 zł		40,679 zł		44,038 zł

		8		28,800 zł		45,286 zł		49,592 zł		54,307 zł

		9		32,400 zł		53,775 zł		59,575 zł		66,014 zł

		10		36,000 zł		63,112 zł		70,756 zł		79,360 zł

		11		39,600 zł		73,383 zł		83,279 zł		94,575 zł

		12		43,200 zł		84,682 zł		97,305 zł		111,919 zł

		13		46,800 zł		97,110 zł		113,013 zł		131,692 zł

		14		50,400 zł		110,781 zł		130,607 zł		154,233 zł

		15		54,000 zł		125,819 zł		150,312 zł		179,929 zł

		16		57,600 zł		142,361 zł		172,381 zł		209,223 zł

		17		61,200 zł		160,557 zł		197,099 zł		242,619 zł

		18		64,800 zł		180,573 zł		224,783 zł		280,689 zł

		19		68,400 zł		202,590 zł		255,789 zł		324,090 zł

		20		72,000 zł		226,809 zł		290,515 zł		373,566 zł

		21		75,600 zł		253,450 zł		329,409 zł		429,970 zł

		22		79,200 zł		282,755 zł		372,970 zł		494,269 zł

		23		82,800 zł		314,990 zł		421,759 zł		567,571 zł

		24		86,400 zł		350,449 zł		476,402 zł		651,135 zł

		25		90,000 zł		389,454 zł		537,602 zł		746,398 zł

		26		93,600 zł		432,360 zł		606,146 zł		854,998 zł

		27		97,200 zł		479,556 zł		682,916 zł		978,801 zł

		28		100,800 zł		531,471 zł		768,898 zł		1,119,937 zł

		29		104,400 zł		588,578 zł		865,198 zł		1,280,833 zł

		30		108,000 zł		651,396 zł		973,053 zł		1,464,253 zł

		31		111,600 zł		720,496 zł		1,093,852 zł		1,673,353 zł

		32		115,200 zł		796,506 zł		1,229,146 zł		1,911,726 zł

		33		118,800 zł		880,116 zł		1,380,676 zł		2,183,472 zł

		34		122,400 zł		972,088 zł		1,550,389 zł		2,493,262 zł

		35		126,000 zł		1,073,256 zł		1,740,467 zł		2,846,422 zł

		36		129,600 zł		1,184,542 zł		1,953,355 zł		3,249,026 zł

		37		133,200 zł		1,306,956 zł		2,191,790 zł		3,707,993 zł

		38		136,800 zł		1,441,612 zł		2,458,837 zł		4,231,216 zł

		39		140,400 zł		1,589,733 zł		2,757,929 zł		4,827,690 zł

		40		144,000 zł		1,752,667 zł		3,092,913 zł		5,507,671 zł
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